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Posiedzenia publicznego Towarzystwa naukowego z Uni- 
wersylelem Jagiellońskim złączonego, 
w dniu 43 Lipca 1850 r. 
obejmujące 
Togląd ut ziaczewe UWbuiwersytetow w stosuuku Jo 
Ganstewa L uuych uaukowych zakładów, 


przez Prof. Bra J. Majera Prez, Towarzystwa. 


Gay przed 450tu laty SraNistaw z SZKALMIERZA, jako 
pićrwszy Rektor Uniwersytetu ręką JAGIEŁŁY na nowo 
dźwignionego, podniósł głos ku uczczeniu tego czynu, i 
w obec licznego grona słuchaczy znaczenie jego wymo- 
wnie rozbierał, rozpoczął swą mowę tém godłem z Apo- 
kalipsy: 

„Z stolicy niebieskićj wychodziły błyskawice i głosy 
i gromy, a siedm lamp gorejących które są siedmiu Du- 
chami Bożemi, a w pośrodku i około czworo zwierząt; 
a to czworo zwierząt, każde z nich z osobna miały po 
sześć skrzydeł, a wewnątrz pełne są oczu, a odpoczyn- 
ku nie miały we dnie i w nocy, mówiąc: Święty, Święty, 
Święty Pan Bóg Wszechmogący, który był, który jest i 
który ma być*. i 

Zaiste nie czcze to wyrazy, ale prawdziwe godło 
uczuć które go przejmowały, pełne tajemnicy a oraz głę- 
bokićj myśli i wielkiego znaczenia. Widział on bowiem 
w dźwignionćj Wszechni naukowćj rozszerzone na- 
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mioty i wzmocnione zastępy wojującego kościoła, z któ- 
rego jak z tronu bożego na ziemi, przez usta mistrzów 
równie w dniu pomyślności jak w nocy nieszczęścia roz- 
chodzić się miały błyskawice i głosy i gromy, ku oświe- 
ceniu, wzmożeniu i ochronie ludzkości, a uczczeniu Ma- 
jestatu boskiego. „,Wznieście więc — woła — mali i wiel- 
cy oczy wasze w górę i patrzcie na światło wiekuiste, 
na zwierciadło bez skazy! boć tylko z łaski tego, który 
z górnych niebios na nas pogląda, w małym domu tego 
kollegium mądrość całego świata zamkniętą została. Poj- 
zrzéj na to tu miejsce, gdzie jest roztropność, sprawie- 
dliwość a umiarkowanie; gdzie cnota, bojaźń boża i mi- 
łość bliźniego, gdzie prawo, gdzie rozum, gdzie nauki 
wyzwolone, świętość kanonów i głębokość pisma; gdzie 
grammatyczna poprawność w mówieniu, retoryczna wy- 
tworność w rozprawianiu, logiczna subtelność w rozumo- 
waniu, arytmetyczna kunsztowność w obrachowaniu, ge- 
ometryczna biegłość w mierzeniu, muzyczna harmonia 
głosów i przyzwoitość stosunków, teoretyczna przyszłych 
rzeczy wiadomość, gdzie monastyczne rządzenie samym 
sobą, ekonomiczny rząd rodziny, polityczny rząd spółe- 
czeństwa, gdzie rozsądzenie sporów, gdzie oczyszczenie 
sumienia, kanoniczna znajomość rządu kościołów, gdzie 
zbawienie, bezpieczeństwo i życie. Tego wszystkiego na- 
uczyć się można w tym domu zkąd wynikają głosy, bły- 
skawice i grzmoty, gdzie wołają i wołać będą owe zwie- 
rzęta Apokalipsy, t. j. Doktorowie i Mistrze z łaski tego, 
który ich dusze natchnął mądrością, dla którego niemasz 
nic niepodobnego, a bez którego nic stać się nie może!* 

Jakżeż to wszystko dziwne budzi w nas uczucie! — 
jakąż cudowną siłą to wylanie się gorącego serca, prze- 
nosi nas w zamierzchłe oddawna czasy, w przeszłość 
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omszoną pleśnią blisko 5ciu wieków! a ukołysanych i upo- 
jonych ogładą 19go stulecia, stawia oko w oko z szor- 
stkiemi a serdecznemi, niewymuskanemi a przecież po- 
wabnemi, prostemi a pełnemi głębokićj myśli postaciami! 

Że party tém silném wrażeniem w głosie dzis pu- 
blicznie wzniesionym , wyzywam tę przeszłość przed Cie- 
bie, zacna Publiczności! cel dzisiejszego zebrania dosta- 
tecznie to usprawiedliwia. Gdy bowiem dzisiejsza uro- 
czystość Towarzystwa naukowego z Uniwersytetem Ja- 
giellońskim złączonego, jest dorocznym obchodem poświę- 
conym czci i pamięci dzieła wiekopomnego króla, któ- 
rego ten główny przybytek nauk dotąd zatrzymał nazwi- 
sko; mógłżem więc godnićj uczcić to wspomnienie, jak 
ponawiając uczucia, któremi w chwili spełnienia tego 
dzieła pałały serca obecnych; mógłźem ponowić je wier- 
nićj, jak powtarzając wyrazy, któremi niby czystym po- 
tokiem wylały się myśli i czucia pićórwszego w tym nau- 
kowym przybytku sternika. 

Minęły dawno te czasy, schodzi dziesiątek pokoleń, 
na zegarze wieczności piątego wieku druga wybiła poło- 
wa; a jeszcze w tym przybytku chronią się domowe Mu- 
zy, świadki i późniejszych narodzin i wcześniejszego sko- 
nu swych ukochanych siostrzye w Koronie i Litwie; — 
jeszcze ich zwolennicy szerząc z tego ogniska promienie 
oświaty, dokonywają błogićj dla kraju myśli Kazimierza 
i JAGIEŁŁY i dokonywać jćj będą z powiększonym sku- 
tkiem , bo pod przyjazną tarczą dostojnego Rządu pomna- 
ża się ich grono nowemi siłami. I jakżeż w tém nie wi- 
dzieć ręki Opatrzności! jak pomnąc na to nie zawołać 
jak niegdyś pićrwszy w szeregu moich poprzedników: 
wielcy i mali podnieście myśli do góry, a kornóćm czołem 
uderzcie przed obliczem Tego, którego wszechmocna pra- 
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wica pobłogosławiła zamiarom wielkiego monarchy, któ- 
rego niedocieczoną sprawą to dzieło jego, po tylu dniach 
pomyślności i nocach nieszczęścia, stoi jako odwieczny 
świadek czynu, po dzis dzień błogie wydającego owoce. 

Gdy wątkiem myśli prowadzony od czynu do skutku, 
od zasiewu do plonu, wspomniałem o owocach dzieła 
tyle dla nas ważnego; — sądzę że w gronie twojóm, świa- 
tła Publiczności! ta sama wzmianka starczy za obszerny 
wywód korzyści, jakie wypływają z tego Muz swojskich 
przybytku, który to wywód niebyłby czćm innćm, tylko 
rozszćrzaniem się nad ważnością nauki i korzyściami ja- 


kie oświata zlewa na ród ludzki, Rozszerzając się zaś - 


nad rzeczą, o którćj w naszym wieku nikt więcćj nie 
wątpi, miałbym słuszną obawę że ubliżam miejscu i oso- 
bom do których przemawiam. Gdy jednak o korzyści i 
potrzebie nauk wszyscy zarówno przekonani jesteśmy; to 
przecież znaczenie głównego ich ogniska, Uniwersytetu, 
stósunek jego do państwa i spokrewnionych z nim nau- 
kowych zakładów, warunki jego rozwoju i skutecznego 
działania, nie wszyscy pojmujemy jednako. Żywe w tój 
mierze rozprawy zaledwie że przebrzmiały w stolicy Fran- 
cyi, a odgłos ich dziś jeszcze wszędzie się odbija, gdzie 
tylko rozum ma należne prawo, gdzie tętno oświaty wy- 
raźnićj uderza, a zapory stawiane postępowi umysłu, nie 
znieważają najzacniejszego znamienia ludzkości. — Snać 
owo znaczenie i warunki korzystnćj działalności Uniwer- 
sytetów, niepomału obchodzić muszą spółeczność , gdy dla 
nich tyle objawia spółczucia, tyle poświęca uwagi. Jeśli 
więc, krótko i treściwie, jak tego czas i miejsce wyma- 
ga, obejmę ogólnym rysem pogląd na ten ważny przed- 
miot; sądzę, że się nie minę z treścią dzisiejszego ob- 
chodu i nie nadużyję cierpliwości waszćj, szanowni słuchacze! 
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Jak w każdym organizmie, tak i w organizmie pań- 
stwa, cechą żywotną jest nieustanny wir i ruch wewnę- 
trzny, skutkiem zaś tego stopniowy rozwój i wzbijanie 
się coraz wyżćj a wyżćj, aż po granice przedwieczną rę- 
ką dla postępu ludzkości wytknięte. Ten ruch wewnę- 
trzny, jak każdy inny, ulega ustawom czasu, idąc spie- 
sznićj lub wolnićj w miarę przyjaznych lub szkodliwych 
warunków, tą przecież koleją, że wszelkie stanowisko 
wyższe jest wynikiem mnićj doskonałego, w nićm ma 
swoje korzenie, z niego wystrzela pniem i gałęziami. a 
dla przyszłego dostarcza zawiązku. lo w wyższym slo- 
pniu rozwoju staje się w państwie rzeczywistością, to 
w stanowisku poprzednićm było tylko możnością; ale ta 
rzeczywistość, jak wytworzenie się owocu z zawiązka, 
wymaga pewnego czasu, który tu z niezmienną konie- 
cznością wykonywa swe prawo. Z tćj konieczności wy- 
nika, że jawne wystąpienie Uniwersytetów, jako części 
uzupełniających całość organizmu państwa, wtenczas się 
dopićro poczyna, gdy samo państwo dojdzie już pewne- 
go „wieku i w dopełnianiu dziejowego przeznaczenia, zna- 
czną część drogi przebieży. A jako z ziarna nieożywio- 
nego światlem i ciepłem słonecznego promienia, nie zro- 
. szonego wilgocią, nie doczekasz się owocu; tak tóż w po- 
toku dziejów nie jedno widzimy państwo, które, mimo 
wiekowego bytu, prędzćj zeszło z widowni, nim jego 
samowiedza skupić się mogła w ognisko Uniwersytetu. 
Zawieje, niepewność bytu w walkach na zewnątrz i we- 
wnątrz z fizycznemi i moralnemi potęgami, miotają roz- 
wijającemi się zarodkami ducha, które jak duch czlowie- 
ka w zdrowym organizmie, dopićro przy poczuciu się na 
mocy organizmu państwa, gromadzić i rozwijać się mo- 
gą. Występuje tu naprzód różnobarwne mnóstwo wiado- 


http://rcin.org.pl 


330 


mości nie troszczących się nawzajem o siebie; z wolna 
potrzeba ich wzajemnego związku coraz więcćj uczuwać 
się daje; przy żywszych objawach ducha doświadcza ten- 
że swćj mocy, kusi się o związanie rozliczności w jedność, 
ażeby przy świetle takiego ogniska łatwićj mógł dostrzedz 
wzajemną zawisłość objawów wirujących przed jego oczy- 
ma, łatwićj dośledzić przyczynę ze skutku, ukryty po- 
wód z jawnego następstwa.—Takićm skupieniem się roz- 
licznych, rozproszonych wiadomości, z życia, jego nie- 
skończonych wymogów, potrzeb i walk wynikłych; takim 
wyrazem uczuwającćj się w sobie samowiedzy państwa; 
tém ogniskićm, z którego wzajem rozchodzą się po kraju, 
jego ciepłem i światłem przerobione i użyznione wiado- 
mości; tym kwiatem umysłowego życia całego narodu, 
jest Uniwersytet. 

Z takiego pojęcia Uniwersytetów, okazuje się, że za- 
kłady te zostają w najbliższym stósunku z państwem, 
w najściślejszym związku z jego żywotnemi objawami. 
Nie jest to stósunek i związek przypadkowy, łączący ze- 
wnątrz i tylko obok siebie istniejące państwo i uniwer- 
sytet; owszem bowiem uniwersytety należą do znamie- 
nitszych części organizmu państwa, tak, że gdyby jego 
pojęcie anatomicznie rozebrało się na członki, między 
temi członkami znaleść się powinien Uniwersytet, który 
pojęcie państwa uzupełnia w ten sposób, jak oko do- 
pełnia wyobrażenia ciała człowieczego. Jak światło mno- 
gich ognisk w jednćj odbija się łunie, tak umysłowe wy- 
kształcenie gdy się już stało powszechniejszóm, wydaje 
z siebie Uniwersytet; wydaje go zaś z taką koniecznością, 
z jaką np. w rozwijającym się organizmie człowieka two- 
rzy się oko lub serce. 
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Pogląd na dzieje oświaty dostatecznie nas o tćj praw- 
dzie przekonywa. Nie państwa, nie rządy zaprowadziły 
pićrwsze Uniwersytety. One same znalazły się w pań- 
stwie, skoro tylko wyrobiły się dostateczne do tego ży- 
wioły. A jako żywioły te początkowo niebyły dobrem 
powszechnóm, tak tćż i Uniwersytety nie mogły nawet 
być w ówczas wyrazem samowiedzy państwa; — jako 
potrzeba umiejętności nie była jeszcze ogólną, nie była 
potrzebą państwa, lecz raczćj szczegółowych osób; tak 
tćż nie królowie lub papićże zakładali piórwsze Uniwer- 
sytety, lecz tworzyły się one z dobrowolnych stowarzy- 
szeń, które kojarzyła wzajemna potrzeba udzielania wia- 
domości i pobierania nauki; które téż nawet nie były 
początkowo wszechnią umiejętności, lecz wszechnią uczą- 
cych się i nauczycieli: Universitates scholarium el magi- 
strorum, i dzieliły się nie według umiejętności na wy- 
działy naukowe, lecz według pochodzenia uczniów, spie- 
szących z różnych krajów do słynnego mistrza, na narody. 
Dla tego té} zwały się Uniwersyletami te nawet uczel- 
nie, w których pewną tylko gałęź umiejętności uprawiano, 
jak np. w Bononii prawnietwo, w Salernie, Monte Cassino 
naukę lekarską, w Paryżu filozofią i teologią; bo w Bo- 
nonii kupiono się około sławnego romanisty ĪRNERIUSA, 
w Monte Cassino nęcił do siebie rozgłośną sławą wyu- 
czony na wschodzie nauki lekarskićj KossrasryN z Kar- 
TAGINY, Ów jak go nazywano „Orientis et Occidentis Do- 
ctor,“ w Paryżu słynęło imie ABELARDA. W najbliższym 
jeszcze związku zostawały te Uniwersytety z kościołem, 
który w urządzeniach swoich przechował reszty ubiegłych 
wieków ukształcenia. 

Tymczasem umiejętność coraz więcćj, coraz głębićj 
zapuszczała po państwie korzenie, a w miarę tego jak 
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mu się przyswajała, coraz więcćj zwracała na siebie uwa- 
ge- Uniwersytety zatem chociaż mimo wiedzy, do tego 
jednak zmierzały, ażeby rozszerzeniem wiadomości wskróś 
organizmu państwa, same się w nićm utwierdziły, ażeby 
państwo już siebie swiadomsze, poczuło że są w jego 
składzie koniecznemi członkami! Zakorzeniona w pań- 
stwie umiejętność, żywiła się nie tylko przeszłością, ale 
ciągnęła soki już i z obecności, która jéj właśnie sprawą 
stała się twórczą i duchowo pożywną. Tak więc państwo 
i Uniwersytet stały się odtąd dla siebie wzajemną potrze- 
bą, a za tóm poszło, że już nie tylko stowarzyszenia 
prywatne, ale raczćj rządy zaczęły zawiązywać Uniwer- 
sytety. 

Przekonanie, że człowiek jedynie tylko w państwie 
rozwijać się może we wszelkich kierunkach , że jego wro- 
dzone i istotne zdolności już tém samém przeznaczają go 
do wielkiego życia spółecznego; że zatćm istnienie pań- 
stwa wynika z istoty człowieka; — przekonanie to, uwa- 
żać się musi za nader ważny nabytek w dziedzinie umie- 
jętności politycznych. Z tém łączyło się dalsze jeszcze 
uznanie, że nawet pojęcie prawa i ugody opierać się już 
musi na pojęciu państwa, bez którego nie może być nawet 
pomyślanćm ; że zatém państwo, jako warunek w pojęciu 
ugody, stósownie do swój wewnętrznćj istoty nie może 
się uważać za jéj skutek, za umowę spółeczną, przynej- 
mnićj w tém rozumieniu w jakióm uważa je Rousseau 
w swóm Contrat sociał — Tą koleją rozwoju przyszło do- 
pićro państwo do prawdziwie rozumowego pojęcia, do 
zupełnćj wiedzy, do świadomości siebie, ale tóż przez to 
samo umiejętność zjednoczyła się z jego treścią. Dopóki 
w miejsce tego pojęcia miano tylko ciemne jakieś uczu- 
cie, że państwo jest związkiem z ustanowienia bożego, da- 
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póki samo państwo nie pojęło swego przeznaczenia i go- 
dności, musiało się zachowywać względnie umiejętności 
całkiem obojętnie, a przynajmnićj tak dobrze jak zupeł- 
nie biernie; — a to nam stósunek jego do umiejętności 
w wiekach średnich dostatecznie tłumaczy, boć i szcze- 
gółowy człowiek wtenczas tylko przychodzi do pełni po- 
jęcia godności człowieka, gdy godność tę nosi już rze- 
czywiście w własnym umyśle i sercu. 

Nie mogła również umiejętność zjednoczyć się z pań- 
stwem, gdy takowe uchodziło, nie za wypadek konie- 
czny wrodzonych usposobień człowieka, lecz za ugodę cał- 
kiem od dowolności zawisłą, za pewien rodzaj zakładu 
ubezpieczenia życia i majątków. Państwo w takićm po- 
jęciu jest sprawą dowolną, a zatćm przypadkową, zarówno 
być lub nie być mogącą; umiejętność zraża się tą do- 
wolnością i przypadkowością , bo jéj zadaniem jest dotar- 
cie do wewnętrznego porządku, koniecznćj posobności 
przyczyny i skutku, związku i jedności rzeczy; — tak pań- 
stwo uważało się za cos przypadkowego; umiejętność za 
coś istotnego w pojęciu człowieka; — tamto oparte na 
zimnym rozsądku, stało się powszednićm dziełem człowie- 
ka; ta wziąwszy bezpośrednio początek z rozumu, uczu- 
wała w sobie tchnienie Wszechmocnego; — tamto uważano 
tylko za coś znośnego, ustanowionego w celu uniknienia 
stanu całkiem nieznośnego; ta zaś wiedziała, że nie tylko 
jest czemsiś znośnóm , ale owszem dobrem człowieka bez 
względnóm, samém przez się pożądanóm. I jakże w takim 
stanie umiejętność miała przeniknąć aż do treści państwa? 
Nie wnikła tóż tak dalece, nie stała się cząstką w po- 
jęciu jego organizmu, lecz również tylko się z nićm na- 
wzajem znosiła, była od niego tolerowaną , jako w niektó- 
rych względach przydatna. Państwa w których panowały 
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te wyobrażenia, nie pojmowały, ani pojmować mogły, wy- 
sokiego stanowiska umiejętności i ich właściwych przy- 
bytków, Uniwersytetów. One używać ich chciały do swych 
przemijających, zmiennych z lada powiewem, zamiarów; 
one nie widziały w nich świątyń naukowych tak zacnych, 
tak poważnych, z tak właściwym celem, jak świątynie 
wiary; lecz tylko szkołę, i nic więcćj jak szkołę, prze- 
znaczoną do sposobienia ludzi w różnych tak zwanych za- 
wodach praktycznych, zakład wydający ludzi posiadają- 
cych rożne wiadomości, ale nie troszczących się o umie- 
jętność. Umiejętność wszelako, chociaż z istoty swojćj 
pożyteczna we wszelkich zawodach, nie mogła jednak bez 
utraty swćj wewnętrznćj zacności stać się wyłącznie środ- 
kiem ciągnienia korzyści i niejako oddać się cała w usługi 
powszednich potrzeb spółeczeństwa; nie mogła, uczuwa- 
jąc jako dziecko rozumu, tchnienie ducha bożego, zniżyć 
się tak dalece, żeby być miała prostym środkiem dowol- 
nych zamiarów. W tym zatćm okresie który znaczenie 
państwa mierzył tylko rozsądkiem i nie dopatrzył w nićm 
innych tylko dotykalne cele, umiejętność a z nią i Uniwer- 
sytet, nie mogły wstąpić do niego, i zlać się z jego tre- 
ścią, tak jak się téż z nią nie zlały w okresie wcześniejszym, 
gdy miejsce pojęcia państwa zastępowało tylko ciemne 
jakies przeczucie jego prawdziwego znaczenia. 

Gdy w naszych czasach dźwigniono się wreszcie do ro- 
zumowego pojęcia państwa i dojrzano na jego tle wie- 
kuistą ideę; gdy się przekonano że z pojęcia człowieka 
wynika pojęcie państwa, że tenże najwyższe swego bytu 
cele, i właśnie te przed wszystkiemi innemi. jedynie w pań- 
stwie urzeczywistnić jest w stanie, że więc i dla umieję- 
tności jest ono niezbędnóm warunkiem; — toć tóż w na- 
turalnym porządku nastąpiła potrzeba ścislejszego spoje- 
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nia, wywiązania się wewnętrznego, istotnego między oboj- 
giem stósunku. Państwo które już przyszło do zupełnćj 
samowiedzy, poznaje tém samém, że winno wysoko cenić 
umiejętność, szanować ją więcćj dla nićj samćj niż dla 
ubocznych względów, pielęgnować i w miarę usposobienia, 
szerzyć ją w coraz większych zakresach; ono umić to po- 
jąć i ocenić, że między Uniwersytetem a krajem, podo- 
bnie jak między tym a kościołem, zachodzi właściwy stó- 
sunek, dla którego w zakładzie takim nie upatruje, jak 
niegdyś, prostćj tylko wyrobni, utrzymywanćj dla wy- 
dawania ludzi zaopatrzonych przydatnemi wiadomościami, 
lecz uznaje w nim i czci prawdziwą świątynię; w mistrzach 
nauki nie widzi tylko urzędników lecz kapłanów oświaty. 
Gdzie jeszcze państwo nie przyszło do tego pojęcia, niech 
się nie chełpi posiadaniem Uniwersytetów, boć zaprawdę 
to nie Uniwersytety, to nie świątynie oświaty, ale w naj- 
lepszym razie, dobrze uposażone szkoły. Ich wychowaniec 
trudno żeby się znalazł w gronie tych zwolenników umie- 
jętności, którzyby bez ubocznych względów, z jéj zamiło- 
wania dła nićj pracowali, z samćj miłości prawdy, jćj po- 
szukiwaniu nieśli w ofierze chwile swego życia; a tym 
sposobem większe i coraz większe przysposabiali dla czło- 
wieczeństwa korzyści. 

Swoboda jaką widzimy w państwie które w rozwoju 
swoim doszło do stopnia należytćj dojrzałości, musiała 
dostać się w udziale Uniwersytetom; bez nićj umiejętność 
do czystego zdroju prawdy nigdy wniknąć nie potrafi, ze- 
wnętrzne ograniczenia trzymają ją na mieliznie, pozba- 
wiają wewnętrznćj zacności, zmieniają w mizerne mędr- 
kowanie, znaglają do matactwa i sofizmów. Państwo któ- 
re się dokładnie pojmuje, zna tę potrzebę umiejętności, 
chroni jéj wyznawców stósownemi prawami, osłania nie- 
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tykalnym szańcem; takiego państwa nie lęka się umie- 
jętność, czuje się w nićm bezpieczną, chroni się pod jego 
tarczę, bo pod nią rozwija się swobodnie. 

W tym krótkim rysie zrobiłem tylko najogólniejszy 
pogląd na znaczenie Uniwersytetu w stósunku do państwa. 
Z tak ogólnego poglądu rozsnućby wprawdzie można rozli- 
czne szczegóły; gdy przecież przy pojęciu zasady, każdy 
myślący z łatwością wywiedzie z nićj wnioski, sądzę więc 
że i w tym razie przewodnictwo moje byłoby zbytecznóm; 
a w tém przekonaniu, przerywając wątek uwag nad stó- 
sunkiem Uniwersytetu do państwa, biorę pod rozwagę 
jego znaczenie w stósunku do innych, bliżćj spokrewnio- 
nych naukowych zakładów, przez które chcę tu rozu- 
mieć gimnazya i akademije umiejętnosci; — tamte jako 
szkoły, w których udzielane wiadomości prowadzą bezpo- 
średnio do zakresu umiejętności; te jako stowarzyszenia 
skończonych w swym zawodzie uczonych. 

Umiejętność, jako spólna własność wykształconego 
narodu, powinna jego szczegóły przywodzić do wiedzy 
i poznania, a jak wodotrysk powraca wodę źródłu z któ- 
rego ją bierze, jak deszcz powstały z ziemi powraca na 
nię, żeby ją zwilżyć i zasilić, tak człowiek umieję- 
tnością objaśniony, ze swojćj strony znowu dalćj rozwijać 
ją winien. Dwa te kierunki są dwoma koniecznemi wa- 
runkami postępu oświaty; piórwszy z nich widoczną ma 
przewagę w szkole, drugi w akademiach. Szkoła o którćj 
tu mówimy, słusznie zatrzymała swe greckie nazwisko, 
ona jest wskróś$ gimnastyczną, ćwiczy zdolności i siły, roz- 
wija talent i rozum, te dwie podwaliny wykształcenia wyż- 
szego, z których każda wymaga z jéj strony właściwćj 
podniety i pielęgnowania. Wybitne zarysy naukowych 
przedmiotów, roztwarcie świata starożytnego i nowego, na- 


http://rcin.org.pl 


337 


stręczą drzymiącemu talentowi sposobność przynęcenia się 
jednym albo drugim; usilniejsze zajęcie się temi, które 
ścisléj umiejętnie wykładane być mogą i powinny, zao- 
strzą rozum, przysposobią do filozoficznego poglądu, do- 
dadzą wprawy jednoczeniu i wiązaniu myśli, a oboje ra- 
zem usposobią do korzystnego oddania się wszelkim in- 
nym wiadomościom. Takie to ogólne usposobienie, wy- 
nikłe z ocucenia talentu i wprawy umysłu tak daleko po- 
suniętćj, ażeby nadal każdy naukowy przedmiot stał się dla 
niego z łatwością dostępnym, użycie w tym celu najprost- 
szych i najpewniejszych środków; — jest zadaniem szkoły. 

W akademii przeciwnie widzimy zjednoczonych mi- 
slrzów umiejętności; a chociaż nie wszyscy mogą być jéj 
członkami, to przecież wszyscy powinni być przynajmnićj 
przez nię reprezentowanymi, i między członkami, a in- 
nymi godnymi tego nazwiska uczonymi utrzymywać się 
powinien taki duchowy związek, żeby prace akademii stały 
się ich spólnym wyrazem. Wszyscy z tego powodu two- 
rzą jednę całość, bo w dziele naukowego badania i w uzna- 
niukoniecznego wewnętrznego związku wiadomości, wszyscy 
czują się jednością, wszyscy zmierzają do spólnego celu, do 
jednego przybytku prawdy. Ale ta całość rozosobnia się zno- 
wu na różne oddziały,bo każdy odrostek spólnego drzewa 
wiadomości, wymaga jeszcze ściślejszego połączenia, ażeby 
tém dokładnićj i stósownićj mógł być strzeżonym i pielę- 
gnowanym. 

Ponieważ szkoła przyspasabia dopićro przyszłego nauk 
zwolennika, właściwie zatém w publicznych examinach, 
owych umysłowo - gimnastycznych popisach, okazywać win- 
na, o ile duchowe siły wyćwiczone i wprawione zostały 
do korzystnego oddania się nadal umiejętnościom; two- 
rów literackich, od szkoły — jako takićj, nikt słusznie 
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wymagać nie będzie.— Przeciwnie, od akademii żądamy, 
by była twórczą, badawczą, a dzieła jćj żeby nie były 
skorowidzem nauki, lecz zbiorem rozpraw wyjaśniających 
szczegółowe, całkiem lub niedosyć zbadane przedmioty, 
przedstawiających własne spostrzeżenia i odkrycia. Ta- 
kiemi bowiem przyczynkami popierać i coraz dalćj roz- 
szerzać umiejętności, jest właśnie zadaniem akademii. Dla 
utrzymania nadmienionego wyżćj spółeczeństwa uczonych, 
akademija nie polegając na własnych siłach, ogłasza zada- 
nia, których rozwiązanie wynagradza w miarę ich ważno- 
ści i własnych zasobów, a ogłasza je nie dla ćwiczenia i 
wprawy, lecz dla korzystania z rozproszonych sił i skie- 
rowania wszystkich ku swojemu celowi. 

Jeśli więc przez gimnazya i akademije czyni się zadosyć 
dwom koniecznym warunkom umysłowego życia, czómże 
więc między niemi być mają Uniwersytety? — Widzielis- 
my, że szkoły usiłują tylko przygotować umysł do głęb- 
szego poglądu, do ściślejszego wiązania i jednoczenia my- 
óli, ale rozwinięcie w całćj pełni tego filozoficznego du- 
cha, jeszcze w nich nastąpić nie może. Tym czasem w człon- 
kach akademii już takie usposobienie być musi gotowe i 
należycie wyrobione, bo tylko pod tym warunkiem mogą 
one popierać umiejętności; ono tylko nadaje poświęcenie 
na prawdziwego członka w tém stowarzyszeniu.— Czyż 
takie usposobienie łaskawe niebo spuszcza na człowieka 
bez wiedzy i pracy2— czyliź jego zawiązki ze szkół wy- 
niesione, nie potrzebują około siebie pieczy i starania? — 
Otóż to pole otwierające się dla Uniwersytetu! Jego to wła- 
śnie jest zadaniem, nabyte w szkole zawiązki wyższego 
poznania, zarody ducha filozoficznie badawczego, wypie- 
Jęgnować, rozwinąć i przywieść do dojrzałości; jest on 
tém samém stanowiskiem przechodnićm między szkołą i 
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akademiją, między tą epoką, w którćj przez udzielanie 
wiadomości, przez właściwe ćwiczenie i wprawę młodzież 
przyspasabia się dopićro do korzystania z umiejętności; a 
ową, w którćj mąż umysłowo dojzrzały, w pełni umieję- 
tnego życia, granice poznania samodzielnie rozszćrza. Aże- 
by więc w młodzieńcu przygotowanym poprzednio dosta- 
tecznemi wiadomościami, roztlić ideę umiejętności, dopo- 
módz mu do jćj pokonania i opanowania w tym zakresie, 
jakiemu szczegółowo poświęcić się zamierza ; związać z nią 
jego umysł i zmienić w jego przyrodę; przywieść do te- 
go, ażeby na wszystko zapatrywał się z wyższego, ogól- 
niejszego stanowiska, ażeby w każdym szczególe nie wi- 
dział tylko szczegółu, lecz przyuczył się odnosić go do 
całości, dostrzegać związku z innemi, spajać go w jedni 
poznawania, żeby jednóm słowem pogląd jego na naukę 
stał się prawdziwie umiejętnym czyli filozoficznym, żeby 
przy tak spotężonćj sile umysłu, swiadomy zasadniczych 
praw umiejętności, zwolna wyrabiał w sobie zdolność sa- 
modzielnego spostrzegania, badania i tworzenia; — oto 
zaiste wielkie przeznaczenie Uniwersytetu! — Jakże więc 
niskie, jak ciasne i mizerne pojmowanie tych, którzy nie 
widzą lub nie chcą widzieć w Uniwersytecie nic więcćj, 
jedno wyrobnię ludzi, przydać się mogących spółeczeń- 
stwu w dotykalnym względzie, w powszednich potrze- 
bach! Gdyby dzieło Uniwersytetu na tóm się kończyło, 
zaprawdę niebyłby on wydał KopERNIKÓWw, NEWTONÓW, 
LemnNirzów. Powszednie dobro jakiego domaga się od 
niego spółeczeństwo, gdy Uniwersytet odpowiada swemu 
wyższemu przeznaczeniu, ominąć go nie może, tak jak 
nas nie omija ożywczy promień słońca, choć przecież dla 
czegoś więcćj niż dla naszćj wyłącznćj potrzeby ręka 
Stwórcy zawiesiła je w przestrzeniach niebieskich. Ale to 
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samo dobro, gdyby tylko do niego zwracać się miało 
przeznaczenie Uniwersytetu, zamknęłoby się, gdyby w za- 
klętóm kole, bo ci po których oczekuje go spółeczność, 
pozbawieni umiejętnego namaszczenia, jako najwyższego 
daru Uniwersytetu, wychowańcy wyrobni naukowej, by- 
liby tóż tylko bezmyślnymi wykonawcami uczepionych pa- 
mięci wiadomości, niezdolnymi rozszórzyć ich ku więk- 
„szćj korzyści i uzacnieniu człowieczeństwa. 

Jak Uniwersytet jest przechodnićm stanowiskiem mię- 
dzy szkołą i akademiją, tak tóż zadania obudwu w nim 
spotykać się muszą. Jest zatém Uniwersytet szkołą, bo 
się w nim także udzielają wiadomości; ale szkołą wyższą, 
bo udzielane tamże wiadomości przechodzą zakres planu 
szkolnego, a w udzielaniu przestrzega się filozoficznego 
poglądu; — jest on zarazem i akademią, bo idzie mu ró- 
wnież o rozszerzanie i doskonalenie umiejętności; ale do- 
pićro wstępną, niejako przedsionkiem rzeczywistćj, bo do 
niego należy dopiśro roztlić iskrę badawczą w swoich wy- 
chowańcach, ażeby z czasem usposobić ich na rzeczywi- 
stych, samodzielnych badaczów. To zetknięcie się w Uni- 
wersytecie zadania uczelni i akademii odbija się w stano- 
wisku Professora; — Professor Uniwersytetu w stósunku 
do młodzieży być powinien nauczycielem; w stósunku do 
nauki, prowadzić go powinna myśl akademii. 

Ponieważ Uniwersytet ma wszczepić i rozwinąć sa- 
modzielność umysłu, przeto młody zwolennik umiejętno- 
ści powinien się uczuwać naukowo swobodnym, bo to 
jedynie roztworzyć mu może pole samodzielnego polotu, 
i wtenczas tylko roztlić się może prawdziwa miłość mię- 
dzy nim a umiejętnością. Spętany, naprzód i dla wszys- 
tkich spólnie obrayśloną formą, musi wtłaczać w nię gło- 
wę, bez względu na to, czy ta forma do nićj się nadaje, 
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czyli ją tłoczy, ściska i w rozwoju wstrzymuje; — kiero+ 
wany tylko radą, z resztą zaś na drodze nauki postępu- 
jący samodzielnie, rozwija się bujnie; boć swoboda nau- 
kowa, jak się wyraża FicHTE, jest owóm ożywczćm tchnie- 
niem, owym niebiańskim powiewem, w którym owoce 
Uniwersytetu najlepićj, najroskosznićj się udają. Jeżeli 
kiedyś mimo przymusowćj formy, wychowaniec Uniwer- 
sytetu wynosi z sobą samodzielność ducha, nie karłowa- 
cieje, dzięki za to nie wychowaniu lecz wrodzonym zdol- 
nościom , potężnćj przyrodzie, która wierna swemu prze- 
znaczeniu, broni i ocala pierwotną swą cechę. — Powi- 
tajmy więc radośnie tę, $wiatłem wysokiego rządu roz- 
nieconą u nas jutrzenkę naukowćj swobody; cieszmy się, 
że przekonanie o jćj konieczności zjednoczyło się z my- 
ślą dostojnego Ministra, sternika krajowćj oświaty !— bo 
możemy być pewnymi, że ta, nateraz rękom naszym po- 
wierzona szkoła, tćm pewnićj, tém skutecznićj dobiegać 
będzie do celu, jaki nam wskazuje głębokie pojęcie zna- 
czenia Uniwersytetu. 

Znaczenie to stało nam się już jawném równie pod 
względem stósunku do państwa, jak i do innych nauko- 
wych zakładów. A chociaż, wierny zamiarowi, w obu 
względach ograniczyłem się do najogólniejszego poglądu, 
każdy przecież myślący, a takich widzę tu przed sobą, 
któremu te myśli do przekonania trafiły, z łatwością wy- 
wiedzie z nich wnioski, rzucić mogące światło na różne 
szczegóły. Poprzestaję więc na tém, a pomny na cel gło- 
su, z urzędu mego dziś publicznie wzniesionego, wracam 
do treści uroczystego obchodu, który nas dzi$ w to miej- 
sce zgromadził. Wracam zaś do nićj:' z pokrzepionćm ser- 
cem i pewniejszy skutku. Bo skoro wdzięczność za każde 
pozyskane dobro, żywićj się roznieca i silnićj goreje, gdy 
wielkość jego ocenić umiemy; toć tóż mając stawione 
przed oczyma duszy wysokie a przeważne znaczenie Uni- 
wersytetu, serca nasze uderzyć muszą tém żywszą wdzię- 
cznością dla tych, których mądrość i miłość kraju roz - 
pieciła i podsyciła u nas to ognisko nauk, dźwignęła ten 
przybytek umiejętności. Cześć zatém i błogie wspomnie- 
nie Tobie Wielki Kazımerzu! którego ręce, tćj tyle wie- 
ków słynnćj Wszechni naukowćj węgielny założyły ka- 
mień; cześć Tobie WŁADYSŁAWIE JAGIEŁŁO! któryś ją na 
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tém miejscu własną dźwignął prawicą, dobrodziejstwy ob- 
sypał, a przeznaczając na mistrzynią całego narodu, po- 
dzielił z nią berło i herby koronne. Spojrzćj czcigodny 
duchu! z wysokości niebieskich na własne twe dzieło, a 
gdy zobaczysz jak jeszcze późne pokolenie krząta się 0- 
koło niego, by je utrzymać, dźwignąć, zgodzić z postę- 
pem czasu i przez to samo błogie j M owoce pomnożyć; 
błogosławić mu będziesz, a bliższy Majestatu Bożego zje- 
dnasz mu jego łaskę i opiekę; — widok ten rozraduje cię 
więcćj, niż to wspomnienie, któremu dzisiejszy obchód 
poświęcamy, niźli ta trocha kwiatów, którą tu społem na 
grobie twoim składamy; 


Bo i po wiekach, o szlachetny duchu! “. 
Poznasz myśl twą żyjącą w pokoleń łańcuchu. 


Głos mój dobiega kresu; — myśl puszczona w wspom- 
nienia dzisiejszego obchodu, nurtując w jego treści wy- 
płynęła na nowo i złączyła się z początkiem; — przecież 
uczucia nasze nie zewszystkićm jeszcze się otwarły. Za- 
iste mało cenićbyśmy musieli samo dzieło JAGIEŁŁY, gdy- 
byśmy nie uznawali dobrych chęci tych, w których ręku 
Opatrzność obecnie losy jego złożyła; — zamało odgady- 
wałbym wasze chęci szanowni kolledzy ! gdybym spólnćm 
naszćm imieniem nie wynurzył najczułszćj wdzięczności 
najwyższemu Jego C. Mci Rządowi, którego opieka teraz 
nad nami się rozciąga. Dotychczasowe jéj: skutki przej- 
mują nas dla niego pełnćm zaufaniem, którćm przeni- 
knieni, spoglądając w przyszłość z najlepszą otuchą , pu- 
blicznćóm wyjawieniem naszćj głębokićj wdzięczności , do- 
pełniamy uroczystości dzisiejszćj, prosząc Cię dostojny Na- 
czelniku zwierzchności miejscowćj, abyś tych naszych u- 
czuć raczył być godnym Twego stanowiska pośrednikiem 
i wiernym tłumaczem. 
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MIL. 
OPAS) 
skał plulonicznych i przeobrażonych wraz ich pokładami 


metalicznemi w Tatrach i w pasmach przyległych 
przez L. Zejsznera. 


Jee rzucimy okiem na kartę geologiczną Tatrów, którą wy- 
dałem przed kilkoma laty w Berlinie spostrzeżemy, że wielkie 
różnice zachodzą pomiędzy rozciągłością skał warstwo- 
wych, a plutonicznych. Pierwsze okrywają obszerne prze- 
strzenie, drugie pokazują się pomiędzy niemi, jako paski 
lub pojedyńcze punkta. Okoliczność ta wskazuje już do- 
strzegaczowi, że te dwa rodzaje skał powstały odmien- 
nemi drogami. I tak jest w istocie. Pierwsze osadziły 
się na dnie pierwotnego morza, drugie są skutkiem ogni 
podziemnych w łonie naszćj planety ukrytych; są to stwar- 
dniałe lawy w różnych czasach na wierzch dobyte. Przed 
pół wiekiem uważali powszechnie geologowie, że tak pićr- 
wsze jako i drugie osadziły wody w różnych czasach, i w tym 
celu wysnuta teorya miała dowodzić te przypuszczone fakta. 
Teraz nikt nie powątpiewa, że granity, dyoryty, .ga- 
bro, serpeniyny są skrzepłemi lawami, dobytemi z głę- 
bin ziemi, i sprawiły jéj nierówności. Nietylko skały 
ogniowego początku powynosiły w górę skały z wód osa- 
dzone, ponachylały ich warstwy, ale nadto wystąpiwszy 
ze szczelin tworzą najwyższe grzbiety powierzchai ziemi. 
Nie wszystkie skały ogniowe były płypnemi dobywając 
23. 
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się ; jedne występowały jako stałe massy, drugie jako płyny 
mnićj więcćj gęste. Granit tatrowy dobył się jako stała, 
już ostygła massa; stykając się z wapieniami, nie wywarł 
na nich najmniejszego wpływu, niezmienił nawet ich sza- 
rćj barwy: pozostała ona zupełnie taka, jak znajdująca się 
w znacznćj odległości od tćj starodawnćj lawy. Inne skały 
ogniowego początku przeciwnie wychodząc na powierz- 
chnią były roztopionemi przez ciepło, jak woda płynnemi 
i poprzemieniały z niemi zetknięte dawniejsze osady. Do 
rzędu tych ostatnich należą gabro, a zapewne i serpentyn. 
Wypełniają one albo długie szczeliny, częścićj pokazują 
się jako pojedyncze punkta. Tatry, Niżne Tatry i hole Tur- 
czańskie składają się z granitów i tworzą dlugie pasy, 
wśród skał z wód osabzonych. Podobnymże sposobem 
rozciąga się pas gabrowy wpośrodku łupku talkowego, 
i jego konglomeratu. Chociaż wszystkie skały ogniowe 
w pasmach o których mówić zamierzam należą do jednćj 
gromady nażywanćj płatoniczną, przecież każde składa się 
z odmiennych gatunków skał, lub. z właściwych odmian i 
na pierwszy rzut oka można z ułamku poznać z ARP 
pochodzi. © R Hymns hor 

W ogólnych rysach znastanowię się nad ich jeogra- 
ficznem rozłożeniem, i nad charakterem petrograficznym 
każdego w szczególności. 

Tarry. Najwięcćj ku północy wysunione są najwyż- 
szym łańcuchem w północno - wschodnićj Europie , mają 
charakter czysto alpejski, lubo poiedyncze szczyty wznó* 
szą się tylko nieco więcćj jak 8000, grzbiet zaś sam docho- 
dzi do 6000 stóp; zaledwie 6 mil długie, rozciągają się ze 
wschodu na zachód, pomiędzy spiską Magórą, a Siwą 
Turnią wznoszącą się nad Żubercem w Orawie. Połowa 
wschodnia nie tylko jest najwyższą, ale i najszerszą, bo 
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do trzech mil dochodzi; zachodnia część zaledwie jest 
milę szeroką. Powszechnie autorowie opisują Tatry jako 
złożone ze samegó granitu, znali bowiem tylko część 
wschodnią, a nad zachodnią zastanawiali się mało. Granit 
części wschodnićj ma właściwe a szczególne wejrzenie. 
Czarna mika rozdziela się pomiędzy białemi ziarnami kwracu 
i feldspatu na płaszczyznach jakby równoległych, tym 
sposobem stanowi przejście dó gnejzu, i dla tego tę skałę 
nazywają trafnie granitem gnejzowym. Feldspat onćj jest 
biały, albo szarawy, czasem szarawo niebieskawy; kwarc 
bez koloru, wyjątkowo różowy. Ogólne wejrzenie gra- 
nitu jest białawo - szare. Domieszanych minerałów nie- 
zawiera granit tatrowy, prócz cienkich żyłek szparagowo- 
zielonego epidołu. Na południowćj pochyłości góry Krywań 
w Liptowie przemienia się granit w gnejz porfirowy; więk- 
sze kryształy białego feldspatu wydzielają się z téj massy; 
przerznięte żyłami kwarcu, zawierającego drobno rozsiane 
części złota rodzimego. Od kilku wieków usiłowano tutaj 
założyć kopalnie na ten drogi metal, szczęśliwy. skutek 
wszakże nigdy nie uwieńczył tych przedsiewzięć.. 

Góra Świnnica, a właściwie góra Skrajna Turnia leży. 
w środku pasma tatrowego, i stanowi granicę petrografi- 
czną dla granitu. Odtąd rospoczynają się: łupki krystali- 
czne, z nich składają się prawie wszystkie wirchy zacho- 
dnich Tatrów, prócz potężnćj massy granitowćj Rohaczów. 
W końcu południowo - zachodnim wystąpuje łupek miko- 
wy, a w nim ciągną się znaczne doliny. Łupek talkowy 
pokazuje się także w pośrodka gnejzu, na jednem miejscu 
tworzy znaczną massę zwaną góra Pyszna, wznoszącą się 
spaniale nad Kościeliskiem , w dolinie Chochołowskćj zaś 
wydzielają się z granitu pojedyncze ", grubo - ziarni< 
stego łupka talkowego. 
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Od tćj głównćj massy skał krystalicznych oddziela 
wązki pas wapieni i czerwonego piaskowca małą grupę 
wirchów gnejzowych, pomiędzy Skrajnią Turnią i holą Ko- 
dratową.  Gnejz ten dla przeważającćj ilości białego i czer- 
wonego feldspatu, a małćj ilości ezarnćj miki, rozdzie- 
lającćj się na płaszczyznach rownoległych ma odmienne 
wejrzenie ed zwyczajnego, gdzie się gubi stateczne roz- 
łożenie miki, tam przemienia się w granit zwyczajny, jak 
w górze Bezkid nad Stawami Gąsienicowemi. 

Na północ od potężnćj massy wapiennćj zwanćj Wiel- 
ki Upłaz dobyły się w trzech miejscach skały: plutoniczne, 
to jest: na przełęczy pomiędzy Kondratową a Gewantem, 
wyniosła hola Małołączniak i Czerwony Wirch Upłaziań- 
ski. Małołączniak składa się z gnejzu przemienionego w wła- 
ściwy porfiru feldspatowy, poznany w tem jednem miejscu 
w Tatrach. Szczególny ten porfir składa się z wielkich 
kryształów wyraźnie blaszkowatych, białego i sinego feld- 
spatu, pomiędzy którym znajdują się rzadkie ziarna kwar- 
cu, srebrzysta zaś mika rozrzucona gdzie niegdzie w zna- 
cznych odstępach zbiera się w kupki; ta skała przemienia 
się w zwyczajny gnejz przy zetknięciu z wapienia. Czer- 
wony Wirch Upłaziański i przełęcz wymieniona składają 
się zwyczajnego gnejzu łupkowego. 

Hore TuRCZAŃSKIE. Ze wszystkich łańcuchów najbar- 
dzićj pojedyńczy jest niniejszy; składa się z samego grubo- 
ziarnistego granitu. Sześć mil na zachód od Tatrów w tejże 
samćj szórokości jeograficznćj, z kierunkiem ze wschodu 
na zachód ciągnie się to małe pasemko na północ od rzeki 
Wag. Długość jego wynosi 3 mile, szerokość półmili. Gra- 
nice stanowi od wschodu ujście rzeki Orawy pomiędzy 
Parmicą a Kralowianami; od zachodu część Wagu pły- 
nąca z południa na północ aż do Streczna. Granit hol 
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Turczańskich jest podobnie poszarpany na pojedyncze szczy- 
ty jak w Tatrach; ale te wznoszą się zaledwie nad gra- 
nice drzew, a zatem nieco są wyższe, aniżeli 4000 stóp. 
Granit jest grubo- ziarnistym, barwy czerwonćj, pocho- 
dzi to od czerwonego feldspatu; prócz zielonego epidotu 
przeżynającego w cienkich żyłkach, niezawićra żadnych 
obcych minerałów. W dolinie Bełskićj niedaleko Tyerho- 
wy pokazują się żyły czystego kwarcu bez rozsianych me- 
talicznych minerałów. Granit turzańskich hol nie tworzy 
jednćj ciągłćj massy, występuje tylko w potężnych górach 
na przeciwnysh końcach pasma, w środku zas naprzeciw 
Tyerhowy grzbiet składa się z czerwonych piaskowców i 
szarych wapieni liasowych: poniżćj za$ w głębokich jarach 
pokazują się skały granitu z zielonym feldspatem. 

Niżne Tarry. Równoległe z właściwemi Tatrami roz- 
ciągają się Niżne Tatry, prawie 4. mile bardzićj na po- 
łudnie położone. Dolina dzieląca to pasmo od a wła- 
ściwych Tatrów i hol Liptowskich nazywa się hrab- 
stwem Liptowskim. Niżne Tatry są nieco dalćj na zachód 
wysunięte, aniżeli właściwe Tatry i poczynają się prawie 
w połowie ich długości z górą Kralowa Hola.  Dłu- 
gość ich jest prawie ta sama, co Tatrów; wynosi 6 mil; 
szerokość jest odmienna na przeciwnych końcach: 2 mile 
wynosi w zachodnim, w końcu wschodnim zaledwie milę. 
Fiziognomia ich zewnętrzna zupełnie jest różną od Ta- 
trów, z ktorych szczytu przedstawiają się jako długi, zn- 
pełnie równy grzbiet z pojedynczemi nierównościami ; po- 
między tymi wznosi się Kralowa hola 6000 stóp i Djum- 
bier 6170 stóp. Do budowy tego pasma wchodzi nie- 
równie więcćj skał łupkowych krystalicznych, aniżeli do 
poprzedzającego; lubo i granity występują w potężnych 
massach. Rozdział dwóch tych odmiennych skał jest wprost 
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przeciwny, jak w właściwych Tatrach; wschódnia część skła- 
da się ze samych łupkowych skał; zachodnia na północnćj 
pochyłości ma bez przerwy massę granitu, na poładnio- 
wćj zaś pochyłości same gnejzy. Liczne żyły z kierun- 
kiem z północy na południe, zawierające siarczyk anty- 
monu i złotó rodzime przerzynają granit. Bogata kopal- 
nia zwana Magórka, na wysokości 3000 stóp położona, na 
samym końcu zachodnim na nich została założona. Po- 
łowa wschodnia Niźnych Tatrów nie składa się z jedno- 
rodnych skał łupkowych, i tak Kralowa Hola, góra na osta- 
tecznym krańcu pasma, jest całkiem z łupka talkowego; 
mała massa tegoż łupka pokazuje się na boku południo- 
wym powyżćj Pohorelli: wreszcie trzecia podłużna massa 
rozciąga się aż po za Bacuch, gdzie przy szczawie dobywa 
się massa ziarnistego porfiru feldspatówego, który przy- 
pomina wyżćj opisaną skałę Małołączniaka. Gnejz tworzy 
ciągłą massę od góry Orłowa aż ku górze Czertowa Swadba, 
w dwóch punktach zmienia się zwyczajny gnejz w. akly- 
notowy, który zachowuje się podobnie jak skała wybucho= 
wa do zwyczajnego gnejzu. Wreszcie w dwóch miejscach 
występuje biały ziarnisty marmur w cienkich obwódkach 
łupka talkowego; w pierwszym pomiędzy Pohorellą a Helpą, 
w drugim na poółuduie od :Pohorelli. 

Pasmo POMIĘDZY BALLASZEM A HARMAŃCEM. Bezpośre- 
dnio z Niźnemi Tatrami styka się to małe pasemko około 
dwoch mil długie, a ćwierć do pół mili szerokie, ciągnące 
się z północnego wschodu ku południowemu zachodowi, 
od góry Praszywa, az za wioskę Harmaniec. Aczkolwiek 
wymiary jego nie są wielkie „ odznacza się wszakże nie- 
pospolitym bogactwem metalicznym, W nim się znajdują 
starożytne a bogate kopalnie Szpanćj doliny, (Herrengrund); 
Starych Hor (Altgebirge) i Ballasza. Pićrwsze odbywają się 
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na pokładach rozciągających się w konglomeracie talko- 
wym, w ich pobliskości zmieniający się w łupek talkowy. 
Zarzucone teraz kopalnie Balasza były w gnejzie, w po- 
bliskości jego wydźwigła się massa granitu. rol 

PASMO PORFIROWE POMIĘDZY MAŁUŻYNĄ A ord 
Matenże sam kierunek co właściwe i Niżne Tatry, pomiędzy 
któremi ciągnie się to długie (4 mile), a wązkie: pasmo 
(2000 stóp zaledwie szerokiej. Długo niezwracało na siebie 
uwagi, albowiem składa się z nizkich pagórków 200 do 300 
stóp nad poziom doliny wzniesionych, składające się prawie 
ze samego czerwonego porfiru. Z massy zasadowćj jedno- 
stajnćj ciemno, a rzadzićj jasno - czerwonćj wydzielają się 
białe kryształy feldspatu: wyjątkowo są one większe, pła- 
skie, prawie tabliczkowate i znacznićj nagromadzone, eo 
właśnie nadaje bardzo szczególne wejrzenie tćj skale. Przy. 
Horce i Swatym Ondreju na Spiżu zmienia się porfir w mi- 
gdałowiec: z massy zasadowćj porfiru ciemno - zielonćj 
barwy wydzielają się kulki białego, wyraźnie blaszkowa- 
tego węglanu wapna romboidalnego, wyjątkowo siar- 
czyk ołowiu. Kwarcu, ani innych minerałów nie zawićra 
wcale, tak porfir jak migdałowiec. 

Przy Małużynie nie wywarł porfir ewa a raid 
na stykający się z nim wapień liasowy, ale tym wyraźniej- 
szy okazuje się na piaskowcach karpatowych (kredowćj 
formacyi?) przy Krawianach; ta skała stwardła i podzieliła 
się w nieprzeliczone ułamki romboidalne, a miejscami na- 
brała nieczysto. czerwoną barwę. U 

Nieco na południe bez związku z pasmem worokaną 
występuje przy Hranownicy, wśród wapieni i czerwonych 
margli formacyi liasowćj w dwóch potężnych żyłach. skała 
stojąca we środku pomiędzy porfirem a dyorytem, z tćj 
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nieczysto - ziełonćj massie zasadowćj tądziakyg się kry- 
ształy białego feldspatu. 

Dalćj na południe niedaleko Teldgardu w dolinie Lun- 
terowćj dobył się z pośrodka wapienia liasowego czerwo- 
ny migdałowiec, stanowiący według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa ogniowo czerwonego porfiru. W massie po- 
dobnćj do porfirowćj, jednostajnćj, czerwonćj wypełnia pę- 
cherzyki biały, blaszkowy apofilit i zielony steatyt. 

Farry mają kierunek w prost przeciwny od wyżćj 
wymienionych pasm; rozciągają się na południku geogra- 
ficznym z północy na południe w dolinie Lubochni i leżą 
na południe od właściwych Tatrów i hol Turczańskie. Pa- 
smo to nie wznosi się wysoko i składa z wyraźnie ziar- 
nistego granitu z czerwonym feldspatem. Najwyższy szezyt 
zwany Wielka Fatra jest 3497 stóp wysoki. 

Pasmo SPISKO- GEMERSKO - ZWOLEŃSKIE. To najdłuższe 
a zarazem najszersze pasmo jest nierównie niższem ód 
poprzedzających; ogólny jego kierunek jest ze wschodu 
na zachód; około 15 długie; 3 do 4 mil szerokie. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa składa się z różnych 
wzniesień w rozmaitych czasach wydobytych. Gdy dowie- 
dzenia tego niemasz dotąd środka, wypada je jako jednę 
całość uważać. Głowny charakter petrograficzny nadają 
onemu łupki talkowe i z niemi jak najściślćj połączone 
konglomeraty talkowe, które górnicy węgierscy błędnie 
nazywają tromatem czyli Grauwacke. W połowie zacho- 
dniej przeważa prawie sam łupek talkowy i talk łupkowy; 
na wschód od Hrońca (Rhonitz) występuje wprawdzie ten- 
że sam łupek, jednakże często. przemienia się we filad 
z blaskiem jedwabnym i łupek marglowy czerwonćj i nie- 
bieskawćj barwy lub' w konglomerat talkowy, który się 
znów ściśle łączy z konglomeratami margłowemi. W naj- 
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ściślejszym stósunku z łupkiem talkowym zostają także 
marmury białe ziarniste, tworzące znakomite góry przy 
Roznawie i Szczytniku (Csetnek); przy zetknięciu się dwóch 
tych skał łączy się jak najściślćj talk z marmurem; pićr- 
wszy minerał wydziela się na oddziałach drugiego war- 
stwom odpowiednich. Marmur ten również piękny i biały 
jak kararyjski, dla nieprzeliczonych oddziałów jest niezda- 
tnym do utworów rzeźbiarskich, i nie można otrzymać 
bryły znaczniejszych wymiarów, któraby nie miała krzy- 
żujących się szczelin. Mnićj zmienione wapienie są wśród 
łupków talkowych przy Margecanach, Folkmarze i na głó- 
wnćj drodze od Folkmaru do Beli. Gnejz w trzech miej- 
scach występuje; w północno - wschodnićj części tworzy 
znacznie wyniesione pasmo Branisko; powtóre, potężną 
massę podłużną Kuhuta pomiędzy Czerwoną Skałą (Ro- 
thenstein), Murany, Cisowcem, Rewucą, Ochtyną i Re- 
dową, zmieniający się przy Murany i Cisowcu w gnejz 
aktynotowy; niedaleko Koszyc wznosi się trzecia grupa 
gór gnejzowych, w których jest bogata kopalnia, zwana 
Aranitka, zawićrająca złoto, srebro i mićdź. 

Wszelkie jest prawdopodobieństwo, że długi a potę- 
żny grzbiet gabrowy, ciągnący się z zachodu na wschód, 
od Dobszyny ku Margecanom, dobył się z pośrodka łup- 
ków talkowych po ich przemianie. Z gabrem w najści- 
ślejszym stósunku zdają się zostawać pokłady metaliczne 
pojawiające się w łupku talkowym; pokazują się one tak 
na północnym, jak na poładniowym boku grzbietu gabro- 
wego. Pokłady te składają się głównie z potężnych 
mass węglanu żelaza i siarczyka podwójnego miedzi i 
żelaza. Na dwóch przeciwnych końcach grzbietu gabro- 
wego wystąpił serpentyn; na zachodnim przy Dóbszynie 
na granicy łupka talkowego i gabra, tudzież nieco dalćj 
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w wapieniu liasowym; na przeciwnym czyli wschodnim 
końcu dobył się również serpentyn w dwóch punktach 
przy Jaklowcach: raz wśród wapienia przemienionego, a 
powtóre pomiędzy łupkiem talkowym a wapieniem. Pod 
Krasnohorką przeżyna serpentyn jako żyła wapien liasowy. 
Dyoryt dobył się w pośrodku wapienia liasowego w 2ch 
miejscach, pomiędzy Niżnemi Tatrami a pasmem w imo- 
wie będącóm: przy wiosce Pryboj niedaleko Lipczy Sło- 
wiańskićj i w dolinie Hnusnćj niedaleko Predajny. Ża- 
dnego widocznego wpływu nie wywarła ta skała ognio- 
wa ani na skały z nią zetknięte, ani na oragraficzne sto- 
suuki doliny, zachowuje się bowiem zupełnie jak gabro, 
i wielkie jest prawdopodobieństwo, że ta ciemno-zielona, 
niewyraźno ziarnista skała, nie jest właściwym dyorytem, 
ale raczćj gabrem. 

Podobnie jak bazalt przebija sporadycznie granit ró- 
żne odmiany łupka talkowego, we wszystkich tych pun- 
ktach jest odmiennym, i tak przy Aranidce jestto zwy- 
czajna grubo - ziarnista odmiana z czerwonym feldspatem; 
w górze Sulowa niedaleko Wielkiego Hnilca grubo -ziar= 
nisty granit rozpadający się zupełnie w gruz granitowy: po- 
dobnież zachowuje się granit występujący na zachód od 
miasteczka. Rewucy, układający się na przemian z gnej- 
zem; wreszcie wśród czarnych altasowych filadów. doby- 
wa się przy sławnćj kopalni Smolniku granit pea 
mający w miejscu miki talk, i 

Nad Lubietową wysoka podłużna góra Wazon składa się 
z łapka talkowego; z dobytem trachit ciemno-szarćj massy je- 
dnostajnćj, z którego wydzielają się czarne kryształy piroxenu. 

W głównych zarysach skróśliwszy charakter pasm, 
zastanowię się nad skałami każdego w szczególności. 
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TATRY WŁAŚCIWE. `o 

Skały plutoniczne w Tatrach zupełnie przeważają 
nad przeobrażonemi, ostatnie ograniczają się do poje- 
dynczych gór; pomiędzy pierwszemi przeważają grani- 
ty i dla tego możnaby nazwać Tatry pasmem granito- 
wym. Granice ich na wschodzie są: góra Stóschen na 
Spizu i przełęcz Koperszadami zwana, powyżćj wiosek 
Lendak i Zar; odtąd ciągną się skały plutoniczne nie- 
przerwanie, aż po za /'Wielki Bobrowiec w Liptowie i 
Siwą skałę naprzeciw Zuberca w Orawie i z głównóm 
pasmem jednę tworzą całość. Małe pasmo gnejzowe, 
nieco na północ wysunione, oddzielone alpejskim liaso- 
wym wapieniem, rozciąga się pomiędzy górami Bezkid 
Stawów Gąsienicowych a Kondratową. Nieco dalćj na 
zachód dobywają się trzy góry z krystalicznych skał zło- 
żone, to jest: Małołączniak , grzbiet przy Gewancie i Czer- 
wony wirch upłaziański. Pierwsza składa się z właści- 
wego porfiru szarego, druga i trzecia ze zwyczajnego 
gnejzu. Najwyższe góry tatrowe jakoto: Lomnicki szczyt 
Eisthaler Spitze, Botzdorfer Spitze, góry Morskiego Oka, 
Czarnego Stawu, Swinnica, Krywań, większa połowa 
wschodnich Tatrów składa się z granitu; potężną grup- 
pe granitowych wirchów zwanych Rohacze, wznoszącą 
się w części zachodnićj, otacza ze wszech stron gnejz; 
niektóre wyniesienia w oddzielnóm pasmie pomiędzy Bez- 
kidem Gąsienicowym a Kondratową zmieniają się z gnej- 
zu w grźnit. Gnejzy począwszy od doliny rzeki Beli wypły- 
wającćj z Tatrów w dolinie Liptowskićj łączącćj się przy 
Hradku z Wagiem, czyli od gór Krywan i Świnnica na zachód 
przeważają. © Na końcu południowo-zachodnim występuje 
cienka smuga łupka mikowego, a naprzeciw doliny Ko- 
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ścieliskićj łupki talkowe i chlorytowe. Skały krystaliczne 
do budowy Tatrów wchodzące są następujące: 
A. Skały plutoniczne. 


I. Granit: 
1) Odmiana. Granit gnejzowy, 
2) == — własciwy, 
3) == — _gruboziarnisty czerwony, 
4) —- — porfirowy zwyczajny, 
5) — — chlorytowy:. 


Il. GNEsz: 
1) Od. Gnejz pospolity, 
2) =  porfirowy, 
3) — . amfibolowy. 
B. Skaty przeobrażone.. 

I. Łupek mikowy, 

IL —  talkowy, 

IL —  chlorytowy. 

I. Granit. Kilka jest odmian tćj skały, z tych najpo- 
spolitsza ziarnista stoi na przejściu do gnejzu, ale jeszcze po- 
została granitem, inne są mnićj więcćj gruboziarniste. 
Wymieniam je w następstwie ich przeważnego występo- 
wania: 

1. Od. Granit gnejzowy ma kolor szary, składa się 
z białego feldspatu wyraźnie blaszkowego, bez kolorowe- 
go kwarcu, i czarnćj albo tombakowćj miki; stosunek ich 
co do ilości różnym jest; feldspat nad dwoma drugiemi 
przeważa, blaszki miki chociaż nie łączą się między sobą, 
przecież układają się w równoległych / płaszczyznach, 
mnićj więcćj pokrzywionych , rzadko tylko prostych, i tym 
sposobem okazuje się tendencya do przejścia w gnejz; jest 
to granit zmieniający się w gnejz, który jeszcze granitem po- 
został. W ogólności ziarno nie jest wielkie, pospolicie bywa 
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śrędnie, dwa do trzech linii w średnicy; niekiedy feldspat 
przeważa , mika coraz więcćj nabićra koloru srebrzystego, 
staje się coraz rzadszą i wtedy przemienia się granit w skałę 
zwaną leptynitem, tworzącą potężne pokłady, jakoto: w czę- 
ści zachodnićj góry nad Morskiem Okiem, niedaleko sza- 
łasu, w dolinie Jamnickićj niedaleko Przybyliny w Liptowie. 
Gdy mika przeważa a feldspat ginie, powstaje łupek mi- 
kowy nie tworzący jednakże znaczniejszych skał, tylko 
podrzędne warstewki w granicie gnejzowym, ledwie 2 
stopy grube, zawierające czerwonawy zwyczajny granat, 
krystalizowany dwudziesto czterościan trapezoidowy. Uwa- 
żałem ten przypadek w jednóćm miejscu w wysoko wynie- 
siónéj dolinie Vólkerthal na Spizu. Częścićj przemienia się 
w gnejz i to odmiany porfirowćj , w którćj wielkie kryształy 
białego albo czerwonego feldspatu odznaczają się przed in- 
nemi; taki pokład ze wszech stron otoczony granitem 
znajduje się przy górnych szałasach, na boku południowym 
Krywania. W ogólności w granicie tatrowym żaden z 3ch 
składowych minerałów granitu niezwykł przeważać, Massa 
jego zupełnie jednakowa na najwyższych szczytach, na 
bokach i u stóp gór, co prawdziwie godną jest zastano- 
wienia okolicznością. Obce domieszane minerały bardzo 
są rzadkie; pomiędzy niemi epidot jednostajny najpospo- 
litszym *), zwykle tworzy cienkie żyłki na pół linii, wy- 
jątkowo na liniją grube, powleka szczeliny i wtedy mie- 
wać zwykł płaszczyzny zupełnie gładkie, czasem prążko- 
wane z mnóstwem równoległych linijek (Spiegelflachen); 
kolor ma ciemno - zielony, czasem majowy, albo prawie 


1) Podług wszelkiego prawdopodobieństwa jestto STACZYCĄ 
Nefryt; we wszystkich miejscach gdzie ten minerał wymienią 
znajdowałem epidot. (Patrz w Ziemiorodztwie, opis Rybiego 
Jeziora). 
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żółtawy. Bardzo licznie przecina granit w boku zachodnim 
gór otaczających Morskie oko, znajduje się dałćj w dolinie 
Kleine Kohlbach w górze zwanćj Kupferwand , na szczy- 
cie Krywania i t. d. w dolinie Vólka bardzo rzadko by- 
wa wrosły nied. 2 żelaza blaszkowy, czasem powłekają 
płaszczyzny granitu massa zielona do chorytu podobna, 
a nawet po całćj massie bywa rozrzucona i nadaje gra- 
nitowy ziełonawy kolor; pospolicie chloryt powleka w o- 
koło feldspatu kryształy. Przy kopalni miedzi w dolinie 
Kleine Kohlbach w wielkićj części granitów zastępuje mikę 
chloryt. 

Wśród granitu drobno -ziarnistego, wydzielają się 
mnićj lub więcćj obficie żyły gruboziarnistego granitu 
z czerwonym i niebieskawym feldspatem, chociaż różne 
kolorem, właściwym są przecież feldspatem. 

2. Od. Granit właściwy jest to drobno -ziarnista 
odmiana, mająca biały feldspat i kwarc, a tombakową 
mikę rozrzuconą bez żadnego porządku. Odmiana ta wła- 
ściwie tylko jest wyraźną w górze Szczyt nad doliną sta- 
rój Roboty. W górze Bezkid Stawowów Gąsiańcowych, 
także się znajduje i tam feldspat dw obok białego 
wchodzi do składu. 

(8, Od. Granit gruboziarnisty czerwony składa 
się z większych ziarn feldspatu blaszkowatego, koloru cie- 
mno - czerwonego albo różowego, niekiedy blado-różowe- 
go, czasem przemienia się w niebieskawo-szary. Feldspat 
w tój odmianie zupełnie bierze przewagę i składa prawie 
+/; 'eałój mieszaniny: Kwarc zwyczajny ma kolor siny; 
mika srebrzystą powszechnie bywa w wielkich blaszkach, 
a gdy przeważa zostaje tombakową, daje początek gnej- 
zom , co mianowicie zdarza się, na granicy piaskowca czer- 
wonego. Odmiany tego granitu występują w górze Świn- 
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nica i Bezkid nad Stawami Gąsienicowemi , w górze Hur- 
hocie niedaleko Magóry Zakopanego, w górze Tomanowa 
Polska. W dwóch ostatnich górach gnejz zwykł brać 
przewagę, granit zaś jako podrzędna skała tworzy naj- 
wyższy grzbiet tatrowy. Obcych domieszanych minera- 
łów nie dostrzegałem. 

4. Od. Granit porfirowy. Z mieszaniny zwyczaj- 
nego granitu wydzielają się większe kryształy białego feld - 
spatu. Odmiana ta tworzy boki dołiny Raczkowćj; na 
samym początku pięknie się rozwinęła, przy wpadaniu 
doliny Jeżowo do właściwćj Raczkowćj. 

5. Od. Granit chlorytowy. Miką zastępuje cie- 
mno zielony chloryt, biały blaszkowy feldspat i bezkolo- 
rowy kwarc składają mieszaninę. Małe pokłady pokazują 
się w boku zachodnim góry Szczyt albo Klin nazywanćj, 
przy Kościeliskićj dolinie. l 

Il. @mnejz przeważa w zachodnićj części Tatrów, 
z niego składa się największa część wirchów. 

Odmiany są następujące: 

1. Od. &nejz pospolity składa się z białego feld- 
spatu, kwarcu bezkolorowego i tombakowćj miki, wyją- 
tkowo bywa srebrzysto białą; ostatni minerał przeważa 
iod jego ilości pochodzi wydatna lub niewydatna łupko- 
watość. Domieszanych minerałów zawićra; w głębi do- 
liny Jałowieckićj pod miasteczkiem Wielki Bobrowiec 
znajduje się czarny amfibol w podłużnych kryształach. 
Gnejz dzieli się rzadko w nieco grubsze warstwy, posDo- 
licie jest łupkowym; łupki od jednego do 6 cali w gru-- 
bości dochodzą. W górze Twardy Upłaz w pośrodku 
wapieni sterczą gnejzy, mające warstwy 4 do 5 stóp gru- 
bości. Gnejz głównie panuje w górach Tomanowa Polska, 
Babie nogi czyli Wysoka, Ornak, z niego składają się 

24 
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wszystkie góry ponad Twardym Upłazem; dałćj wystę- 
puje w dolinach Kamienista, Raczkowa, Jałowiecka it. d. 

Do gnejzu łączyć należy skałę stojącą w środku mię- 
dzy istotnym gnejzem a granitem, tworzącą pasmo wa- 
pieniem liasowćm otoczone, od głównćj massy skał kry- 
stalicznych oddzielone, pomiędzy górami Kondratową a 
Bezkidem gąsienicowym. 

W tćj odmianie przeważa znakomicie biały feldspat; 
mała ilość srebrzystćj miki układa się na mnićj więcćj 
równoległych płaszczyznach. Skała ta ma właściwą fizy- 
ognomią pochodzącą od przeważających wielkich ziarn 
feldspatu i tworzy właściwą odmianę gnejzu; gdy zaś mi- 
ka przeważa, zmienia się w gnejz zwyczajny; pomiędzy 
temi dwiema odmianami nieprzeliczone są przejścia, jako to 
w znakomicie wzniesionćj górze Kondratowa , tudzież w pół- 
nocnćj części doliny Kamienista. 

W najscislejszym związku z gnejzem zostaje szcze- 
gólna skała feldszpatowa, tworząca potężny wirch roz- 
ciągający się z południa na północ, Małołączniak, które- 
go koniec północny nosi nazwę Ratusz. Postępając z po- 
tężnego wirchu Kondratowćj po niewyraźnym pokładzie 
wapienia, występuje zwyczajny cienko -łupkowy gnejz, 
prawie czarniawy. Zwolna powiększają się jego ziarna, 
aż wreszcie zmienia się ta skała w granit gruboziarnisty, 
zupełnie odmienny od wszystkich tatrowych, mogący u- 
chodzić również za porfir. Jestto mieszanina feldspatu 
gruboziarnistego wyraźnie blaszkowego, koloru sinego, 
_przemieniającego się miejscami prawie w ciemno-szary; 
kwarc bezkolorowy znajduje się w małćj ilości; biała sre- 
brzysta mika zebrana w kupki wydziela się w środku tych 
dwóch minerałów mnićj lub więcćj obficie, Do tych czę- 
ści składowych łączy się mała ilość talku w małych ziar- 
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nach zaokrąglonych , jakby poobcićranych , koloru szarawo 
zielonego. Sam szczyt Małołączniaka składa się z podo- 
bnych brył nie połączonych z sobą, lecz luźno rozrzuco- 
nych, tylko w stronie wschodnio - północnćj widać stér- 
czące skały, które się zmieniają w gnejz wyraźnie łupko- 
wy z południowym pochyłym pod 20%. Niemasz wątpli- 
wości, że ta grubo-ziarnista skała przechodzi w gncjz, i 
że łącznie przebiły wapienie szare liasowe. Przy zetknię- 
ciu nie przeobraziły wcale skały osadowćj. 

2. Od. Gnejz porfirowy, ze zwyczajnćj mieszani- 
ny gnejzu wydzielają się kryształy białego feldspatu 3—8 
linii długie. Odmianę tę uważałem tylko na południowćj 
pochyłości Krywania, przy opuszczonych dawnych kopal- 
niach antymonu i złota. 

Do tćj odmiany łączą gnejz drobnoziarnisty, złożony 
z małych ziarn białego feldspatu i kwarcu, pomieszanych 
bezładnie z miką; ponieważ ten minerał sprawiający głó- 
wnie łupkowatość nie układa się na równoległych 
płaszczyznach, skała ta nie staje się łapkowatą. Wydzie- 
lone kryształy feldspatu zwykle dają początek gnejzowi 
porfirowemu a dalćj granitowi. Na wstępie doliny Racz- 
kowćj okazuje się ta szczególna odmiana gnejzu, tworzą- 
ca bardzo znaczne góry, wznoszące się bezpośrednio z do- 
liny Wagu. 

3. Od. «inejz amfibolowy.  Jeśtto mieszanina 
białego, blaszkowego feldspatu z amfibolem, ciemnozie- 
lonego, prawie czarnego kołoru; dwa te minerały ukła- 
dają się na przemian w warstewki niewyraźne, niekiedy 
zaś obydwa minerały przejmują się nawzajem i tworzą 
massę jednorodną. Gnejz amfibolowy dzieli się w war- 
stwy znaczniejsze w 3 do 7 stóp grube. W cienkich po- 
kładach w gnejzie właściwym w dolinie Kamienistćj i Racz- 

24. 
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kowćj pokazuje się. Głazy tego gnejzu przechodzące w łu- 
pek amfibolowy, znajdowałem przy zarzuconćj kopalni zwa- 
nćj Kunszta w dolinie Kościeliskićj. 

Il. Skały przeobrażone. 

i; Łupek mikowy zwyczajny; mika tombakowo 
brunatnego koloru z kwarcem zwyczajnym wpółprze- 
zroczystym tworzą mieszaninę téj skały; piérwszy mine- 
rał pospolicie przeważa i dlatego dzieli się on w cienkie 
łupki. Łupek mikowy składa znaczne góry w dolinie Ja- 
łowieckićj na samym południowo - zachodnim końcu Ta- 
trów. Przez przybranie feldspatu przemienia się w gnejz 
w północnćj części wspomnionćj właśnie doliny. 

W dolinie Fólka tworzy łupek mikowy podrzędne 
warstewki, na pół stopy grube w zwyczajnym granicie 
gnejzowym; o czóm już wyżćj była wzmianka. 

2. Łupek talkowy Składa się z mieszaniny zwy- 
czajnego bezkolorowego kwarcu z talkiem jasno-zielonym, 
niekiedy żółtawym, przechodzącym w białawy; z drugićj 
strony przybiera ciemno -zielone kolory, i kwarc wtedy 
zwykł ginąć, a skała staje się wydatnićj łupkowatą. 

Przez zwietrzenie zostaje talk zupełnie białym, mą- 
czystym i jest podobnym do rozłożonego feldspatu czyli 
kaolinu,. jednakże zwietrzenie ogranicza się do cienkićj 
powierzchni, zaledwie parę cali w głąb zapuszczającćj się. 
Kwarc powszechnie bywa mnićj więcćj w grubszych ziar- 
nach, co wpływa na budowę grubo -łupkową; rzad- 
ko dzieli się w warstwy wydatne. Skała ta tworzy po- 
tężną górę zwaną Pyszna, nad doliną Kościeliską spaniale 
panującą, i stćrczy z pośrodka gnejzu i granitu. W doli- 
nie Raczkowćj nad jeziorem Morskie Oko, pod górą zwa- 
ną z węgierskićj strony Klin Raczkowćj, a Szczyt z pol- 
skiej nad doliną Starćj Roboty wznoszący się tworzy po- 
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kład wśród granitu; dwie te skały przegradza łupek 
chlorytowy. 

W dolinie Rohaczów, w poblizkości Górnego Stawu, 
łupek talkowy tworzy pokład około 200 stóp gruby wśród 
granitu z talkiem koloru izabelowego; zupełnie podobny 
łupek w górze Hruby Wirch, wznoszącćj się nad doliną 
Chochołowską występuje; sam szczyt tego wirchu skła- 
da się z téj skały, a w grzbiecie na północ wypuszczają- 
cym się tworzy inny pokład wśród granitu. 

3. Łupek chlorytowy. Uważałem go na jednym 
miejscu w siodle łączącem góry Pyszna a Szczyt nad do- 
liną Starćj Roboty wznoszącćj się; kolor ma ciemno - zie- 
lony; chloryt przeważa, kwarc zwyczajny czasem jako biała 
smuga pokazuje się. Skała ta w cienko łupkowa licznemi po- 
przecznemi oddziałami jest poprzecinana. Nieznacznie prze- 
chodzi w łupek talkowy i tworzy pokład około 1000, gruby. 

Prócz wymienionych skał wspominają jeszcze BucHoLz 
'TOWNSEND i GENERSICH syenit porfirowy w dolinie Weiss- 
wasserthalt, którą BeubaNT uważa za granit, w części 
za dyoryt. Są to według wszelkiego prawdopodobieństwa 
skały odpowiednie naszemu gnejzowi amfibolowemu. 

PokŁapy. Tak plutoniczne jako przeobrażone skały 
niezawierają ważnych i znaczących pokładów metalicznych; 
w siodle łączącem góry Babie nogi z Pyszną znajduje się 
pokład zwyczajnego kwarcu ciemno szarawy z rozsianemi 
ziarkami siarczyka żelaza. Minerał ten rozsiany po całćj 
massie kwarcu rozkłada, zmienia się w wodan żelaza i 
nadaje kwarcowi brunatny kolor i zwykł powlekać powierz- 
chnią. Na boku południowym tegoż siodła poszukiwania 
na minerały pożyteczne przed kilką laty robioae, również 
odkryły inny podkład o 800 stóp niżej; co zdaje się dowo- 
dzić znaczną jego grubość. 
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ŹŻyy nieodznaczają się w ogólności ani bogactwem 
metalicznym, ani liczbą; nieco więcćj nagromadzają się 
się w gnejzach i w łupku talkowym, aniżeli w granicie, 
Żyły są podwójne granitowe i mineralne. 

W granicie gnejzowym wydzielają się pospolicie żyły 
grubo - ziarnistćj odmiany granitu z przeważającym czer- 
wonym feldspatem. czasem szarawo niebieskiego koloru. 
Żyły te zwyczajnie na stope grube, rzadko dwie przeno- 
szą. Czasem jeden z minerałów składowych granitu two- 
rzy żyłę. Kwarcowe żyły są rzadsze, cieńsze ledwie 
kilka linii grube; feldspatowe bywają grubsze , przecho- 
dzą od cala do stopy i więcćj: przy Morskim Oku czyli 
Rybiem tak pierwsze jako i drugie występują. Żyły me- 
talliczne nieodznaczają się ani rozmaitością minerałów, 
ani w nich zawartych metalli; powszechnie przeważa 
kwarc biały zwyczajny, rzadko siarkan baryty i węglan 
żelaza stanowią złoże; w nim rożsiany bywa zwyczajnie 
siarczyk podwójny miedzi i żelaza i panabas. 

Żyły dotąd poznane, o których pewniejsze wiadomo- 
ści zachowały się wymieniam. 

A. Północna pochyłość. 

1. W GóRze MiebziaNNe tworzącćj grzbiet dzie- 
lący Polskę od Węgier, w dolinie trudno dostępnćj za 
potężną ostro sterczącą skałą zwaną Mnich nad Morskiem 
Okiem znajduje się żyła zwana od górali na Szpiesglańcu, 
ciągnąca się z północy ku południowi, stojąca prostopa- 
dle, dwie stopy gruba. W złożu kwarc biały przeważa, 
do niego przymieszywa się blaszkowy siarkan baryty, biały 
i panabas w drobnych ziarnach. Może być, że ten mine- 
rał zawiesający w sobie antymon dał początek nazwie; mo- 
że dawnićj znajdowano ten metal obficićj. Zdaje się:je- 
dnakże że za mnićj krytycznym GExERsicH poszedł STASZYC 
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nie przekonawszy na miejscu co się dobywa, i zkąd po- 
wstała wiadomość o żyle antymonowećj. Że kopalnia ta 
zarzuconą została, jest bardzo prostą rzeczą; leży bo- 
wiem przynajmnićj na wysokości 5000 stóp nad pozio- 
mem morza, a zatem nad granicą drzew, w bardzo tru- 
dno dostępnóm miejscu; około sześć godzin odległą jest 
od miejsc zamieszkałych, gdzie ledwie przez 4 miesiące 
w roku można pracować. STAszyca !) wzmianka o żyłach 
antymonowych przy Morskim Oku w tak ogólnych jest 
wyrazach, iż nie można się przekonać o którćj żyle mówi, 
spomina nadto o całych pasach węglanu żelazu; co we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa na opowiadaniach 
polega. Bucnorz, GrNensticu a za nim Synów spominają, 
że za Mnichem ma się znajdować ołów ? antymon i srebro. 
Jeszcze drugą żyłę wymienia Gesensiem (str. 232) przy 
Morskiem Oku zawierającą antymon z częściami złota, 
ma się znajdować pod rumowiskiem w górze bez pośre- 
dnio sterczącćj nad Morskiem Okiem, którćj nie znalazłem; 
czyli ta wiadomość ugruntowaną na własnym przeświad- 
czeniu trudno rozstrzygnąć, gdyż GENEeRsicH bez krytyki 
dzieli gminne zdanie o nadzwyczajnych skarbach w Tatrach. 

Nierównie obfitsze , a zapewne najbogatsze w Tatrach 
musiały być kopalnie w dolinie Kościelskićj od 50 łat opu+ 
szczone: znakomite kupy kamieni z kopalni dobyte, i szyby 
obok siebie leżące $wiadczą o tém. © W dwóch miejscach; 
znajdują się ślady opuszczonych kopalń pod górą Pyszna 
i w górze Ornak. 

2. Ustóp Pyszny albo Błyskiego Wirchu leży kopalnia 
dotąd nazywana Kunszta; nie można teraź wiedzieć czyli 
to był pokład albo żyła; tyle tylko jest pewnego, że się 


1) Ziemiorodztwo Karpat str. 135. 


http://rcin.org.pl 


364 


rozciągała w śród łupka talkowego !) zielonawego koloru, 
z którego składa się sama Pyszna. Potężne kupy kamieni 
w około szybów leżące, składają się również z łupka tal- 
kowego tudzież z kawałków zwyczajnego, białego kwar- 
cu, albo białego jednostajnego siarkanu baryty, cza- 
sem jasnosinego wpółprzeźroczystego; w tych minera- 
łach złoża tkwi panabas, zawierający w sobie miedź 
z częściami srebra. Minerały te jako i skała w najdro- 
bniejszych szczegółach podobne są do licznych pokładów 
zawierających też same minerały złoża i rozsianych w pa- 
śmie Spisko - gemersko - zwoleńskim, a mianowicie w Gel- 
nicy, Koterbachu, Sławince, Prakendorfie i t. d. Niekiedy 
przemienia się panabas na miedź lazurową albo malachit. 
Hacouer 2) zachował nazwę dla tćj kopalni S. Jozefa; nie- 
można się dorozumieć z jego opisu czyli to była żyła lub 
pokład; zdaje się że niebył w kopalni, bo nic bliższego 
niepodaje. 

3. W boku wschodnim Ornaka w Czarnym Zlebie 
są dwie opuszczone kopalnie noszące nazwę: Do dzie- 
wiątćj bani i Czarna Stolnia; zdaje się że HacqQuEr °) na- 
zywa one pokładem Sr. KLewensa w dolinie Piszczuro- 
wćj, przynajmnićj z położenia odpowiada temu, jako i mi- 
nerały na haldach dotąd leżące. W środku gnejżu w któ- 
rym przewagę miejscami bierze feldspat, miejscami mika, 
rozciągała się żyła albo pokład; wnosząc z ułamków 
w pozostałych kupach jedna nad drugą leżących obok ty- 
luż stolni żyła albo pokład ten stoi prostopadle; minerały 


1) Staszic Ziemiorodztwo str. 101 twierdzi błędnie, że Pyszna skła- 
da się z granitu. 

2) Neueste physicalische Reisen in die dacischen und sarmatischen 
oder nórdlichen Karpathen T. IV. 1796 str. 152. 

3) Hacquet T. IV str. 152. 
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jego zupełnie podobne są do poprzednich; biały jedno- 
stajny kwarc przeważa, zastępują go siarkan baryty jedno- 
stajny, lub blaszkowy; i biały węglan żelaza grubo -ziar- 
nisty, izabellowego koloru; wśród tych minerałów złoża 
rozsiany jest panabas i siarczyk podwójny miedzi i żelaza, 
tudzież z nich powstające minerały w skutku rozkładu 
miedź lazurowa i malachit. Dalój na południe także w Or- 
naka zdaje się że znajdowała się kopalnia Św. Michała 
zawierająca srebro, miedź i antymon według HACQUETA '). 

B. Dorna STAREJ RoBory wpadająca do Chochołow- 
skiéj. W boku zachodnim potężnego grzbietu Baniste 
odbywały się Starorobociańskie prace górnicze, leżące 
niedaleko granicy drzew, a zatem na tćjże wysokości co 
kopalnie Dziewiąta Bania i Czarna stotnia na Ornaku w do- 
linie Kościeliskićj, Zdaje się że dwie te kopalnie były na 
jednćj żyle założone; tylko pierwsze w zachodnim, dru- 
gie w wschodnim boku tegoż samego grzbietu. Ile sądzić 
można ze śladów dotąd zachowanych, były to roboty nieco 
znaczniejsze, co wyborna droga dotąd zachowana prowa- 
dząca do samćj kopalni, nie mało to stwierdza. Rudy do- 
bywane podobne, jak na Ornaku pochodziły żyły albo po- 
kładu prostopadle stojącego w gnejzie. Na hałdach leżące 
kawałki białego kwarcu z wrosłym panabazem przypuszcze- 
nie to uprawdopodobniają. W pobliskości są dwie żyły 
granitowe przecinające gnejz. 

4. Góra Szczyt na zachód od Pysznćj wznosząca się 
ma zawierać przy samym prawie wirchu na północnym 
boku, w miejscach najsmielszym pasterzom dostępnych po- 
kład podwójnego siarczyka miedzi i żelaza w łupku tal- 
kowym. 


1) Hacquet T. IV str. 152. 
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B. POŁUDNIOWA POCHYŁOŚĆ: 

Nierównie więcćj śladów dawnych kopalń znajduje 
się na tćj pochyłości, jednakże i te prawie tenże sam los 
spotkał co na północnćj. Wszystkie są opuszczone, 
dla małćj wydatności, znacznego wyniesienia i zbytnićj od- 
ległości od miejsc zamieszkałych. 

1. Góry Ronacze tak nazwane dla ostro sterczących 
skał, nakształt rogów; na samym szczycie są opuszczone 
kopalnie złota i srebra '). 

2. W Gónze KawieNisTa w dolinie tegoż imienia we- 
dług GENERsicHA znajduje się zarzucona kopalnia miedzi. 

3. Knywań. W kilku miejscach są kopolnie od da- 
wnych czasów opuszczone, tak na Małym jako i Wielkim 
Krywaniu, widać jeszcze teraz liczne stolnie, a pozostałe 
onych opisy, dają dosyć jasuy obraz sposobu znajdowania 
złota i antymonu. Przechowanie ich winniśmy Pasto- 
rowi FoRNET 2) ze Strby i księdzu ewanielickiemu CziesEsz 
z Nowćj wsi czyli Iglo, 3) Macity Korwin król węgierski 
już dobywał na Krywanie złoto, lecz dla strat zaniechał 
tego. Późnićj Cesarz MaxymiLraN II rożpoczął dobywanie 
złota, i dla małych zysków darował kopalnie familii SwRe- 
CZANY, ale taż opuściła je wkrótce dla tychże samych po- 
wodów. Krywańskie bowiem kopalnie leżą nad granicą 
drzew, wśród kosodrzewiny, a zatóm na wysokości 4 do 
5000 stóp, w klimacie bardzo óstrym, gdzie wcześnie Śnie- 
gi spadają i dłago leżą, gdzie wszelkie potrzeby kopalni 
trzeba z dolin sprawadzać, mianowicie drzewo. W na- 


1) Genersich str. 225. 

2) Wiener Auzeiger. Rok IL. str. 358 Bredetzki, Neue Beiträge 
zur Topographie und Statistik von Ungarn 1807. str. 219. 

3) Wiener Anz. Rok II. str. 398. Bredetzki 1. e. str. 215. 
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stępnych czasach różni rozpoczynali roboty poszukiwalne;, 
zawsze z niewielkim pożytkiem.  Obszerniejsze roboty 
wszczęły się pod przewodnictwem MARCINA PALZMANNA, 
jednakże i temu niewracały się koszta. W roku 1805 
kiedy Srasıc podróżował na Krywaniu niepracowan w tych 
kopalniach; w 1838 zwiedzając to miejsce zastałem tylko 
stolnie pozawalane, nie wielkie hałdy mchem poroste, i 
trzeba się było pilnie przypatrywać czyli zsypane kamienie 
są istotnie skałą ręką człowieka z wnętrza gór wykutą. 
Z tego wszystkiego wynika, że gornicze roboty na Kry- 
waniu ani były obszerne, ani długo trwały. Na całym boku 
południowego Krywania panuje gnejz porfirowy i w nim 
były niższe kopalnie, nieco wyższe w granicie. Żyły 
miały złoże kwarcowe grube na 2 do 3 cali paryzkie, 
wraz ze siarczykiem antymonu jednostajnym, często 
powierzehnią wygładzoną, znajdowały się części złota i 
srebra. Złoto rodzime bywało także rozsiane 'w ma- 
łych blaszkach albo gruzetkach w ciemno szarawym kwarcu 
niekiedy żółtawym, rzadko w białym. Metalu tego pospo- 
licie gołym okiem dostrzedz nie można, otrzymuje się 
tylko przez płukanie. Forner spomina, że żyła na wła- 
ściwym czyli Wielkim Krywaniu jest cieńsza a bogatsza 
w metalle, w małym Krywaniu nie równie grubsza, a uboż- 
sza. STasic 1) spomina że się tu znajduje czerwony siar- 
czyk antymona połączony z jego niedokwasem. (Roth- 
spiess -glanzerz) dalćj, miedź; niepodaje jednakże w ja- 
kim połączeniu. GeseRsici przy szczycie widział wzno- 
szącą się żyłe mającą coś podobnego do kryształów nie- 
dokwasu cyny, co zdaje się polegać na mnićj ścisłej 
znajomości mineralogicznćj. Haguer 2) nieco odmiennie 
1) Ziemiorodztwo str. 108. 
2) Hacquet T. IV str. 168—173. 
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opisuje te żyły; według niego ciągnie się z południowego 
zachodu ku północnemu wschodowi, złoże ich składa 
się z kwarcu, a w nich rozsiane złoto z siarczykiem żelaza. 

4, W DOLINIE MENGSDORFER wymienia Bucanorz rodzi- 
me złoto obficie wrosłe w białym kamieniu '). Miejsca te 
jednakże śniegi i głazy zasypują; śniegi farbują się nieco 
czerwono w tćj dolinie od cynobru 2). 

5. Przy BOTSDORFERSPITZE w potoczku Goldbach znaj- 
duje się zarzucona kopalnia pod samym wodospadem, ale 
niewiadomo czy zawiera złoto, czy siarczyk 9). 

6. Dorna Förra albo VÓŁKERLHAL. W końcu doliny 
opowiada GENERSICH, że niejaki Grimm dobywał cynober +). 

W tejże okolicy spomina także Srasıc 5) o cynobrze 
w górze zwanćj Trzy Wirchy. W granicie mającym do- 
mieszany amfibol, a często i granat ciągnie się żyła z pół- 
nocy na południe mająca miąszości od kilka cali, do 2 
stopy: złoże jój z białego kwarcu ma rozsiany cynober, 
złote, srebro z miedzią. 

8. W pormi KLEINE KonLBACH w r. 1833 odkryli 
wieśniacy pobliskićj wioski pokład siarczyka podwójnego 
miedzi i żelaza. Jestto niewątpliwa żyła według moich 
spostrzeżeń ciągnąca się wśród granitu gnejzowego, za 
złoże ma biały kwarc, wczęści zastępuje go węglan 
wapna i węglan żelaza; w kwarcu jest bardzo rzadko 
rozsiany siarczyk podwójny miedzi i żelaza; minerał ten 
zmienia się w małachit proszkowy wciskający się pomię- 
dzy szczeliny kwarcu lub go zupełnie przejmuje i nadaje 


1) Genersich str. 223. 

2) Tenże str. 212. 

3) Tenże str. 299. 

1) Tenże str. 207. 

5) Ziemiorodztwo str. 175. 
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kolor zielony. Ta żyła rozszczepiwszy się kilka razy, łączy 
się a w środku, jako klin tkwi granit, nieco odmienny 
od zwyczajnego, jest bardzićj biały co pochodzi od prze- 
ważającego, nieco rozłożonego feldspatu. W miejscu roz- 
szczepienia się żyły grubość pojedynczych ramion wynosi 
3—6 cali; nie roszczepiona do 10 cali dochodzi. Z oby- 
dwóch stron oddzielają żyłę iłowy spong, dwa cale gru- 
by. Kierunek jéj północno - zachodni hora 9, pochyla 
się ku wschodowi południowemu hora 3 pod 75%. Kopalnia 
ta nieobiecuje znaczniejszych korzyści wnosząc z tego co 
teraz widać; leży jak poprzedzające nad granicą drzew, 
dokąd z trudnością dostąpić; dobytą rudę trzeba znosić 
na barkach, dla oddzielenia metalicznych części od ka- 
mienia. Jestto zapewne taż sama żyła teraz na nowo 
otworzona, o którćj już GENERsicH spomina zawierająca 
miedź lazurową. 

Jeszcze wyżćj ma być inna żyła według tegoż pastora 
z rudą miedzianną w białym kwarcu. 

9. Przy wirchu SCHWARTZE TavRu, nad jeziorem te- 
goż imienia środkiem wodospadu ciągnie się żyła białe- 
go kwarcu z rozsianym siarczykiem żelaza i cząstkami złota 
i miedzi lazurowej. 

10. Jezioro PFLoCKsEE. W kilku miejscach przy tém 
jeziorze są minerały pożyteczne podług GENERsicHa, a 
mianowicie nad samém jeziorem gruba żyła składająca 
się z niedokwasu 2 żelaza blaszkowego, czasem jednostaj- 
nego, pomieszanego z białym węglanem wapna i zielo- 
nym kwarcem; niekiedy miewa rozsiane cząstki złota ro- 
dzimego. Powyżćj znaleziono gruzełki złota w czerwonćj 
żyle, a jeszcze wyżćj w miejscu zwanćm Brama (Thor) 
ma być żyła kobaltowa. Na lewo w górze od jeziora 
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Pfocksee przy źródle Liebesbrunn mają być żyły marka- 
sitowe (siarczyk żelaza) zawićrające ołów, srebro i złoto. 

11. RarzesseRa według GENERISCHA w granicie są 
żyły miedziane, co dawne opuszczone sztolnie świadczą. 

12. GnUsE SEE, około 2400 stóp nad wymienionćm 
jeziorem znajduje się sławna żyła miedzianna zwana Ku- 
pferbank w granicie, około sześć stóp gruba; mająca zło- 
że z kwarcu i siarkanu baryty, a w nich rozsiany siar- 
czyk podwójny miedzi i żelaza i powstający z niego ma- 
lachit i niedokwas czarny miedzi (Kupferschwarze). Kie- 
runek żyły jest ze wschodu na zachód, stoi próstopadle, 
ma się rozciągać według świadectwa GENERsiCHA przez 
doliny Eisthaler i Kleine Kohlbach. Gdym w roku 1829 
zwiedzał te miejsca, znalazłem żyłę zupełnie kamieniami 
zawaloną, i tylko ślady powłoki zielonego koloru od ma- 
lachitu było widać. Po lewćj stronie, niżćj od wymie- 
nionćj żyły, znajduje się według tegoż autora, żyła por- 
firowego syenitu (?) z częściami złota i srebra. 

13. Rore SEE według GrNEeksicHa środkiem tego 
jeziora ciągnie się żyła rudy żelaznćj, z jćj rozkładu po- 
wstaje kołor czerwony na dnie jeziora. 

14. Przy górze KASWARKER SpiTzE jest czerwona ście- 
na łupkowa, mająca być serpentynową (?) według Ge- 
NERSICHA; ciągnie się tutaj grubą żyłą siarczyka żelaza. 
Na tém ograniczają się wiadomości o bogactwie metali- 
cznóm Tatrów, z czego wynika, że te góry ani są obfite 
w minerały, ani w metalle; aczkolwiek liczne wiadomości 
zachowali BucnnoLz, FoRNEr, HACQUET, GENERSICH i Sra- 
sic, wszystko dowodzi, że w stosunku do rozległości, nie 
są nawet liczne ślady metallów, a te tak rozprószone, że 
się nie można spodzićwać, iżby z korzyścią dobywać ich 
można było. Najwymownićj świadczy o tém doświadcze- 
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nie; nigdy kopalnie w Tatrach nie zakwitły, Wyjątek 
z tego czyni jedna kopalnia, zwana Kunszta, przy Ko- 
ścieliskach. Mimo tego ubóztwa metalicznego krążą po- 
między ludem nieprzeliczone powieści o niezmiernych skar- 
bach, o całych pokładach rodzimego złota. Znaleźć je- 
dnakże drogi do nich nie można, Powieści te tak są za- 
korzenione, a wiara w nie tak silna, że rok rocznie wy- 
chodzą wieśniacy i mieszczanie z przyległych okolic dla 
szukania złota, często rozpoczynają roboty kopalnia- 
ne i z godną zastanowienia wytrwałością pracują. — 
Tym powieściom obwianym tajemniczością, w starożytne 
wyrażenia ubranym , dali się nawet uwieść niektórzy au- 
torowie, jakoto GENERsich i Srasic; pićrwszy przeko- 
nany o obfitości metallów gromi wątpiących, a miano- 
wicie TowNsENDA, szydzącego z manii szukania złota w Ta- 
trach. 

OpbziaŁy. Granit nie zwykł miewać ani licznych, 
ani wydatnych oddziałów; gnejzy, a jeszcze więcćj łupki 
metamorficzne mają one bardzo wydatne; po tćj wła- 
sności już z daleka można je poznać; wprawdzie niektó- 
re gnejzy mające mało miki a przeważający feldspat, nie 
odznaczają się licznemi oddziałami. Nad każdą z tych skał 
zastanowimy się w szczególności. 

Granit tworzy pospolicie massę niepodzielną, czasem 
miewa niewydatne oddziały i te nie równie więcćj są u- 
kryte w stanie jego zdrowym, niź w poczynającym się roz- 
kładzie, kiedy części składowe zmian doznały, ce ster- 
czące ściany granitu najlepićj pokazują. Granit trzy ma 
oddziały do siebie prostopadłe, czasem bywają: skośne; 
pospolicie dwa z nich są nie równie wydatniejsze od trze- 
ciego, * tymsposobem dzieli się cała skała w podłużno- 
kostkowate bryły różne mające wymiary, od 4:do 40i 
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więcćj stóp sześciennych, stąd to pochodzi, że granitu 
turnie pokazują kształty schodkowate. Za przykład służą 
granity nad Morskiem Okiem, tudzież nad Czarnym Sta- 
wem. Niektóre jednakże granity mają jeden oddział wy- 
datniejszy i wtedy wydaje się, jakoby się dzielił w war- 
stwy znaczniejszćj grubości; widać to bardzo wyraźnie 
w potężnćj górze Kościelec, stykającćj się z górą Swin- 
nica, nad Gąsienicowemi Stawami. Oddziały te dzielą 
granit w grube warstwy pochylające się w końcu półno- 
cnym na północ, w przeciwnym na południe pod 45; 
w środku tworzą kąt, gdzie właśnie leży sam szczyt i 
wpływają na zarysy góry Kościelec. Wielkie te gładkie 
płaszczyzny, tak na jednym jak na drugim końcu nie 0- 
krywa ani rumowisko, ani rośliny. Na szczycie Krywania 
również wyrażne oddziały ma granit, pochylające się na 
południe pod 45%. Mnićj wydatne, urywane oddziały ma 
granit na całćj prawie północnćj pochyłości pasma; szcze- 
gólnićj w stronie zachodnićj lepićj się okazują. Nierównie wię- 
céj wykształcone oddziały pokazuje gnejz, jeden wyda- 
tniejszy odpowiada warstwom, drugi mnićj wydatny jest 
doń prostopadły; w odmianach w których feldspat prze- 
waża, oddział główny nie równie mnićj jest wyraźnym, 
aniżeli tam, gdzie mika górę bierze. Pićrwsze tworzą 
warstwy od 1 do 4 stóp grube, drugie są prawie łupko- 
wate, jakoto w górze Suchy Wirch nad doliną Kondra- 
towćj. Gdzie feldspat znacznićj przeważa, a zmniejsza się 
ilość miki warstwy grubiejąc nabierają podobieństwa do 
massowćj skały czyli do granitu, jak w górze Kondratowa. 

W następujących miejscach uważałem kierunek i po- 
chył warstw gnejzu: 

a) Bok północny góry Kondratowa, kierunek ze wscho- 
du ku zachodowi, pochył północny 80°. 
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b) Góra Tomanowa Polska, kierunek z północy ku 
południowi, pochył zachodni 40°. 

c) Góra Smerczyńska Czuba, kierunek ze wschodu 
na zachód, pochył północny 509. 

d) Dolina Raczkowćj, kierunek ze wschodu ku za- 
chodowi, pochył południowy 809. 

e) Dolina Raczkowćj, kierunek północno - wschodni, 
pochył południowo - wschodni 60". 

Łupek mikowy w dolinie Jałowieckićj tylko rozwi- 
nięty, ma jeden bardzo wydatny oddział odpowiedni łup- 
kowatości, a zarazem warstwom; pospolicie bardzo są 
cienkie jeżeli mika przeważa, jeżeli się zaś kwarc biały 
wydziela w znaczniejszych warstewkach łupkowatość się 
zaciera, i w tedy dzieli się ta skała w grubsze warstwy. 
Podobnież jak w gnejzie jest drugi mnićj wyraźny oddział, 
do pierwszego prostopadły. 

Łupek talkowy. Jeden ma tylko wyraźniejszy od- 
dział odpowiedni łupkowatości, kierunek i pochył warstw 
w górze Pyszna w dwóch miejscach znajoowałem różnym; 
w niższćj części boku wschodniego, ma kierunek północno 
wschodni hora 4—5, a pochył południowo zachodni 10—11 
pod 25%; w wyższćj zaś tegoż boku ciągną się warstwy 
z zachodu ku wschodowi, pochylają się na południe pod 20°. 

Łupek chlorytowy nie ma ani warstw, ani łupkowa- 
tości wydatnćj, nieprzeliczone oddziały przecinają tę skałę 
tak, że się rozpada w krawędziaste ułamki. 

Skalistość. Skały plutoniczne w Tatrach wznoszą 
się nierównie wyżćj aniżeli, warstwowane i nader wielką 
mają skłonność do tworzenia skał sterczących lub potężnych 
ścian; nadzwyczajnie będąc twarde mało co wpływu do- 
znają od działań powietrza, a zarysy ich od pierwotnego 
wystąpienia na powszechnią ziemi zapewne mało co się 

25 
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zmieniły. Skały przeobrażone na małych przestrzeniach 
rozwinięte nie tworzą ani owych iglic, ani stromych 
wirchów, tak pospolitych w Alpach. 
Granit odznacza się nadzwyczajną skalistością tworzy 
szereg piramidalnych gór, całkiem nagich kończących się 
ostremi iglicami; niekiedy łączą je długie grzbiety. Boki 
skaliste często mają podobieństwo do schodków, a pomię- 
dzy niemi pokazują się pojedyńcze ściany; niekiedy two- 
rzy niezmierne ściany 1000 do 2000 stóp wysokie, z któ- 
rych oddzielają się ostre skały, nazywane przez podhalan 
mnichami, turniami; na grzbietach zaś sterczące słupy 
nazywane chłopkami, od podobieństwa ludzi chodzących po 
grzbiecie zdala widzianych. Bok góry na południowej stro- 
nie wznoszącćj się od Morskiego czyli Rybiego jeziora 
jest podobnie schodkowaty przerywany, z mnićj lub wię- 
cćj wielkiemi ścianami; z jednego boku odrywa się pira- 
midalna skała nazywa się Mnichem; nie równie bystrzejsze 
szczyty tworzy massa skalna, zwana Swinnicą wznosząca 
się nad Stawami Gąsienicowemi; trzy jéj wysokie szczyty, 
podobne do iglic nadzwyczajnie stromych, mają ze strony 
zachodnićj prawie prostopadłe ściany, do 2000 stóp wy- 
sokie; przedłużenie Swinnicy stanowi góra Kościelec, po- 
dłużny ten grzbiet, z boku widziany podobny jest do igiicy; 
południowy bok góry Krywan wznosi się zwolna, półno- 
cny i wschodni są prostopadłe ucięte, a na szczycie kil- 
kanaście stóp długi grzbiet jest 3—4 stóp szerokim; góry 
nad Czarnym Stawem wznoszące się mają ściany prosto- 
padłe, przy samym wirchu rozdzielają w pojedyncze skały 
wyskakujące. Grupa gór zwana Rohacze składa się z kilku 
potężnych szczytów piramidalnych wznoszących się z grzbie- 
u, pokrytego roślinami alpejskiemi; pojedyncze skały z nie- 
p wyskakują albo tóż sterczą większe ściany; tenże przypa- 
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dek pokazuje Krzyżna przy holi Warmundzkićj; Skraj- 
nia i Pośrednia Turnia nad Stawami Gąsienicowemi, szczyt 
Łomnicki są podobnemi piramidalnemi wirchami z grzbie- 
tu wyskakującemi. Na bokach niektórych szezytów, na 
znacznćj przestrzeni leży niezmierna ilość potężnych gła- 
zów z zachowanemi mnićj więcćj ostro krawędziami. Gła- 
zy te nie są przez wody naniesione, ponieważ znajdują 
się na pochyłości najwyższych grzbietów; są to raczćj 
skutki rozpadnienia się granitu podczas wzniesienia ; skła- 
dają się bowiem z tejże samćj odmiany granitu, co sam 
bok góry. Bok południowy gór zwanych Skrajnia i Po- 
średnia Turnia nad Stawami Gąsienicowemi, bok połu- 
dniowy Krywania okrywają na znacznćj przestrzeni głazy 
mające od 4—410 stóp w średnicy, a nawet i więcćj; spód 
niektórych dolin wypełniają także głazy granitu, jakoto 
obszerną doliną za Morskiem Okiem, przy kopalni zarzuco- 
nćj zwanćj Na spiszglancu. W  obszernćj w dolinie Grosse 
Kohlbach, gdzie poprzeczne doliny przerywa granit, ster- 
czą wielkie ściany, a z nich wyskakują pojedyncze turnie. 

Gnijz. Aczkolwiek ta skała wznosi się znakomi- 
cie, wirchy bowiem niektóre mają 6000 stóp wysokości 
nie tworzy jednakże ostrych iglic, jak w Alpach. W ogól- 
ności góry gnejzowe nierównież łagodniejsze mają zarysy 
aniżeli granitowe; pokazują się niekiedy nieforemne ska- 
ły, jakoto: Suchy Wirch nad doliną Kondratowćj; wielkie 
śctiany tworzy w dolinach Jałowieckićj, Raczkowćj i t.d. a 
nadzwyczajnie dzikie i głębokie parowy są na północnćj 
pochyłości góry Babie Nogi, niedaleko Pysznćj, tudzież w do- 
linie Kacprowćj przy Zakopanóm. 

Łupek mikowy mało co rozwinięty składa niższe góry. 
zaledwie 4000 nad morze wzńiesione, podobnie jak gnejz 


szczytów niema kończystych; w ciasnćj dolinie Jało- 
25. 
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wieckłój z stromych ścian pojedyńcze skały wyskakują. 
Również i łupek talkowy w górze Pyszna nie odznacza 
się skalistością , miejscami tylko widać małe ściany. 
Kszrarr Gór. Skały plutoniczne w tém paśmie mają 
postacie bardzo odmienne od warstwowych. Granity two- 
rzą pirmidalne, skaliste szczyty połączone mnićj więcćj 
długimi grzbietami, z których często wyskakują odnogi, 
również najeżone potężnemi szczytami. W ogólności nad- 
zwyczajne podarcie cechuje góry granitowe. Grzbiety pos- 
policie bardzo są ostre, zaledwie kilkanaście stóp szerokie, 
a na tych sterczą iglice lub słupki, od mieszkańców chłop- 
kami zwane. Boki mają odmienną fizyognomią na prze- 
ciwnych pochyłościach; w ogólności na południowćj bar- 
dzićj są strome, aniżeli na północnćj. Północny bok wznosi 
się zwolna, dopiero na parę set stóp przed samym grzbie- 
tém również jest stromy, jak na południowćj; z tego je- 
dnakże są wyjątki, i tak na niektóre szczyty z północnej stro- 
ny nawet wstąpić nie można dla prawie prostopadłych ścian, 
jako to na Krywań, na górę nad Morskiem Okiem. Acz- 
kolwiek wirchy z odległości uważane wydają się zupełnie 
kończystemi, nie są jednakże takiemi. Pospolicie są to 
długie grzbiety, ku północy i południowi wypuszczając ra- 
miona z głównego łańcucha. Taką jest góra Nad Zie- 
lone nad jeziorem zwanćm Zielony Staw, w pobliskości 
gór Korzysta i Żółta Turnia; Łomnicki szczyt i t. d. Nie- 
które wirchy tworzą podłużne grzbiety mające tenże kierunek 
co pasmo, jako to: szczyt Krywania zaledwie 10 szeroki, 
a około 150 stóp długi; szczyt Hrubego Wirchu; inne wirchy 
miewają zaokrąglone kształty, jako to: szczyt Łomnicki 
widziany z doliny Kohlbacherthal. Mnićj odznaczające za- 
rysy mają góry gnejzowe, ich szczyty również są pirami- 
dalne, ale nierównie mnićj poszarpane , łączą one dłuż- 
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sze grzbiety. Nad doliną Kondratowćj wzdłuż grzbietu 
liczne sterczą skały jakby nażynane, mające podobieństwo 
do grzebienia. Jeżeli zas góry gnejzowe są kończyste, 
wtedy pospolicie jeden bok tworzy ścianę, a drugi pochyla 
się bardzo zwolna od samego wierzchu. Taki kształt ma 
góra gnejzowa nazwana Wysoka z węgierskićj, a Babie 
Nogi z polskićj strony. Góry gnejzowe Kondratowa, Suchy 
Wirch nad doliną Goryczkowćj nie mają żadnych odzna- 
czających zarysów, Łupek mikowy nie rozwinąwszy się zna- 
cznićj w Tatrach niema zarysów odznaczających się; 
z grzbietu rzadko sterczy pojedyncza skała. Toż samo sto- 
suje się do łupka talkowego, z którego składa się jedna tylko 
znaczniejsza góra Pyszna; tworzy ona podłużny, ostry 
grzbiet, którego boki nakształt dachu na obiedwie strony 
spadają, a z nich nie wyskakują skały pojedyncze. 
KszTAŁT poris. W Tatrach właściwie są tylko doliny 
poprzeczne, prócz nieco dłuższćj podłażnćj doliny zwa- 
néj Wiercicha, u Sydowa mylnie nazwanćj Tycha: po- 
przeczne doliny ciągną się od głównego grzbietu w dwa 
sobie przeciwne kierunki, na północ i południe. W końcu 
północno - wschodnim, gdzie nadzwyczajnie potężne massy 
granitu występują, doliny rozchodzą się promienisto. Są 
to właściwie potężne rozpadliny, mnićj więcćj szerokie, 
ze skalistemi ścianami, rzadko z pochyłemi bokami przy 
wzniesieniu się granitu pówstałe. Tak w granitach, jako 
i w gnejzach doliny mało co są odmienne, tylko w osta- 
tnich widać ślady oddziałów warstw, czego nie masz w gra- 
nitach. Doliny na południowćj pochyłości od samego grzbie- 
tu, aż do końca ciągną się się wśród skał plutonicznych 
lub przeobrażonych; na północnym boku mała część do- 
liny, bliska grzbietu znajduje się w wymienionych skałach, 
dalsza zaś w warstwowych. Największa część dolin zu- 
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pełnie wykształconych jest na południowćj pochyłości; 
w części zachodnićj rozciągają się one od grzbietu aż do 
stóp, we wschodnićj części prócz jednćj obszernćj doliny 
zwanćj Kohlbacher Thal, niemasz zupełnie rozwiniętych; 
składają się pospolicie z wielkich progów, jak np. dolina 
Fólka i inne przyległe doliny zachodnie. W gnejzie boki 
dolin są mnićj więcćj skaliste, ciągle się zwężają i rozsze- 
rzają, a w końcu doliny sterczą powszechnie potężne pi- 
ramidalne szczyty. Niekiedy widłują się doliny, wśrodku 
wznosi się góra, wyskakująca z głównego grzbietu, które 
trafnie klinem nazywają. W końcu północnym doliny 
Raczkowćj taki jest przypadek. Na końcach dolin, pod 
samym grzbietćm roztwierają się znaczniejsze płaszczy- 
zmy, jeżeli są zagłębione zbierają się w nich atmosfery- 
czne wody, i dają początek jeziorom nadające Tatrom 
właściwy, prawie wyłączny charakter. Płaszczyzny te 
leżą niekiedy jakby na progach, i wtedy część jeziór 
leży wyżćj, druga niżćj, wody zas w kaskadach prze- 
lewają się z jednych do drugich. Podobną grupę sta- 
nowią jeziora zwane Gąsienicowe stawy; część leży na 
progu wyższym, druga na niższym; toż samo jest w doli- 
nie Pięciu Stawów, chociaż mnićj wyraźnie; w tymże 
samym stosunku zostaje Czarny Staw do Rybiego Jeziora, 
pierwszy leży przeszło o 500 stóp wyżćj od drugiego. 
Wszystkie te jeziora w Tatrach znajdują się tylko, jakie- 
śmy wyżćj spomnieli w granicie. Skała ta składa się pra- 
wie z jednorodnćj massy, niema oddziałów, albo nie- 
licznie i niezapuszczające się w nię głęboko; gdzie się 
trafia zagłębienie, tam się wody trzymają. Dolina Koście- 
liska odróżnia się od wszystkich innych; z początku jest 
istotną szczeliną i trwa tak długo jak wapienie, począwszy 
od wypływu Czarnego Dunajca aż prawie do końca skał 
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warstwowych, odtąd roztwiera się obszernie nakształlí 
amfiteatru. a ten okrążają potężne wirchy Tomanowa Pol- 
ska, Smreczyny, Babie Nogi, Pyszna, Ornak złożone ze 
skał plutonicznych, niektóre z przeobrażonych. 
ZWIETRZENIE. Tak plutoniczne, jako i przeobrażone 
skały mało co zmian doznają od działań powietrza. Cien- 
ka powierzchnia granitu, parę linii gruba zwykła się roz- 
kładać, a że najłatwićj feldspat zmianie ulega wypada 
wraz z miką , tylko kwarc nie doznaje żadnćj zmiany, i tkwi 
na powierzchni granitu czyniąc ją chropatą. Rozkład ten 
ledwie na cal zapuszcza się w skałę. Całćj massy gra- 
nitu wskróś rozłożonćj nie masz nigdzie we właściwych 
Tatrach, a jeżeli się ten rozkłada nieco znacznićj, po- 
wstaje rumowisko mające znaczniejsze ilości kwarcu. Taki 
przypadek jest przy szczawie zwanćj Schmeks czyli Sław- 
ków; gaz kwas węglowy rozkłada granit, napowrót zlepia 
skruszałe jego części, często w piasek gruby zmienione 
wodan żelaza w kwasnćj wodzie zawarty. Na oddziałach 
tak zmienionego granitu widać wodan żelaza mnićj wię- 
céj znacznie wydzielony. Niektóre granity i tak małćj zmia- 
ny niedoznają: feldspat na powierzchni tylko się nieco zmie- 
nia, traci małą przeźroczystaść i zostaje bielszym. W o- 
gólności feldszpaty czerwono zabarwione łatwićj rozkła- 
dają się, aniżeli szarawo białe. Rozpadanie się granitu 
w większym wymiarze bardzo jest wydatnym na wierz- 
chołkach i pochyłościach gór; okrywają one nieprzeli- 
czone bryły różnćj wielkości, mające niekiedy do 10 stóp 
w średnicy, a ostre krawędzie wyraźnie zachowane. Więk- 
szą część wierzchołków i ich mnićj pochyłych boków okry- 
wa nieprzeliczona ilość takich głazów. Boki gór odzna- 
czające się takiemi głazami są: Skrajnia i Pośrednia Turnia 
nad Gąsienicowemi Stawami, góra Nad Zielone wznosząca 
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się nad stawem tegoż nazwiska; południowa pochyłość 
Krywania; północny bok góry nad Morskiem Okiem, gdzie 
kupa stozkowata brył granitu ciągle się stacza. Gnejz 
wietrzejąc rozpada się w cienkie łupki, na poprzecznych 
oddziałach przecinających takowe wydziela się wodan żelaza. 
Niektóre gnejzy rozpadają w drobne krawędziaste kawałki, 
podobnież zachowują się łupki mikowe. Łupek talkowy 
mało co zmian doznaje; talk zielonawy traci swą nie wielką 
przeźroczystość, zostaje białym jak króda, i wreszcie roz- 
pada się w proch, a ze skały ułamki chropowate kwarcu 
wystają. Proces ten odbywa się tylko na cienkićj po- 
wierzchni. Szczyt Pyszny okrywają liczne bryły téj skały 
z krawędziami zaokrąglonemi. 

WPŁYW NA ROŚLINNOŚĆ. Nadzwyczajnie uderzająca 
różnica zachodzi w ilości i jakości gatunków roślin pomię- 
dzy skałami krystalicznemi a wapiennemi; już na pićr- 
wszy rzut oka widać wielką zmianę w roślinności. Na wa- 
piennych skałach bujno porastające rośliny, odznaczają się 
rozmaitością kształtów, wzrostem i kolorami; na pluto- 
nicznych i przeobrażonych nieliczne, należą do im właści- 
wych gatunków, zwyczajnie są poziome i niepozorne. 

Źnóbta. Tak z plutonicznych jako i przeobrażonych 
skał sączą się tylko bardzo nieznaczne źródła; nieliczne 
bowiem szczeliny przecinają granity, te niedaleko prze- 
puszczają wodę: już z gnejzów i łupków przeobrażonych 
tryszczą nieco obfitsze wody, bo te mają liczniejsze od- 
działy. Nigdzie znaczniejszego z nich wydobywającego 
się źródła nie uważałem. Że skały w mowie będące 
nadzwyczajnie mało mają szczelin, potwierdza inna oko- 
liczność. Jak wiadomo w Tatrach liczne są jeziora na 
znaczniejszych wysokościach. Wszystkie z małómi wyjąt- 
kami znajdują się w granicie, na wysokości pomiędzy 4 


http://rcin.org.pl 


381 


a 6,000 stóp; pospolicie leżą przy piórwszym progu od 
grzbietu, i z nich płyną w nieprzeliczonych wodospadach 
owe szumiące strumienie tatrowe, i tak z Morskiego Oka 
poczyna się rzeczka Białka; z Pięciu Stawów, Roztoka; 
ze Stawów Gąsienicowych Poroniec, rzeczka Biała Woda 
poczyna się w dolinie Raczkowćj w jeziorze czyli plessie 
(po sławacku) Morskie Oko zwanóćm, leżącóm pomiędzy 
górami Matusów Wirch i Klin Raczkowćj i t.d. Głębo- 
kość jezior tatrowych bardzo jest różną; wielka liczba zu- 
pełnie jest płytką, zaledwie 5' do 10 stóp są głębokie; in- 
ne bardzo są głębokie; największa głębokość Morskiego 
Oka czyli Rybiego Jeziora, według moich pomiarów wy- 
nosi 146 stóp paryzkich. Od brzegu zwolna powiększa 
się głębokość, dopićro w odległości 300 stóp od brzegu 
naglćj się zagłębia. Zapuszczona sonda poczynając od 
brzegu dawała następujące głębie: 99! stóp, dalój 128, 
a następnie w połowie długości 140—144; największa głę- 
bokość w dwóch punktach mierzona dochodziła do 146 1/3 
stóp paryzkich, znajduje się w poblizkości skały stórczą- 
céj, Mnich zwanćj. Wytłumaczenie początku płytkich je- 
zior nie jest trudnóm. W końcach dolin granitowych po- 
spolicie są znaczniejsze płaszczyzny, miejsca zagłębione 
wypełnia woda atmosferyczna, a że te skały nie mają 
szczelin, powstają zbiory wody, które znacznićj napełni- 
wszy się odpływają; niektóre podczas posuch wysychać 
zwykły. Nie ulega wątpliwości, że granity tatrowe jako 
już twarda massa wzniosły się w górę. Przy tak gwał- 
townym processie musiały powstać znaczniejsze nierówno- 
ści i wielkie jamy, w te wpadło w części rumowisko, 
głębsze zaś pozostały próżne i z czasem wypełniły się 
wodą deszczową. Tym sposobem powstały głębokie jeziora 
w Tatrach Morskiego Oka, Pięć Stawów, Suczego Stawu 
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jednego z Gąsienicowych i t. d, o których tyle dziwa- - 
cznych powieści wysnuła bujna wyobraźnia podhałan. 


Minerały wchodzące do budowy skał plutonicznych 
i przeobrażonych Tatrów właściwych są: 
a) ogólnie: rozpostarte: 

1. Feldspat, 

2. Kwarc, 

3. Mika. 

b) rzadsze: 

4. Talk. Góry Pyszna, Klin Raczkowćj, Mało- 
łączniak , Hruby Wirch w dolinie Chochołow- 
skićj , w dolinie Rohaczów w pobliżu Górnego 
Stawu. 

5. Chloryt. Góra Szczyt. 

6. Amfibol. Doliny Raczkowćj i Kamicnista. 

c) domieszane: 
7. Epidot. Morskie Oko, szczyt Krywania. 
8. Granat. Dolina Fólka. 

d) w żyłach i pokładach: 

9. Węglan wapna. Kopalnia w Kleine Kohlbach. 
10. Węglan żelaza. Ornak, Kleine Kohlbach. 
11. Malachit. Ornak, Grüne See, Kleine Kohlbach. 
12. Miedź lazurowa. Ornak, Kunszta. 

18. Siarkan baryty. Wirch Międzianne, Kunszla, 

Ornak. 
14. Siarczyk miedzi i żelaza. Ornak, Kleine Kohlbach. 
15. Piryt. Bok północny Pysznćj. 
16. Panabas, Wirch Miedzianne, Kunszta, Ornak. 
e) minerały przez różnych autorów wymieniane : 

17. Złoto rodzajne. Krywań, dolina Mengsdorter. 

18. Siarczyk antymonu. Krywań. 
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19. Cynober. Dolina Mengsdorfer. 
20. Siarczyk i niedokwas antymon. Krywań. 


NIŻNE TATRY. 


Aczkolwiek to pasmo składa się prawie z tychże sa- 
mych skał co Tatry, zupełnie odmienne ma zewnętrzne 
zarysy i niemasz w nićm tego nadzwyczajnego poszarpa- 
nia, które tatrowym skałom tak jest właściwóm. Tak 
granity, jako i łupki przeobrażone tworzą potężny grzbiet 
mało co ponacinany, z którego wznoszą się małe wynie- 
sienia. W znaczniejszych massach występujące skały prze- 
obrażone w części wschodnićj, nie wywarły najmniejsze- 
gó wpływu na zarysy zewnętrzne. Skały rozdzieliły się 
w tém pasmie wprost przeciwnie, jak w Tatrach. Góra Czer- 
towa Śwadka, podobnie jak Przełęcz Lilijowe dzieli je 
na dwie prawie równe części; zachodnia ma na półno- 
enćj pochyłości granit, na południowćj zaś gnejz; wscho- 
dnia część składa się ze samych skał łupkowych, z gnej- 
zu zwyczajnego i łupków mikowego i talkowego. 

Niżne Tatry rozciągają się ze wschodu na zachód i 
tworzą jeden nieprzerwany grzbiet skał plutoni- 
cznych i przeobrażonych siedm mil długi; poczynają się 
z górą Królowa Hola na wschodzie, a kończą się z górą 
Praszywą, wznoszącą się pod miasteczkiem Bańska By- 
strzyca. Szerokość zaś tak skał plutonicznych, jako i prze- 
obrażonych prawie jest równą w całóm pasmie, rzadko 
nieco więcćj wynosi, jak dwie miłe. Aczkolwiek równo- 
ległe z Tatrami, bardzićj wysuwają się na zachód, wzno- 
szą się bowiem prawie w połowie długości Tatrów wła- 
ściwych i ciągną się znacznie dalćj od tychże na zachód. 
Wyniesienie grzbietu granitowego i łupków przeobrażo- 
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nych od 4000 do 5500 stóp dochodzi, pojedyncze szczyty 
nie przenoszą 6000 stóp. 
Następujące skały plutoniczne i przeobrażone wcho- 
dzą do budowy tego pasma: 
<A. Skaty plutoniczne. 
I GRaxr. 
II. GsEsz. 
1. „. zwyczajny. 
2. „  porfirowy. 
3. „  talkowy. 
4. „  amfibolowy. 
BR. Skaty przeobrażone. 
L Łupek MIKoWY. 
IL /„  TALKOWY. 


bs rss $; zwyczajny. 
Daridra 5 mikowy. 

do à » massowy. 
e: PE s kwarcowy. 


LIL. LUPEK CHLORYTOWY. 
IV. Marmur. 

I. Granit nieco odmienny od tatrowego, w ogól- 
ności ma nieco grubsze ziarna, różnica pochodzi od mniejszćj 
ilości domieszanćj miki i rozdzielenia onćj bez ładu w po- 
środku feldspatu i kwarcu. Mika ma tombakowo-bruna- 
tną, czasem czarną barwę, rozłożoną jest bez żadnego 
ładu i dlatego powstaje granit zwyczajny; alboli téż bywa 
na płaszczyznach mnićj więcćj równoległych. Biały blasz- 
kowy feldspat, bez«olorowy kwarc i czarniawa mika two- 
rzą wyrażną mieszaninę ziarnistą. Przy kopalni złota Ma- 
górka, w holi nad nią stórczącćj występują massy grani- 
tu z feldspatem podwójnego koloru; jeden jest jasno-zie- 
lony, drugi cielisto-czerwony; ziarna ich są większe i two- 


http://rcin.org.pl 


385 


rzą odmianę granitu gruboziarnistą. Domieszanych mine- 
rałów nie zawićra prócz zielonego epidotu, w czćm znów 
pokazuje spólności z granitem tatrowym; epidot tworzy 
cienkie żyłki i dosyć jest pospolitym. Przemian wyda- 
tnych granitu w inne skały niemożna dostrzegać, tylko 
na grzbiecie w pobliskości gnejzu przemieszywa się do nie- 
go znacznićj mika, lecz bezpośrednich przemian niewidać. 
Granit rozciąga się pomiędzy górami Djumbier a Praszy- 
wą; z niego składają się najwyższe wirchy Djumbier, So- 
lisko, hola Magórki, Zurkowa i t. d. 

IL. Gmejz nierównie znakomicićj rozwinął się w tém 
pasmie aniżeli granit, najznakomicićj występuje w końcu 
zachodnim pomiędzy Jarabą a Praszywą; znaczna massa 
rozpościćra się pomiędzy Breznem a Połomką, mniejsza 
zaś w samym końcu wschodnim. Następujące odmiany 
odróżniają się: 

1. Od. Gnejz zwyczajny składa się z tychże sa- 
mych minerałów co granit, tylko tombakowa mika prze- 
waża nad dwoma drugiemi i sprawia wydatną łupkowatą 
budowę. 

W trzech miejscach w pasmie tém występuje i w każ- 
dym ma nieco odmienny mineralogiczny charakter. Naj- 
znakomicićj rozwinął się w części zachodnićj: długo od- 
miana ta była uważana za łupek mikowy od węgierskich 
geognostów, dla wydatnćj łupkowatości, drobnych ziarn 
feldspatu branego za kwarc; jednakże szkłem powiększają- 
cóm zawsze można odkryć blaszkowaty feldspat zu- 
pełnie biały. Obcych domieszanych minerałów nie za- 
wićra. Gnejz na całćj pochyłości południowćj zachodnićj 
przeważa ; ciągnie nieprzerwanie począwszy od doliny Jara- 
by przez dolinę Jasenową, aż do końca zachodniego pasma. 


http://rcin.org.pl 


386 


We wschodnióm końcu również znakomite tworzy 
massy, począwszy od góry Bartkowka nad Pohorellą cią- 
gnie się gnejz najwyższym grzbietem; z niego składają się 
góry Orłowa, Hola nad Zdziarnem, odtąd spuszcza się 
na dół i tworzy południową pochyłość Kralowćj Holi. 
Zwyczajne gnejzy z białawo czerwonawym, z blaszkowym 
feldspatem wydzielają się często wraz z kwarcem w war- 
stewkach znaczniejszćj grubości. Prawie od zamku Poho- 
relskiego, aż do najwyższego szczytu wznosi się ta odmia- 
na nad wsią Pohorellą aż do holi Nad Brunowem. 

Pomiędzy Beniuszem a Gasporawcami ciągnie się ob- 
szerny płat gnejzu, począwszy od południowćj pochyłości 
grzbietu przez spód doliny dalćj na południe. Gnejz ten 
jest nieco odmienny od poprzedniego, składa się z białych 
ziarn feldspatu; kryształy te są bardzo wydatne, cho- 
ciaż nie zbyt wielkie, mają równą szćrokość i długość, 
czasem bywają podłużno kostkowate, a jeśli się znacznićj 
powiększają, przemienia się w zwyczajny gnejz porfirowy. 
Głównie charakter nadaje gnejzowi przy Beniuszu kwarc 
jasno niebieski, wpółprzezroczysty, wydzielający się ró- 
wnież porfirowato. Podrzędnych pokładów nie zawićra, 
prócz łupku talkowego jasno-zielonego, na południowej 
pochyłości holi Nad Magórką. Ale i w tém niemasz zu- 
pełnćj pewności , czy walające głazy łupka talkowego wdłuż 
warstw gnejzu i granitu znajdują się w środku dwóch 
tych skał. 

2. Od. Gnejz porfirowy przez powiększenie i wy- 
dzielenie się znaczniejszych kryształów białego feldspatu 
powstaje ta odmiana, tworząca potężne pokłady śród gnej- 
zu zwyczajnego pomiędzy Beniuszem a Gasporowcami. 

3. Od. Ginejz amfibolowy składa się z amfibolu 
i feldspatu. Amfibol bywa w płaskich kryształach, wy- 
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raźnie blaszkowych; pospolicie ciemno zielony, wyjątkowo 
miewa jasne kolory i zmienia się w aktynot; feldspat jest 
biały, wyraźnie blaszkowaty. Dwa te minerały prawie 
w równych ilościach mieszają i układają się w warstewki 
równoległe; pićrwszy ż tych minerałów mając wydatniej- 
szą blaszkowatość, sprawia dzielenie się tćj skały w gru- 
be łupki. W dwóch miejscach występoje gnejz amfibo- 
lowy: na samym prawie grzbiecie wschodnim, pomiędzy 
górami Brestową a Bartkowką wznosi się nie zbyt 
wielka górka Upłazik, otoczona łupkiem talkowym i zwy- 
czajnym gnejzem. Odmiany jedne dzielą się w grubsze 
warstwy, inne w cieńsze, jestto skutek mniejszćj i więk- 
szćj ilości amfibolu. Przy kopalni żelaza powyżćj kolonii 
Ilodrusia występuje druga wyspa gnejzu amfibolowego 
w pośrodku zwyczajnego; tu przeważa feldspat nad am- 
bolem i dlatego mnićj wydatne są oddziały odpowie- 
dnie łupkowatości; feldspat jest zwyczajnie zwietrzały. 
Gbeych minerałów niemasz. 

B. Skały przeobrażone. W niektórych czę- 
ściach tego pasma rozwijają się znakomicićj przeobrażone 
skały i wpływają na jego fizyognomiją. W części wscho- 
dnićj występują na znaczniejszych przestrzeniach, nie prze- 
ważają jednakże, podobnie jak wymienione skały pluto- 
niczne. 

Cztóry gatunki skał wchodzą do budowy tego pa- 
sma; łupek talkowy pomiędzy niemi najznakomicićj prze- 
waża; łupek mikowy pokazuje się tylko w pojedynczych 
miejscach; łupek zaś chlorytowy i marmur tworzą cien- 
kie smugi pomiędzy dwiema pićrwszemi skałami. 

I Łupek mikowy, jestto mieszanina miki i kwar- 
cu, pićrwszy minerał przeważa znacznie nad drugim, tak, 
ie często kwarcu prawie dostrzedz niepodobna. Mika ma 
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kolor ciemno szary albo zielonawy i nadaje tćj skale swoje 
barwy; dzieli się w nadzwyczajnie cienkie łupki i wtedy 
mało, albo prawie zupełnie niemasz domieszanego kwar- 
cu. Obcych minerałów nie zawiśra. Oddziały łupkowe 
są pospolicie proste, czasem krzywe, niekiedy podobne 
do słojów drzewa. Łupek mikowy występuje tylko na ma- 
łćj przestrzeni; na północnćj pochyłości przy kopalni Ma- 
górki, niedaleko domu Tćjchara, gdzie się ciągnie cien- 
kim paskiem pomiędzy granitem a czerwonym piaskow- 
cem, jest ciemno szarego koloru, nie ma wydatnie kry- 
stalicznój budowy; miejscami pokazuje się massa ciemno- 
szara do iłu łupkowego podobna, a w nićj blaszki sre- 
brzystćj miki; kwarc tak jest ukryty, że tylko rzadko jest do- 
strzeżonym. Łupek ten pokazuje wszystkie charaktery w po- 
łowie zmienionćj skały. Na samym końcu wschodnim pa- 
sma, nierównie znacznićj rozwinął się łupek mikowy i 
tworzy szczyt potężnćj góry Królowa Hola: wyraźnie łup- 
kowy, ma jasno zieloną barwę. Cienkie smugi tćj skały 
ciągną się na pochyłości południowćj pod Szumiaczem 
w przełęczy Pohorelskićj i w północnym boku Orłowćj. 

IL. Łupek talkowy przeważa nierównie znacznićj 
i tworzy rozległe góry pomiędzy Wałaszką a Breznem i 
w okolicach Zawadki; tudzież pojedyncze szczyty z niego 
się składają. Następujące odmiany odróżniam. 

1. Od. £upek talkowy zwyczajny. Jestto wy- 
raźna mieszanina talku i kwarcu; gdy pićrwszy z tych 
minerałów przeważa, tam wydatna łupkowatość wystę- 
puje; gdy zaś kwarc bierze górę, tam cienkie oddziały 
są niewydatne i pokazują się oddziały warstwom odpo- 
wiedne. Oddziały łupkowate pospolicie są proste, czasem 
bywają falisto pokrzywione. Niekiedy płatki talku otacza- 
ją mnićj więcćj wielkie ziarna kwarcu postaci soczewko- 
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watćj. Skale tćj nadaje talk barwę zieloną: od ciemnćj 
przechodzi w jasną, i tak miewa oliwkową, szarawo i ja- 
sno zieloną, rzadzićj żółtawo zieloną przy Helpie, Za- 
wadce, Breznie ; żółtą w górze Brestowa; białą na końcu 
wnioski Pohorelli około szczawy. Kwarc tworzy niekiedy 
znaczniejsze pokłady, i bywa pełen dziurek pod Zawad- 
ką. Domieszanych minerałów niezawiera. 

2. Od. Łupek talkowy z mika. Do mięszaniny 
zwyczajnego łupku talkowego dołączają się blaszki sre- 
brzystćj miki, z resztą odmiana ta zupełnie jest podobną 
do poprzedzającćj; zwyczajnie dzieli się w cienkie łupki ; 
znacznićj rozwinięta występuje w pobliżu skały feldspa- 
towćj w dolinie Bacucha. 

3. Od. Łupek talkowy massowy; minerały skła- 
dowe łupka talkowego mieszają się ściśle, i powstająca 
skała bez oddziałów łupkowatości odpowiednich dzieli 
się w grubsze warstwy, układające się często na przemian 
z odmianą łupkową; kolory ma oliwkowo szare albo cie- 
mno szare. Odmiana ta rozwinęła się przeważnie na koń- 
cu doliny, przy ostatnich domkach wioski Bacuch. Cza- 
sem przejmuje ją wodan żelaza proszkowy, lub wydziela 
się w kropkach brunatnych i pomarańczowych. 

4. Od. Łapck talkowy kwarcowy Składa się 
z małćj ilości talku zielonawego i przeważającego, zwy- 
czajnego kwarcu białego, dzieli się w wyrażne łupki od 
parę linii do 3—4 cali grube. Skałę tę możnaby słusznie 
brać za łupkową skałę kwarcową; ze względu, że tworzy 
pokłady w łupku talkowym i ma na oddziałach talk, uwa- 
żam onę za odmianę lupka talkowego. W boku południo- 
wym Kralowćj Holi nad Telgardem rozwinęła się zna- 
komicie w górze Praszywa, powyżćj łomów kamienia przy 
Pohorelli. 

26 
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Podrzędny pokład w zwyczajnym łupku talkowym 
tworzy skała feldspatowa, składająca się z wielkich kry- 
ształów blaszkowatego, dwubarwnego feldspatu , białego i 
niebieskawego, małćj ilości kwarcu często dostrzedz wcale 
nie można; mika w bardzo drobnyeh łuskach zbiera się 
tylko na niektórych oddziałach. Możnaby uważać tę skałę 
za gnćjz, w którym feldspat przeważa. Jestto istotna skała 
massowa, niemająca wydatnych oddziałów. W dolinie Ba- 
cucha tworzy skała feldspatówa potężny pokład, z którćj 
tryszcze wyborna szczawa. W wschodnićj części pasma po- 
kazuje się taż skała feldspatowa w dolinie Kosionek, z nićj 
składa się najwyższy szczyt góry Orłowa i znaczna, część 
grzbietu wysuniętego na południe z holi Nad Zdziarnem, 
pomiędzy Orłową a Kralową holą. 

II. Łupek chlorytowy. Chloryt ciemnozielo- 
ny, łuszczkowaty przeważa nad małą ilością białego kwar- 
cu; rzadko rozsiany siarczyk żelaza pokazuje się czasem. 
Skałę tę uważałem tylko w jednem miejscu, w górze Ba- 
nisko na drodze z Wałaski do Brezna. 

IV. Marmur drobnoziarnisty niekiedy prze- 
mienia się prawie w jednostajny wapień jasnoszary, Cza- 
sem miewa ciemniejsze, prawie czarne smugi; z drugićj 
strony jest białym, niekiedy żółtawym; zwyczajnie mnićj wię- 
cćj cienko-łupkowy, grubość łupków przechodzi od linii 
do kilku cali. Skała ta mało co odsłoniona, leży na gra- 
nicy wapieni wyrażne cechy osadu wodnego mających, po- 
wstała z nich bezwątpienia przez zetknięcie z łupkiem 
talkowym porfirowym. Obcych domieszanych minerałów 
niezawiera. 

Odmiany białawego marmuru ciągną się prawie przez 
pół mili, począwszy od stóp północnych góry Cygan w do- 
linie Ciskowćj, aż do góry Gindura, i leżą na granicy 
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łupka talkowego i wapienia liasowego. Odmiany szare, 
mnićj rozwinięte występują na drodze pomiędzy wioska- 
mi Helpą i Pohorellą, w podobnych stósunkach co w pier- 
wszćj miejscowości. 

PoKŁADY METALICZNE. Według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa nie mieszczą granity w sobie pokładów me- 
talicznych. Powyżćj Helpy, wioski nad Hronem leżą na 
pochyłości góry złożonćj z łapka talkowego rozrzucone 
kawały wodanu żelaza w graniastych bryłach, powsta- 
łe z rozkładu siarczyka żelaza. Niemożna z pewnością 
ozuaczyć skąd pochodzą te liczne głazy. 

ŹŻyŁy. W pasmie tóm znajdują się dosyć liczne żyły 
metaliczne w granitach i gnejzach. Kiedyś bogate w złoto 
były kopalnie bocańskie, teraz najwięcćj kwitną Magórki. 
Drogi ten metal zdaje się być domieszanym do wszyst- 
kich granitów i gnejzów i w drobnych cząstkach tego 
pasma. Przy końcu bowiem każdćj prawie doliny na po- 
łudniowych pochyłościach pomiędzy Predajną a Breznem, 
mającćj początek w granicie i gnejzie napotykamy ślady 
dawnych płoczkarń złota. W r. 1838 potwierdził to na 
nowo P. Jurenak, który na polecenie rządu rozpozna- 
wał te napływowe osady. Wszystkie piaski mnićj więcćj 
zawierały złoto, nigdzie jednakże wydatlnemi nie były i 
nieopłacały koszta płukania. 

A. PÓŁNOCNA POCHYŁOŚĆ. 

1. KopaLNIA Hobnusia. Gnejz amfibolowy przerzyna 
kilka żył wypełnionych proszkowem wodanćm żelazem. 
Jestto wyraźnie przemieniony minerał, lecz niepodobna 
dociec z czego powstał. Być może, że się przemienił 
z węglanu żelaza, tak obfitego w przyległóm pasmie. Dla 
nie z wytrzymywania trwałego rudy, i nie zbyt porządnych 


robót kopalnianych trudno oznaczyć, czy to są istotne żyły 
26. 
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czy tóż pokłady. Kierunek ich jest z południa na północ, 
pochyłają się na wschód pod 40°. Kierunek jest zatem tenże 
sam, co żył Magórki i przyległych kopalń. 

2. Boca. Jedna z najdawniejszych, a zarazem najbogat- 
szych kopalń złota na Węgrach, teraz zupełnie podupadła. 
Jeżeli w krótce żyły nie staną się bogatszemi, opuszczoną 
zostanie. Żyły bocańskie rozciągają się się w drobno ziar- 
nistym gnejzie, który górnicy węgierscy błędnie oznaczają 
jako łapek mikowy. Przeważająca mika téj skały ma tom- 
bakowe i srebrzyste barwy: aczkolwiek feldspat jest w dro- 
bnych ziarnach pokazuje wyraźną blaszkowatość, state- 
cznie jest białym : kwarc zwyczajny jest bez barwny. Gnejz 
ten miejscami zmienia się w granit gruboziarnisty z czer- 
wonym feldspatem , w którym Zipser wymienia jako przy- 
mieszane minerały igiełkowaty epidot i amiant; feldspat 
zaś zastępować ma steatyt. Przy Bocy znajduje się kilka 
żył; najbogatsza na nich założona kopalnia 1840 nosi 
miano Josephistollen, wyniesiona jest nad poziomem morza 
4339 stóp par: rozciąga się na boku wschodnim góry 
Zuberowa. Główna żyła ma kierunek północno wscho- 
dni, nie nachyla się w żadną stronę, stoi prawie prosto- 
padle; grubość jéj rzadko więcćj wynosi jak stopę. Żyłę 
oddziela wydatny spong na cal gruby, składający się z iłu 
pomieszanego z krawędziastemi ułamkami kwarcu. Żyła 
składa się w przeważającćj ilości z bezkolorowego, zwy- 
ezajnego kwarcu, z mniejszćj ilości z białego, blaszkowego 
węglanu wapna, białego ziarnistego dolomitu, ziarnistego 
weglanu żelaza i zielonego talku; w tych minerałach skła- 
dających złoże żyły rozsiany jest panabas, siarczyk po- 
dwójny miedzi i żelaza, siarczyk ołowiu, piryt krystali- 
zowany w sześciany i dwunastościany pięciokątne, blasz- 
kowy hematyt, złoto rodzime w blaszkach, i własciwe 
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połączenia złota i srebra chemicznie dotąd nie oznaczone, 
w blaszkach i niewyraźnych kryształkach. Główną żyłę 
przerzynają poprzeczne; w miejscu krzyżowania zwiększa 
się powszechnie bogactwo metaliczne. 

W innych kopalniach bocańskich wymienia Zipser 
siarczyk antymonu i arszeniczek kobaltu, a Leonhard wi- 
teryt '). 

3. MaAGóRKA. Ta niedawno otworzona kopalnia 3000 
stóp nad poziomem morza wyniesiona, leży na końcu za- 
chodnim Niżnych Tatrów, odznacza się znaczniejszym bo- 
gactwem metalicznóm. Żyły Magórki przerzynają granit, 
przenoszą się na grzbiet i ciągną od północnego boku na 
południowy. 

Granity Magórki są wyrażno ziarniste; składają się 
z białego feldspatu, czasem zielonego; bezkolorowego kwar- 
cu, i tombakowćj miki; tu i owdzie mają rozsiany zół- 
tawo zielony epidot w drobnych igiełkach. Niekiedy wy- 
dzielają się w nim pokłady gruboziarnstego granitu z czer- 
wonym feldspatem , 20 do 30 stóp grube. Na pochyłości 
zaś południowćj holi gnejz zupełnie bierze przewagę. Gra- 
nit wznosi się aż do najwyższych części grzbietu i prze- 
chodzi na południową pochyłość, dalćj na południe w prze- 
strzeni około 1 /, mili dłagićj przeważa gnejz. Przy Jas- 
senowćj styka się z wapieniem liasowym alpejskim. Na 
północnćj pochyłości przeciwńie granit oddziela od wa- 
pienia cienki pas łapka mikowego, niedaleko zakładu Ma- 
górki przy stawach Tejchy zwanych służących, do spławu 
drzewa. Główna żyła Magórki przerzyna granit, lecz się 
nie przenosi do łupka mikowego, ma kierunek północno 
wschodni, pochyla się ku południowemu zachodowi pod 
220, Wyraźny spąg iłowy na pół cala gruby oddziela żyłę 

1) Handbuch des topographischen Mineralogie. 
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cd skały; sama jednakże żyła nie styka się bezpośre- 
dnio z granitem, tylko z obydwóch stron z oddziela ją ska- 
ła, podobna do łupka talkowego, odmiany grubo ziarni- 
stćj składająca się z wielkich ziarn białego, zwyczajnego 
kwarcu i zielonego talku nieco prześwięcającego; talk czę- 
sto bywa zwietrzałym i wtedy zostaje żółtym, i rozpada 
się w proszek. Talkowa ta skała niebędąca niczóm innćm 
jak łupkiem talkowym, tworzy jakby pochwę żyły i ma od 2 
do 6 stóp grubości. Ten przypadek uważałem we wszy- 
stkich żyłach przy Magórce niżćj wymienionych. Główną 
żyłę przecina inna poprzeczna, zawierająca rozłożony 
granit, bez żadnego metalicznego minerału. Kopalniane 
roboty takich przerw sześć dotąd odkryły. Złoże samójże 
żyły składa się z kwarcu zwyczajnego, białego, wpółprze- 
źroczystego, czasem bywa ciemnoszary; ostatnia odmiana 
pospolicie zawiera obficićj złoto; bardzo rzadko trafiają 
się małe geody wypełnione kryształami kwarcu, w zwy- 
czajnéj postaci: graniastosłup połączony z dwunastościa- 
nem trójkątnym. Rzadzićj domieszywa się minerał wyra- 
nie blaszkowaty i bladoróżowy, który możnaby uważać 
za węglan manganezu, krystallizujący się w romboid 
pierwotny węglanu wapna; pospolicie powierzchnia jego 
chropowata, rzadko gładka ; jestto szczególny minerał skła- 
dający się z węglanu wapna i węglanu żelaza, nieza- 
wierający i śladu manganezu. Bardzo rzadko trafia się wę- 
glan wapna zupełnie przeźroczysty, bezbarwny krystal- 
lizowany w graniastosłup sześcioboczny z romboidem pier- 
wszym tępszym.. Talk jasnożółtawy lub jasnozielony ze żył- 
kami czarnemi z powierzchnią wygładzoną, podzielony 
w łupki w dosyć znacznych bywa płatach wypełnia wraz 
z kwarcem żyłę. 


http://rcin.org.pl 


395 


W ópisanóm złożu znajduje się miejscami obficie nagro- 
madzony drobnoziarnisty siarczyk antymonu, rzadko w pod- 
łażnych kryształach, wyjątkowo bywa w stanie jednostaj- 
nym. Na oddziałach powlekają ten minerał cienką war- 
stewką żółte i czerwone pyły; pierwszy jest niedokwa- 
sem antymonu, (Antimonocker), drugi połączeniem nie- 
dokwasu ze siarczykiem antymonu (Antimonblende, Leon- 
hard) Siarczyk antymonu wydziela się zupełnie czysto w mas- 
sach do 2 stóp grubych, zwyczajnie bywa w kwarcu roz- 
sianym. Nierównie rzadszym jest siarczyk ołowiu wyra- 
źnie drobnoziarnisty, zawierający w centnarze dwa luty 
srebra domieszanego ; pospolicie dwa te minerały zwykły 
wydzielać się na przeciwnych stronach żyły. Czyli w tój 
żyle znajduje się siarczyk cynku blaszkowy, brunatny o 
którym spomina Zipser niewiadomo. Dwa pierwsze siarczyki 
wyrażnie blaszkowate nie bywają w kryształach. Miejscami 
nagromadzają się w kwarcu drobne kryształki sześcienne 
siarczyka żelaza, w większych massach òd 10 do 20 cali 
wielkich bywa jednostajny. Złoto rodzime w cienkich blasz- 
kach lub gruzełkach bywa rozsiane w białym kwarcu, 
albo. w siarczyku antymonu, powszechnie w tak drobnych 
proszkach, że go nie można gołem okiem dostrzedz: :po- 
spolicie tysiąc centnarów kwarcu, daje ośm łutów złota, 
Aby wyciągnąć ten drogi metal trzeba kwarc zemlić na 
proszek, a następnie płakać w obszernych ku temu celowi 
urządzonych płuczkarniach. 

Grubość żyły Magórki nie zawsze jest jednakową, 
od 2—6 stóp przechodzi. Rozdział metalów również pod- 
lega wielu zmianom, i większe lub mniejsze nagromadze- 
nie się onych jest li przypadkowym. Granit w pobliskości 
żyły nie zmienił się: miewać tylko zwykł w spodku żyły 
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rozsiany piryt którego ilość się powiększa w miarę zbli- 
żania się do żyły. 

Utrzymują, że kopalnia Magórki najwięcćj wytwarza 
antymonu na świecie, aczkolwiek produkuje tylko rocznie 
6000 centnarów czyszczonego siarczyka antymonu ; tyle 
jest pewnego, że ta iłość jest znaczniejszą, aniżeli którćj- 
kolwiek kopalni w Austryi. 

W górze Jaworowa, niedaleko Magórki znajduje się 
żyła niedokwasu 2 żelaza blaszkowego. W dawno zarzu- 
conćj kopalni Zurkowa, niedaleko Magórki leżącćj, według 
Zipsera (str. 37) znajdują się minerały zawierające miedź, 
a mianowicie siarczyk podwójny miedzi i żelaza, malachit. 

4. RyszczaNka. W końcu doliny poprzecznćj, wpada- 
jącćj do wielkićj doliny Niemiecko Lipczańskićj leży ko- 
palnia antymonu Ryszczanką zwana; żyła przecina granit 
drobnoziarnisty składający się z białego feldspatu, w pe- 
wnćj odległości od kopalni ziarna jego stają się grubszemi; 
niedaleko żyły mianowicie w pobliskości czerwonego feld- 
spatu blaszki hematytu nagromadzają się w nim dosyć obfi- 
cie. Żyła składa się z białego kwarcu z rozsianym ziarnistym 
siarczykiem antymonu, powleczonym miejscami niedokwa- 
sem żółtym antymonu. Żyłę oddziela, podobnie jak w Ma- 
górce skała do łupka talkowego podobna, lecz nierównie 
znaczniejszą ma grubość, bo od 6 do 14 stóp dochodzi; na 
obydwóch stronach żyły znajduje się iłowy spąg odgra- 
niczający żyłę od skały talkowćj. Kierunek jćj jest z pół- 
nocy ku południu, pochył wschodni pod 859, często stoi 
prostopadle, lub przechyla się wprost przeciwnie na za- 
chód pod kątem 850; grubość żyły wynosi 2% stopy. 

5, KoPALNIA MoczYDŁO NA KtvczaŃskiej Hor, w po- 
środku granitu ciągnie się żyła drobnoziarnistego siarczyku 
antymonu rozsianego w białym kwarcu: żyłę otacza ró- 
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wnież żółtawo zielonawy łupek talkowy. Chociaż stosunki 
téj żyły mało są tutaj wyjaśnione, dla nie zbyt rozwinię- 
tych robot górniczych, gdy tóż same skały występują jak 
w Magórce i Ryszczance, a żyła składa się z tychże samych 
minerałów zdaje się mieć tenże kierunek; jednakże nie 
można tego oznaczyć, bo jest opuszczoną. 

6. KoPALNIA CAROLI STOLLEN należąca do familii Szent- 
Ywany w dolinie Kirally Lubella. Żyła nadzwyczajnie po- 
tężna kwarcu z wydzielonymi węzłami siarczyku antymonu 
drobnoziarnistego , rzadzićj promienistego ; z jego rozkładu 
powstaje żółty niedokwas antymonu. Łupek talkowy tak 
nadzwyczajnie się rozwinął, że z pewnością nie było można 
oznaczyć kierunku i pochyłu żyły. 

7. KoPALNIA POD i NAD PRYKRO w tejże dolinie Kirally 
Lubella. W ziarnistym granicie mającym biały feldspat 
rozciąga się żyła z północy na południe; pospolicie stoi 
prostopadle, niekiedy nachyla się ku wschodowi pod ró- 
żnemi kątami, najmniejszy do 68% dochodzi. Dolomit blasz- 
kowy biały z siarczykiem antymonu drobnoziarnistym wy- 
pełniają żyłę. Pospolicie łupek talkowy zielonawy, często 
na kilka stóp grubo oddziela onę od granitu, miejscami wy- 
cina się. Tę główną żyłę przecina druga w kierunku pół- 
nocno zachodnim hora 3—4, składająca się z tychże sa- 
mych minerałów. 

8. W poLiNIE DoBRawskićj graniczącćj z Kirally Lu- 
belską znajdują się liczne kopalnie antymonu , po większćj 
części opuszczone; w Małużyńskiem urzędzie górniczym 
następującą wiadomość o tych kopalniach powziąłem, Czyli 
wszystkie na jednćj, lub więcćj żyłach odbywają roboty nie 
można rozstrzygnąć; imiona ich są następujące : 

a) Kopalnie Kasparis, Josephy, Marya, Barbara i Ka- 
rolina należące do familii Platych mają żyły, albo żyłę 
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z kierunkiem z północy ku południowi, zawierająca siar- 
czyk antymonu. 

b) Kopalnia Oszeredek zupełnie podobna do poprze- 
dnićj. 

c) Kopalnia Wiesner odbywa swe roboty na żyle ma- 
jącćj kierunek z północy ku południowi; zawićra siarczyk 
antymonu. 

d) Kopalnia Ignacego zupełnie do poprzednich po- 
dobna. 

B. POŁUDNIOWA POCHYŁOŚĆ. 

Nierównie mnićj poznano żył na południowćj, aniżeli 
na północnćj pochyłości: teraz odbywają się roboty gór- 
nicze przy wiosce Jaraba, w dawniejszych czasach w kilku 
innych miejscach kopano rudy. 

1. JARABA. Wśród gnejzu drobro-ziarnistego ż war- 
stwami na południe pod 85% nachylonemi ciągnie się żyła 
zwana Josephi Gang, mająca kierunek południowo wscho- 
dni hora 3—4, pochył zaś północny hora 9 pod 75—80* 
Złoże jéj składa się głównie z kwarcu, a w części z wę- 
glanu żelaza blaszkowego; w nim trafia się rozsiany pa- 
nabas i siarczyk podwójny miedzi i żełaza, W dawniej- 
szych czasach miało się znajdować złoto rodzime. 

W tém paśmie było kilka teraz opuszczone kopalń, 
i tak przy Mito niedaleko Jaraby dobywano złoto: w doli- 
nach Jassenowćj i Swato Jańskićj pod Djumbirem rudy 
miedzianne, 

OppziaŁY. Granity w tém paśmie nietworzą ani ostrych, 
sterczących wirchów, ani nagich ścian, dlatego oddzia- 
łów jego niemożna uważać. Gnejz ma jeden oddział bar- 
dzo wydatny, odpowiedni warstwom, inne mnićj są wy- 
datne. Warstwy pospolicie są grubsze 2—6 stóp; kieru- 
nek ich w dolinie Jassenowćj jest ze zachodu ku wscho- 
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dowi, a pochył południowy 30%. Tenże sam kierunek 
uważałem przy Mito , pochył także południowy pod zna- 
czniejszym kątem wynoszącym 850 Gnejz amfibolowy 
dzieli się w potężne warstwy, od jednćj do kilkunastu 
stóp grube. Łupek talkowy ma dwa wydatne oddziały, 
z tych jeden wydatniejszy odpowiada łupkowatości , drugi 
mnićj wydatny przecina pierwszy pod kątem prostym. Od- 
miany, w których łupkowatość przeważa mają nie wyda- 
tne warstwy; odmiana profirowa dzieli się w warstwy 2—3 
stóp grube. Tak w kierunku jako i pochyle łupka talko- 
kowego nie można dostrzegać stateczności. 

W następujących punktach mierzyłem takowe: 

a) Pochyłość poludniowa Kralowćj Holi od strony 
Telgardu , kierunek północno zachodni hora 4—5, pochył 
południowo zachodni, hora 10—11 pod 450. 

b) Góra Praszywa nad zamkiem Pohorelli kierunek 
północno zachodni hora 1, pochył południowo zachodni 
hora 7 pod 20°. 

e) Wieś Pohorella przy szczawie kierunek ze wscho- 
du na zachód, pochył północna 250. 

d) Zawadka kierunek północno wschodni hora 7—8, 
pochył pólńocno zachodni hora 1—2—65". 

e) Zawadka nieco dałćj kierunek ze wschodu na za- 
chód, 'pochył północny hora 709. i 

[) Bacuch, wieś na drodze do Brezna, kierunek ze wscho- 
du na zachód, pochył północny pod 650%. Marmury liczne mają 
oddziały, dwa wyraźniejsze do siebie prostopadłe dzielą tę 
skałę w cienkie warstwy, przechodzące prawie w łupkiliczne- 
mi prostopadłemi oddziałami poprzeżynane. Kierunek łup- 
ku marmurowego w górze Stronżennik jest z południa ku 
północy, a pochył wschodni 450; toż samo przeszłó 4 mili 
daléj uważałem w Ciskowćj dolinie pod górą Cygan; z ma- 
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łą różnicą w kącie nachylenie 5% wynoszącym. Granitu ska- 
ły nie odznaczają się ostremi turniami i niezmiernemi scia- 
nami; w tém paśmie jakby utraciły tendencyą do ich two- 
rzenia, niemają owych iglic; najgłówniejsza tego przy- 
czyna pochodzi od małego wzniesienia gór, i nie wielkie- 
go rozdarcia dolin. Pojedycze w prawdzie szczyty granitu 
tworzą znakomite skały, jako to: Praszywa, Solisko, albo 
znakomitsze ściany na wschód od Magórki. Jeszcze mnićj 
skłonności do skalistości ma gnejz; szczyty jego by- 
wają w części urywane, i stąd powstaje nieco ostrzejsza 
skała w górze Zuberowa przy Bocy; w niektórych doli- 
nach sterczą potężniejsze ściany jak np. Jassenowćj, Ja- 
raby, przy Beniuszu; zupełnie podobnie zachowuje się łu- 
pek talkowy i mikowy na podłużnym, prawie równym 
grzbiecie Kralowćj Holi, gdzie sterczą małe skały łupka mi- 
kowego: w dolinach przy Bacuchu, pod Breznem, przy Wa- 
łaszce większe sciany tworzy łupek talkowy. Skała feld- 
spatowa sterczy stromo. 

KszTaŁT GÓR. Jeżeli najwyższym stopniem podarcia 
odznaczają się skały krystaliczne w Tatrach, to przeci- 
wnie Nizne Tatry tworzą jeden długi od początku do koń- 
ca, prawie równy grzbiet; gdzie niegdzie tylko pokazuje 
się nierówność, mało wzniesiona. Grzbiet ten podłużny 
składa się całkiem w części zachodnićj z granitu, nie zbyt 
wyskakującćj turni z dala nawet dostrzedz nie można. Część 
wschodnia odróżnia się od granitów lekko pogiętemi lini- 
jami. 

KszTAŁT porin. Dolin podłużnych jak w Tatrach nie- 
masz w tóm paśmie; wszystkie są poprzecne: na półno- 
cnćj pochyłości są same początki dolin w skałach pluto- 
nicznych; na południowćj zaś przeszło 2 godzin drogi 
trwają, w czóm okazują podobieństwo do Tatrów. W końcu 
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wschodnim doliny są bardzo krótkie, zaledwie początki, 
od doliny Bacucha zostają dopiero istotnemi, właściwemi 
dolinami. Pierwsze są parowami, drugie istotnemi dolina- 
mi; pierwszych boki są strome, w drugich rzadko poka- 
zuje się ściany prostopadłe. 

ZWIETRZENIE. Podobnie jak w Tatrach granit niezna- 
cznie się przemienia; feldspat rozkłeda się naprzód na 
cienkićj powierzchni; nie dzieli się nawet wyraźnie w bry- 
ły krawędziaste, jak w Tatrach, gdyż mało ścian stromych 
sterczy w tém paśmie. Podobnie zachowuje się gnejz. Łu- 
pek talkowy i ziarniste marmury nie doznają żadnych zmian 
dających się postrzegać, 

WPŁYW NA ROŚLINNOŚĆ. Skały krystaliczne w ogól- 
ności nie zniżają się do miejsc przez ludzi zamieszkałych; 
a nie rozpadając z łatwością, nie tworzą grubćj powłoki 
ziemi. Jednakże lasy jodłowe i świerkowe dosyć bujnie 
na nich porastają, wyżćj kosodrzewina; hale uboga flora 
podobnie, jak w Tatrach pokrywa. 

ŹRÓDŁA tryszczące z tych skał nie są zbyt obfite; 
zwyczajnie u stóp gór zwykły być liczniejszemi, szcza- 
wy licznićj i obficićj dobywają się na południowćj pochy- 
łości. Na północnym stoku tryszczą tylko z granitu szcza- 
wy przy Bocy: na południowwym z gnejzu w dolinach Ja- 
raby, Jassenowćj, że skały feldspatowćj w dolinie Bacu- 
cha, z łupka talkowego przy Pohorelli. 

Użyrki dotąd są nie wielkie: marmury dają wyborne 
wapno; do rzeżbiarstwa, dla nadzwyczajne łupkowatości 
nie mogą być użyte; w niektórych miejscach łupku talko- 
wego używają na budowle. Przeciwnie żyły dostarczają 
pożytecznych metali, jako to złoto, srebro, miedź, ołów, 
antymon; kopalnie złota w Bocy kiedyś odznaczały się 
bogactwem; Magórka corocznie za kilka tysięcy reńskich 
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wytwarza złota; nawet trafiają się niekiedy znaczniejsze 
bryłki złota; kopalnie antymonu w Magórce mają być 
najbogatszemi na świecie. 

Minerały wchodzące do składu skał płutonicznych i 
przeobrażonych w Niżnych Tatrach są następujące: 

a) ogólnie rozpostarte : 


1. 
2. 
3. 
4. 


Feldspat. 
Kwarc. 
Mika. 
Talk. 


b) rzadsze: 


= 


DĄ 


Amfibol. Góra Upłazik, kopalnia Hodrusia. 


c) domieszane: 


6. 
ni 


Chloryt. Hola nad Zawadką. 
Epidot. Magórka, Boca. 


d) w pokładach i żyłach: 


8. 
9. 


17. 


Hematyt blaszkowy. Boca, Ryszczanka. 
Niedokwas antymonu żółty. Magórka, Ry- 
szczanka, kopalnia w dolinie Kirally Lubella. 
Wodan żelaza. Hodrusia. 

Węglan wapna romboidalny. Boca, Magórka, 
w massach zaś nad Pohorellą, góra Cygan. 
Dolomit. Boca, kopalnia Prykro. 

Węglan żelaza. Boca, Jaraba. 

Węglan podwójny wapna i żelaza. Magórka. 
Witeryt. Boca. 

Piryt. Boca, Magórka, góra Banisko. 
Panabas. Boca, Jaraba. 

Siarczyk miedzi i żelaza. Boca. 

Siarczyk ołowiu. Boca, Magórka. 

Siarczyk antymonu. Boca, Magórka, Ryszczan- 
ka, Moczydło , Karoli Stollen w dolinie Kira- 
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ly Lubella, Pod i nad Prykro, kopalnie Ka- 
sparis, Josephi, Maria, Barbara i Karoli w do- 
linie Dubrawskićj. 

21.  Siarczyk z niedokwasem antymonu? Magórka. 

22. Arseniczek kobaltu. Boca. 

23. Złoto rodzime. Boca, Magórka, 

24. Elektrum. Boca. 

25. Turmalin, Magórka. 


Pasmo POWiĘDZY BALLASZEM A HARMAŃCEM. 


Jest to właściwie przedłużenie Niżnych Tatrów, ma- 
jące kierunek od nich odmienny, to jest południowo -za- 
chodni i dlatego uważam je za właściwe pasmo; prze- 
ważają w nim przeobrażone skały, w końcu północno- 
wschodnim występują tylko plutoniczne — granit i gnejz. 
W jakim stosunku te skały zostają do warstwowych nie 
jest jasno w tych stronach, tyle tylko pewnego, że prze- 
obrażone i plutoniczne skały otacza zewsząd wapień lia- 
sowy, albo na nich leży w pojedyczych, pooddzielanych 
płatach. Skały pasma tego nieodznaczają się ani szczegól- 
nemi kształtami zewnętrznemi, ani znaczną rozciągłością. 
Powyżćj Ballaszu, w pobliskości góry Praszywa rozpoczyna 
się to pasmo; skały krystalliczne przedziela albo raczćj 
zakrywa wapień liasowy; od Ballaszu ciągną się przez 
Szpanę dolinę (Herrengrund), Stare hory, (Altgebirge) 
aż do Harmańca. Długość pasma wynosi około trzy mile, 
rzadko szerszym jest więcćj jak ćwierć mili. 

Skały do składu wchodzące są następujące: 


A. Skaty plutoniezne : 


I. Gravir. 
II. GsEsz. 
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B. Skały przeobrażone:. 
l. ŁUPEK MIKOWY. 
IŁ. „  natkwy 
III. KONGLOMERAT TALKOWY. 
Kog MARGLOWY. 


sA. Skały plutoniczne. 


I. Granit jest to odmiana wyraźnie ziarnista; bia- 
ławo czerwony feldspat blaszkowaty przeważa nad innemi 
minerałami; bez żadnych obcych domieszanin, niepoka- 
zuje wydatnych oddziałów. Góry Hradek i Na Robotu 
przy Ballaszu z niego się składają. 

IL. Gnejz również odmiany zwyczajnćj, wyżćj opi- 
sanćj ma wydatne części składowe; feldspat biały w nie- 
co większych kryształach; dzieli się w grubsze warstwy. 
Znajduje się w pobliskości granitu przy Ballaszu w dolinie 
Blatnawa, w górze Na Robotu, tudzież w dolinie Bro- 
zowo przy Mrchawćj dolinie spuszczając się z Herrengrund 
do Ballasza. 

Dwie te skały zajmują małą przestrzeń, i są jakby 
kropki w środku przeważnie rozwiniętych skał przeobra- 
żonych. 

B. Skały przeobrażone. 

I tupek imikowy zwyczajny z białą srebrzystą 
miką, niezawiera żadnych minerałów domieszanych; tworzy 
nieco grubsze warstwy. Skała ta mało co rozwinięta spo- 
czywa bezpośrednio nad gnejzem w dolinie Brozowo przy 
Ballaszu i w Richtergrund przy Starych Horach. 

IL %£upek talkowy składa się z mieszaniny zielo- 
nego talku z białawymkwarcem w płaskich ziarnach; budowę 
ma wydatnie łupkową ; czasem bierze przewagę kwarc biały 
wydzielający się w płatkach, czasem domieszywa się do 
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niego srebrzysta mika, nadto przystępuje feldspat i tym 
sposobem przemienia się ta skała w gnejz; niekiedy wśród 
zwyczajnego łupka talkowego rozsiane są drobne kry- 
ształki siarczyka żelaza, w dwunastościan pięciokątny kry- 
stalizowane, mnożące się niekiedy bardzo znakomicie. Łu- 
pek talkowy tworzy podrzędne pokłady w konglomeracie 
talkowym w kopalni Szpanćj Dolinie i Starych hor. Od- 
miany te, mianowicie pomieszane z miką nazywają górnicy 
łupkiem mikowym. 

II. Konglomerat talkowy, tak nazywać przed- 
sięwziąłem tę skałę szczególną złożoną ze ziarn talku zie- 
lonego, czasem różowego, nieco przeźroczystego; czyli 
minerał zielony jest istotnie talkiem trudno rozstrzygnąć, 
bo niezrobiono dotąd jego analizy; tylko tyle pewnego, że 
zawiera w swym składzie wodę, zbiera się bowiem wilgoć 
po wyprażeniu tego minerału 'w rurce sklannćj. Nazy- 
wam go talkiem, albowiem przechodzi w skałę, którćj od 
łupka talkowego nie można odróżnić; kwarc jest zwyczajny, 
białawy w bryłkach wielkości grochu a czasem i więk- 
szych, na jego powierzchni widać często ślady dzia- 
łania mechanicznego, ziarna te. są poobcierane. Pospolicie 
kwarc przeważa nad zielonym talkiem, i dlatego kon- 
glomerat talkowy ma wejrzenie szarawo- zielone, rzadzićj 
czerwonawe od drugićj odmiany talku. Skałę tę górnicy 
miejscowi nazywają tromatem (Grauwacke), jako i autoro- 
wie o tćj kopalni piszący: Becker, Zipser, Beudant i t. d, 
Z niniejszego opisu pokazuje się, że nie ma nic spólnego 
z zwyczajnym tromatem, znanym w Niemczech, we Fran- 
cyi, w Anglii; tymczasem najściślejsze jéj połączenie ska- 
łami przeobrażonemi, a mianowicie z łupkiem talkowym, 
dowodzi że to całkiem odmienna skała, nie należąca do 
osadów wodnych. Niektóre domieszane minerały zawiera; 

27 
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a mianowicie feldspat czerwonawo - biały, blaszkowaty roz- 
rzucony porfirowato w ziarnach 5 do 10 millimetrów dłu- 
gich, a 3—4 szerokich; niekiedy bywa zwietrzałym i za- 
mienia się w białą iłową massę; nierównie rzadzićj dołącza- 
ją się blaszki srebrzystćj miki, Piryt krystalizowany w dwu- 
nastościan pięciokątny domieszywa się niekiedy w wiel- 
kićj ilości; wodan żelaza proszkowy pomarańczowy, często 
bywa rozsiany po całćj massie, jakby onę nakrapiał. 

W łomie przy Starych Horach w gruboziarnistym kon- 
glomeracie znajdują się ułamki zaokrąglone granitu, ma- 
jące bardzo rozmaitą wielkość, od orzecha włoskiego do 
brył mających stopę i więcćj w średnicy. Granit ten zu- 
pełnie jest odmiennym od wchodzącego do budowy Wła- 
ściwych i Niżnych Tatrów ; czerwony jego feldspat odró- 
źnia go na pierwszy rzut oka. Te ułamki granitu oddziela 
statecznie zielonawo żółty talk od otaczającćj massy kon- 
glomeratu. Skała ta ma bardzo niewyraźne oddziały prze- 
cinające się skośno. Konglomerat talkowy jak najścislćj 
łączy się z łupkiem talkowym, i tak nieznacznie w nie- 
go przechodzi, że granicy pomiędzy temi dwiema skałami 
prowadzić nie można, tak że stanowią jedną nie rozdzielną 
całość. Również przemienia się w następną skałę, z któ- 
rój zdaje się że powstał. 

IV. Konglomerat marglowy ma barwę czer- 
woną. Jest to mięszanina czerwonego, stwardniałego mar- . 
glu z ułamkami mnićj więcćj zaokrąglonemi zwyczajnego 
białawego kwarcu. Od jednćj albo drugićj części skła- 
dowćj zawisła budowa tćj skały: jeżeli stwardniały 
margiel przeważa natenczas jest łupkową; jeżeli przeciwnie 
górę biorą ułamki kwarcu, wtedy staje się massową 
skałą; ostatnia odmiana jest pospolitszą; niekiedy bywa 
równowaga co do wielkości ziarna kwarcu i marglu, i wtedy 
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zwykła ta skała stać w środku między w konglomeratem 
i łupkiem talkowym. Domieszanych minerałów nie za- 
wiera. W miarę przeważania części marglowćj, skała ta 
pokazuje wyraźniejsze warstwy, i coraz bardzićj powięk- 
sza się ich liczba; zupełnie odwrotny jest przypadek za wzię- 
ciem góry części kwarcowćj; wtedy często oddziałów warstw 
nie można dostrzegać, szczególnićj zaś gdy na działa- 
nie powietrza wystawiona skała ta wietrzeje; wtedy 
części zlepione zaledwie się trzymają, i mają podobień- 
stwo do naniesionego zwiru przez wody płynące. Wszy- 
stkie te modyfikacye w jak najścislejszym związku zostają 
z łupkiem talkowym i jego konglomeratem ; margiel czer- 
wony, stwardniały nabiera coraz więcćj połysku, jego mas- 
sa wydaje się jokby się zmieniała w drobne łuszczki, nabiera 
wejrzenie tłustawe, swiecące i wreście nieznacznie prze- 
mienia się w talk zielony, mający często jakby mgłę czer- 
wonego koloru skróś przejmujący minerał. Łupki mikowe 
tak nieznacznie przechodzą w talkowe, że granic pomię- 
dzy niemi prowadzić niemożna, te zaś przemieniają się 
w konglomerat talkowy, najściślćj łączący się z konglo- 
meratami czerwonemi marglowemi, ztąd wynika, że skały 
najwydatnićj krystalizowane przechodzą w skały na które 
siły mechaniczne działały. Skała ta rozwinęła się głó- 
wnie w kopalni Szpanćj doliny, i w Starych horach, tudzież 
w Harmańcu. 

POKŁADY METALICZNE. W tém pasmie aczkolwiek nie- 
pozornćm co do zewnętrznych zarysów, znajdują się bar- 
dzo znakomite kopalnie dostarczające od sześciu wieków 
niezmierne ilości metali z kopalń Szpanćj doliny i Sta- 
rych Hor, tudzież z opuszczonych Ballasza. 

1. Szpana dolina (po niemiecku Herrengrund) 


wraz ze Staremi Horami (Altgebirge) winne być uważa- 
27. 


http://rcin.org.pl 


zzz 


408 


ne jako jedna całość, albowiem stykają się z sobą. Ko- 
palnie te są nadzwyczajnie dawne, z pewnością wiadomo, 
iż od sześciu wieków metale z nich dobywają; dawnićj 
były nadzwyczajnie wydatne, teraz podupadły. Metale do- 
bywają się teraz z kilku pokładów, od siebie równole- 
głych i też przecinających. Gdziekolwiek ślady metali- 
czne się pokazują, tam statecznie skały mają wydatną bu- 
dowę krystalliczną, a w miarę oddalenia się od nich ginie 
taż budowa. Gdziekolwiek pokazuje się czerwony 
konglomerat, tam z pewnością niemasz metali; wie- 
dzą to dobrze górnicy, i dlatego swych robót w nich nie 
prowadzą, dla szukania znikających rud. W Szpanćj 
dolinie zdaje się powtarzać pewne następstwo w skałach: 
statecznie gnejz i łupek mikowy leżą w spodzie, nad nie- 
mi łupek i konglomerat talkowy, i z niemi ściśle łączy 
się konglomerat czerwony, a na tych dopićro drobno- 
ziarniste piaskowce i wapienie liasowe spoczywają. Wy- 
mienić wszystkie pokłady metaliczne tutaj znajdujące się 
jest niepodobną rzeczą, albowiem liczba onych tak jest 
znaczna, a roboty górnicze tak liczne, że nigdzie nie da 
się oznaczyć ich istotna rozciągłość. Pokłady metaliczne 
są od siebie równoległe, oddzielone 40 do 50 stóp gru- 
bym przedziałem łupka lub konglomeratu talkowego. Kie- 
runek pokładów w Szpanćj dolinie wprost jest odmienny 
jak w Starych horach; w pićrwszych ciągną się z półno- 
cy na południe hora 21—22, a pochylają się na zachód 
pod 30—35", często kąt bywa jeszcze większym; pokła- 
dy bliżćj Starych hor rozciągające się, mają kierunek ze 
wschodu na zachód hora 3—4, pochylają się na południe 
pod kątem 35—40% Grubość pokładów jest bardzo ró- 
żną, bliższe Szpanćj doliny nie równie są cieńsze, od je- 
dnćj do dwóch stop grube; pokłady rozciągające się z pół- 
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nocy na południe czyli Starych hór, nierównie są potę- 
żniejsze, nieraz do 35 stóp dochodzą; do tego rodzaju po- 
tężnych pokładów należy bardzo kiedys wydatny pokład 
Pfeiffer Gang, 12—15 stóp gruby, który zbliżając się do 
konglomeratu jest jakoby odcięty. Wszystkie pokłady 
oddzielają statecznie wydatne iłowe spągi 1—2 cali gru- 
be, czasem bywają nieco grubsze. Złoże pokładów Szpa- 
néj doliny składa się głównie z białego kwarcu, miejsca- 
mi zastępuje go biały blaszkowy węglan wapna; w Sta- 
rych horach zaś głównie składa się z węglanu żelaza, do 
którego się dołącza, aczkolwiek w mniejszych ilościach 
hemalit blaszkowy, w nich głównie rozsiane albo w znacz- 
niejszych massach wydzielone są panabas lub siarczyk 
podwójny miedzi i żelaza. Dwa te minerały znajdują się 
statecznie w stanie jednostajnym, wykrystallizowanych 
nigdym nie uważał, i nikt nie spomina iżby ich natra- 
fiano. Z rozkładu wymienionych minerałów powstają ma- 
lachit i miedź lazurowa, tudzież według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa miedź rodzima i siarkan miedzi; prócz 
tych minerałów pokazują się nadto różne siarkany, jakoto: 
kobaltu, miedzi i żelaza. Miejscami pokazuje się obficie 
rozsiany piryt, mianowicie przy spągu. 

Kwarc złoża jest jednostajnym, czasem małe geody 
wyścielają jego kryształy, w niektórych okolicach kopalni 
wypełnia jasno niebieskawy siarkan stroncyany małe ge- 
ody w kwarcu, krystalizowany z bardzo licznemi scia- 
nami; siarkan baryty drobnoziarnisty albo jednostajny 
miewa oddziały tablicowate, jak śnieg biały, niekiedy ma 
czerwonawe plamy; pospolicie panabas wraz z siarczy- 
kiem miedzi i żelaza bywają w nim rozsiane; ale najwię- 
cćj ma pokrewieństwa siarkan baryty do węglanu żelaza, 
i tworzy gruboziarnistą mieszaninę, w którćj raz jeden, 
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znów drugi minerał przeważa. Często wśród białych 
jak mlóko siarkanów baryty leżą rozrzucone romboidy 
węglanu żelaza: przeciwny przypadek zdarza się rzadzićj, 
ale nieraz widać w brunatnawćj massie ziarnistój węgla- 
nu żelazo białe ziarnka krawędziaste siarkanu baryty. Gips 
również tworzy znaczniejsze massy w pokładach, bywa 
drobnoziarnistym jużto blaszkowym z mięsistą barwą, albo 
zmienia onę w barwę kwiatu brzoskwiniówego, niekiedy 
bywa nieczysto szarym. Krysztalizowany gips jest powtór- 
nym utworem i bywa na drzewie kopalniannym osadzo- 
nym; barwy ma smaragdowe, oliwkowo zielone (od ma- 
lachitu) i perłowe. Niebieskie i lilowe gipsy znajdują się 
narosłe na łupku mikowym. Włóknisty siarkan magne- 
zyi biały i czerwonawy '), siarka i miedź rodzime bywają 
w małój ilości natrafiane, jako i czarne kryształy turma- 
linu wrosłe w kwarcu lub w łupku mikowym. Przed dzie- 
sięcioma laty odkryto w gruboziarnistym łupku talkowym 
kilka geod różnćj wielkości, połączonych z sobą, wysła- 
nych kryształami arragonitu zupełnie białego, wpółprze- 
zroczystego, wewnątrz z obłoczkami pięknego siarkowego 
koloru. Kryształy te nie są pojedynczemi, ale dwojaka- 
mi zrastającemi w granostosłupy sześcioboczne ze ścianą 
ścinającą wierzchołek ; na podlużnych ścianach widać szwy, 
według których zrastały. W pobliżu Starych hór w miej- 
scu Sandberge nazywanym sterczy kwarcowy piaskowiec 
z wrosłym jednostajnym malachitem i miedzią lazurową. 
Z rozkładu siarczyków zawićrających w sobie miedź 
powstają tak nazwane wody cementacyjne, nasycone siar- 
kanem miedzi, z których otrzymują miedź metaliczną. 


*) Zieser: Versuch eines topographisch-mineralogischen Hand- 
buches von Ungern. 1817. str. 109. 
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Roczna produkcya obydwóch kopalń Szpanćj doliny 
i Starych hor od kilku lat niezmieniała się prawie. 
W roku 1838 wynosiła: 
Miedzi zwyczajnćj 2,425 centnarów wićdeńskich. 
„  cementacyjnćej 26 5 » 
Śrebra : zużlań «ią 963 grzywien. 


2. Ballasz. W łupku stojącym we środku pomię- 
dzy mikowym a talkowym w dolinie Merchowćj , niedale- 
ko Ballasza leżą dawno opuszczone kopalnie. Na wielkich 
hałdach znajdowałem blaszkowaty siarkan baryty z roz- 
sianym panabazem; przez rozkład powstały z ostatniego 
minerału malachit i miedź lazurowa; rzadzićj trafiał się 
blaszkówy hematyt. i 

Minerały wchodzące do składu skał plutonicznych i 
przeobrażonych, tudzież do pokładów pasma pomiędzy 
Ballaszem a Harmańcem są: 

a) ogólnie rozpostarte: 

4. Talk. 
2. Margiel stwardniały. 
3. Kwarc. 
b) rzadsze: 
4. Mika, 
5. Feldspat. 
c) w pokładach : 
6. Hematyt. Szpana dolina , Ballasz. 
7. Turmalin. Szpana dolina. 
8. Węglan wapna rombaidalny. Szpana dolina. 
9. Arragonit. Szpana dolina. 
10. Węglan żelaza. Szpana dolina. 
11. Malachit. Szpana dolina, Ballasz. 
12. Miedź lazurowa. Szpana dolina , Ballasz. 
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13. Gips. Szpana dolina. 

14. Siarkan miedzi. Szpana dolina. 

15. Siarkan kobaltu. Szpana dolina. 

16. Siarkan baryty. Szpana dolina. 

17. Siarkan stroncyany. Szpana dolina. 

18. Siarkan magnezyi. Szpana dolina. 

19. Piryt. Szpana dolina. 

20. Siarczyk miedzi i żelaza. Szpana dolina. 
21. Panabas. Szpana dolina, Ballasz. 


HoLE TuURCZAŃSKIE. 


Leżą prawie zupełnie w tejże samćj szorokości co Ta- 
try, około 6 mil dalćj na zachód przedzielone holami liptow- 
skiemi składającemi się z wapienia liasowego. Kierunek tego 
pasma również jest ze wschodu na zachód, długość wy- 
nosi trzy mile, szerokość rzadko Y+ mili przenosi. Hole Tur- 
czańskie odgranicza bardzo ściśle na wschodzle ujście rzeki 
Orawy do Wagu, między Kralowianami a Parnicą, na 
zachodzie zas Wag zwracający się z południa na północ 
pod Strecznem. 

Budowa tego pasma jest bardzo pojedyńcza; składa 
się z poszarpanych wirchów granitowych, które w środ- 
ku naprzeciw Tyerhowy są przerwane; tam granit okrywa 
wapień liasowy i czerwony piaskowiec i widać go w po- 
jedyńczych skałach w dolinach pod najwyższym grzbietem 
ciągnących się. Jestto zwyczajny granit ziarnisty; feldspat 
przeważający pospolicie jest biały, często jasnozielony, rzadko 
czerwonawy; kwarc bezkolorowy, mika zaś śrebrzysto biała 
albo tombakowo brunatna; niedaleko Parnicy granit przy- 
pomina odmianę tatrową. Domieszanych minerałów nie 
zawiera, prócz cienkich żyłek jasnozielonego epidotu. Zna- 
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my w nim dotąd jednę istotną tylko żyłę w dolinie 
Belskićj, niedaleko Tyerhowćj; ta składa się z bezkolo- 
rowego kwarcu, niema domieszanych minerałów. Granit 
ten mnićj pokazuje oddziałów aniżeli tatrowy, tworzy 
pasmo poszarpanych szczytów; niezmierne ściany sterczą 
w dolinach Orawy i Wagu. Wpływu na roślinność nie 
widać wyrażnego; źródła nie płyną wydatne. 


PASMO MELAFIROWE POMIĘDZY MALUŻYNĄ A CZWARTKIEM. 


I to pasmo ma kierunek ze wschodu na zachód, rozciąga 
się pomiędzy W łaściwemi a Niżnemi Tatrami; koniec jego 
wschodni wysuwa się na wschód aż za ostatnie pasmo, 
a tym samym leży pomiędzy pasmem Spisko - Gemersko- 
Zwoleńskim a Właściwemi Tatrami. Długość jego wynosi 
około 5 mil, szerokość ledwie 2000 stóp. Skały wcho- 


dzące do jego składu nie odznaczają się rozmaitością; głó-. 


wnie przeważa porfir czerwony bez kwarcu, czyli melafir, 
miejscami przemienia się w migdałowiec. Massa zasado- 
wa melafiru jest pospolicie czerwoną, wyjątkowo ciemno- 
brunatną , prawie czarniawą; z którćj wydzielają się białe 
kryształy feldspatu: wyjątkowo kryształy te bywają wiel- 
kie i tabliczkowate, i tak obficie nagromadzone, że ich 
ilość prawie jest większę od massy zasadowćj; w doli- 
nach przy Czarnym Wagu występuje taka odmiana. W koń- 
cu wschodnim zmienia się melafir na migdałowiec; w wielu 
miejscach massa zasadowa jest podobną do porfirowćj, 
pospolicie mnićj więcćj ciemna lub szarawo zielona, wy- 
jątkowo czerwona; z nićj wydzielają się kułki wielkości 
grochu dolomitu jasnobrunatnego, wyraźnie blaszkowatego. 
(Dolina prowadząca od wioski Małużyna do kopalni Ho- 
drusia) , jasnozielonego steatytu (dolina z Małużyny do Ho- 
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drusi, dolina Świdowa przy Małużynie); pod Małuzyną 
pokazuje się właściwa odmiana migdałowca mająca massę 
zasadową ciemną, prawie czarną z wydzielonym białym, 
czasem zielonym kwarcem w postaci małych migdałów ; 
przy samćj Małużynie czerwony porfir zmienia się w mi- 
gdałowiec, z jego czerwonćj massy zasadowćj wydzielają się 
kulki wielkości grochu węglanu wapna blaszkowatego, 
białego zmieniające się czasem w żyły i przerzynające tę 
skałę nieoznaczenie; pomiędzy Horką a SŚwatym Ondre- 
jem — dla swych kwaśnych wód po całym Spiżu znanćj 
wiosce — występuje także migdałowiec mający massę za- 
sadową ciemno zieloną z kulkami białego blaszkowego 
węglanu wapna, pomiędzy któremi trafiają się kulki siar- 
czyka ołowiu blaszkowego. 

Tak porfiry, jako i migdałowiec niemają żadnych wy- 
datnych a statecznych oddziałów, a te w ogólności są nie- 
liczne. 

Stósunek melafiru i migdałowca do innych skał.— 
W końcu zachodnim przy Małużynie dobyły się w pośrodku 
wapienia liasowego i czerwonego piaskowca; na pierwszą 
skałę nie wywarły żadnćj widocznćj zmiany, tylko piaskow- 
ce czerwone mają w ogólności niezwykłe wejrzenie; 
oddziały warstwom odpowiednie są jakby wygładzone i 
powleczone massą podobną do talku, zielonćj i żółtćj bar- 
wy. Nierównie większy wpływ wywarł porfir na piasków- 
ce kredowćj formacyi (zapewne należące do wierzchnego 
zielonego piaskowca, Upper Greensand); przy Kiszowcach 
odmiana łupkowa mająca w oddziałach wiele miki stała się 
znacznie twardszą, a zarazem popękała się w drobne 2—4 
cale długie ułamki, wydatnie krawędziaste, tak że w nie- 
których miejscach niemożna odbić nieco większego ułam- 
ku, gdyż cała massa skalna w skro$ spękana. W części 
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wschodnićj pasmo to niema wydątnćj fizyognomii, ginie 
prawie w wapieniach, ale tym jest wydatniejszą w za- 
chodnićj: pagórki jego aczkolwiek nie zbyt wysokie wzno- 
szą się 200—300 stóp nad lekko faliste grzbiety piasko- 
wca karpatowego. Postać ich zbliża się do stożkowatćj, 
nie są wszakże pooddzielane, lecz tworzą jedno ciągłe 
pasmo. Dotąd niebyła. wymierzoną wysokość żadnego 
szczytu. Powszechnie okrywają one lasy świrkowe i jodło- 
we, mnićj bywa buczyny. Powietrznia mało wpływu wy- 
wiera na porfiry i migdałowce, i dla tego nie można oce- 
nić, o ile przyczyniają się do wydania bujnćj roślinności, 
Żródła dobywają się nieliczne; przy Swatym Ondreju i 
Kiszowcach tryszczą szczawy znane na całym Spiźu. 


FATRY. 


Budowa tego pasma mało co poznaną została; tyle 
tylko jest pewnego, że się rozciąga w podłuż doliny Lubo- 
chni z północy na poładnie, Z pad szarych  liasowych 
wapieni i czerwonych piaskowców dobył się granit, po- 
dobnie jak we Właściwych i Niżnych Tatrach. Rozpozna- 
wałem go li w górze Fereczynowćj, ze strony od doliny 
Lubochni. Granit ten jest gruboziarnistym : do jego składu 
wchodzący feldspat jest białéj i nieczystćj barwy, wyra- 
źnie blaszkowy i przeważa widocznie nad kwarcem; mika 
w większych blaszkach bez ładu rozrzucona jest tomba- 
kowo brunatną. Domieszanych minerałów nieznajdowałem. 


PASMO ŚPISKO - GEMERSKO - ZWOLEŃSKIE. 


Skały łupkowe czyli przeobrażóne nadają głównie 
charakter temu pasmu; plutoniczne zaś tak przeważające 
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w poprzednich są tutaj wyjątkami rzadkiemi, i pokazują 
się jako punkta lub paski wśród panujących łupków tal- 
kowych. Według wszelkiego prawdopodobieństwa krót- 
kie pasma skał plutonicznych tworzą właściwe wzniesie- 
nia, które nieudało się dotąd oddzielić od głównego pasma, 
i dlatego wypada je uważać tymczasowo za jedną całość. 
Mają one sobie właściwe kierunki, i tak pasma gnejzowe 
Braniska i Kohuta ciągną się z północy na południe; pa- 
smo gabrowe pomiędzy Dobszyną a Margecanami cią- 
gnie się z zachodu na wschód. Pasmo główne około 12 
mil długie ciągnie się ze wschodu na zachód; poczyna 
się na wschodzie z górą Branisko, na granicy hrabstw 
Spiskiego i Szaryskiego, kończy się na zachodzie pod Bań 
ską Bystrycą (Neusohl). Szczokość jego wynosi trzy, do 
czterech mil. W części wschodnićj głównie skały pluto- 
niczne, w zachodnićj przeważają same łupki przeobrażone, 
prócz trachitowćj góry Wepor sterczącćj nad Lubietową ; 
w części zachodnićj pasma najszerzćj rozwineły się łupki 
talkowe i mikowe przy Ratko i Skalnok; w części wscho- 
dnićj zastępują konglomeraty talkowe i konglomeraty mar- 
glowe czerwone, które przebijają massy granitu i gnej- 
zu jako pojedyńcze punkta; gabro zas tworzy potężny 
grzbiet, ciągnący się w środkiem tych łupków. Na połu- 
dniowćj granicy przy zetknięciu z wapieniem występują 
marmury. Grzbiety gnejzowe i gabrowe są prawie ró- 
wne, tymezasem góry z łupków składające się bardzo po- 
rozdzierane , i nietworzą nieco dłuższych grzbietów, nie 
wznoszą się do znaczniejszćj wysokości, rzadko kiedy 
dzwigły się do 3000 stóp nad poziom morza. Następu- 
jące skały wchodzą do składu niniejszego pasma: 
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«A. Skały plutoniczne. 
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IV. SERPENTYN. 


V.  TRACHiT. 


zwyczajny. 
talkowy. 


zwyczajny. 
porfirowy. 
amfibolowy. 


ziarnisty. 
niewydatno ziarnisty. 
jednostajny, albo serpentynowy. 


B. Skały przeobrażone. 


I. ŁUPEK wikowy. 
Il. ŁUPEK CHLORYTOWY. 
III. LUPEK TALKOWY. 


tusOdsi> «» 
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3. 5 U 
4 os s 
5 » n 


zwyczajny. 
włóknisty. 
mikowy. 
kwarcowy. 
warstewkowaty. 


IV. KoNGLOWERAT TALKOWY. 
V. KoNGLOMERAT MARGLOWY CZERWONY lub CZARNY. 
VI. ŁUPEK IŁOWY PRZEOBRAŻONY. 


VIL Marmur. 


I. Granit odmiennym jest na każdym punkcie te- 
go pasma i dlatego wypada go w szczególności opisać. 
a) Góra SuLOWA PRZY WIELKIM HNitcu. Na wscho- 
dnićj pochyłości tćj góry jest wyspa granitu zewsząd łup- 
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kiem talkowym otoczona, w którym przeważa feldspat 
cielisty, prawie biały, bardzo zwietrzały, tak iż zaledwie 
przejść blaszkowatych można dostrzegać; kwarcu jest bar- 
dzo mało, także i tombakowćj miki, dla tego cała massa 
wydaje się jakby była skałą feldspatową. Obcych domie- 
szanin nie ma. Oddziałów nie można dostrzegać, ponie- 
waż gdzie tylko sterczy skała, tam dzieli się w bryły, al- 
bo rozpada w gruz powleczony cienką powłoką wodanu 
żelaza. 

b) GRANIT NA DRODZE Z JASZO DO ARANITKI jest ziar- 
nistym albo drobnoziarnistym; składa się z czerwonego 
feldspatu, niekiedy przeważającego widocznie nad kwar- 
cem i tombakową miką, która się wydziela w większych 
tabliczkach. Granit ten mało co odsłoniony otacza ze- 
wsząd łupek talkowy. 

c) GRanir PRzy REwucy; w górach Rudna i Hyjek 
tworzących przeciwne boki jednego grzbietu, układa się 
granit na przemian z gnejzem i dlatego obiedwie te skały 
razem opisać wypada. 

Granit jest gruboziarnistym , składa się z feldspatu nie- 
czysto szarego, mocnofzwietrzałego, miki tombakowećj i 
w małćj ilości kwarcu. Granit ten rozłożył się do tego 
stopnia, że się rozpada w gruz i gdzieniegdzie tylko wi- 
dać kruszące się ściany, W środku boku Rudnćj góry 
układa się naprzemian granit z gnejzem. U spodu stćr- 
czy granit zwyczajny, mający małą ilość domieszanćj mi- 
ki; na nim leży gnejz; w poblizkości szczytu leży na gnej- 
zie granit pokryty znów gnejzem trwającym do wierz- 
chu. Na pochyłości zachodnićj, na drodze do kopalni Ze- 
leznik, w górze zwanćj Hyjek układa się na przemian 
cztćry razy zwyczajny gnejz z granitem; pokłady pojedyn- 
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cze mają zaledwie 50 stóp grubości; dwie te skały są 
mocno zwietrzałe, podobnie jak na przeciwnćj pochyłości. 

2. Od. Granit talkowy jest na pićrwszy rzut oka 
podobnym do zwyczajnego granitu, lecz odróżniają go czę- 
ści składowe. Biały, wydatnie blaszkowaty feldspat 
przeważa, wydzielający się często porfirowato w więk- 
szych kryształach; kwarc zwyczajny w mniejszćj ilości; 
talk jasno szary miejscami nagromadza się znacznićj. Ob- 
cych domieszanin nie ma. Granit ten jak najścislćj łączy 
się z otaczającemi go łupkami talkowemi, składającemi się 
ze szarego talku. Występuje przy hucie miedzianćj pod 
Smolnikiem. 

IL Gimejz tworzy potężne grzbiety zajmujące zna- 
komite przestrzenie, ogranicza się wszakże na trzy oko- 
lice; składa pasmo Braniska i hole, w których góry Ko- 
hu pod Rewucą i Redową wznoszą się najwyżćj. Nastę- 
pujące odmiany gnejzu składają te grzbiety: 

1. Od. Guejz właściwy najprzeważnićj występuje; 
składa się z białego, czasem w czerwone wpadającego 
feldspatu, białego kwarcu i tombakowćj miki. Kryształy 
feldspatu pospolicie są nieco większe i wtedy gnejż prze- 
mieniać się zwykł w granit; jeżeli zaś pojedyncze kry- 
ształy feldspatu powiększają się, wtedy powstaje gnejz por- 
firowy; jeżeli przeważa mika, a feldspat i kwarc są 
podrzędnemi, wtedy zostaje bardzićj łapkowym. Pićr- 
wsze modyfikacye gnejzu znajdują się w dolinie Dobszyń- 
skićj w górze Aelterstein pod Redową, w dolinie prowa- 
dzącćj z Czerwonćj Skały do Murany, w boku południo- 
wym pasma Branisko, w górach przy Kluknawie; dru- 
gie odmiany na północnćj pochyłości Braniska, w 'holi 
nad Redową i t. d. Obcych domieszanych minerałów nie 
zawióra, prócz Rutilu w graniastosłupach przy Rewucy. 
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Gnejz zwyczajny dzieli się w miarę większćj lub mniej- 
szćj ilości domieszanćj miki w cieńsze lub grubsze łupki, 
tworzy nawet nieco grubsze warstwy; prócz tego głó- 
wnego oddziału jest jeszcze drugi. do niego prostopadły, 
chociaż nie tak częsty, ale bardzo wydatny. Przez do- 
mieszanie się amfibolu przechodzi w gnejz amfibolowy. 

2. Od. Gnejz porfirowy. Z powyżćj opisanćj mie- 
szaniny wydzielają się porfirowato kryształy białego feld- 
spatu i znakomicie biorą przewagę, tak iż skała ta przy- 
bićra podobieństwo do granitu, i to jest właśnie przy- 
czyną, dla którćj za granit uważano gnejzy na pochyłości 
gór przy Ochtynie i przy Redowćj. 

Właściwą odmianę stanowi gnejz Aranidki, zawić- 
rający bogate żyły złota i sróbra. Jest to Ścisła mięsza- 
nina kwarcu zwyczajnego z blaszkowym , jasnoszarawym 
feldspatem i małą ilością tombakowćj miki. Gnejz ten 
ma z tćj przyczyny odmienne wejrzenie; miejscami je- 
dnakże bywają pokłady nie różniące się w niczóm od po- 
spolitego gnejzu. Niekiedy wydziela się porfirowato nie- 
bieskawo szafirowy kwarc w kształtach czworograniastych, i 
nadaje mu podobieństwo do porfirowato wydzielonego 
feldspatu. To nieco odmienne wejrzenie stanowiące odmia- 
nę, dało powód do różnych nazw tój skały; w Aranid- 
ce górnicy nazywają ją granitem; P. Svaitzer zaś w swoim 
pamiętniku o Aranidce aplitem. 

3. Od. Gnejz amfibolowy. Jest to mieszanina 
równych prawie części białego feldspatu blaszkowego; 
zwyczajnego, bezbarwnego kwarcu i amfibolu blaszkowe- 
go ciemno zielonego, prawie czarnego; niekiedy prze- 
mienia się w jasno zielony aktynot. Miejscami przeważa 
zupełnie amfibol, a dwa pićrwsze minerały prawie zu- 
pełnie giną, wtedy skała zmienia się w łupek amfibolo- 
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wy; nie uważałem jednakże nigdzie potężnych warstw 
i dlatego nie wymieniam go jako właściwą skałę. Ob- 
cych domieszanych minerałów nie zawićra, prócz tom- 
bakowo brunatnćj miki, która powstaje w skutku prze- 
miany z amfibolu. Jednakże amfibol często, nim się o- 
statecznie w mikę zmieni, przebiega różne przemiany i 
traci swą budowę blaszkowatą, zostaje miękkim i otrzy- 
muje kolor niebieskawo zielony. Takim zmianom uległy 
gnejz amfibolowy zupełnie jest odmienny od nierozłożo- 
nego, i tylko przez przejścia stopniowe poznajemy jego 
początek. 

Gnejz amfibolowy dzieli się powszechnie w grubsze 
warstwy, od 1 do 5 stóp grube. Skała ta tworzy zna- 
czniejsze pokłady w zwyczajnym gnejzie. Występuje w gó- 
rze Szajba przy Cisowcu , znakomite tworzy pokłady w gó- 
rze Djel, na drodze z Murania ku Cisowcowi; przy Le- 
hocie Murańskićj w górze Cserta Zen; w górze Szcze- 
pnica przy Muraniu, na drodze do Dłuhołuki znajduje się 
odmiana bardzo rozłożoną. 

Il. Gabro. W całóm tém pasmie niemasz skały 
mającćj bardzićj zmienne wejrzenie, jak gabro. Z gru- 
boziarnistćj odmiany, w którćj odbijają wyraźnie ziarna 
czarnego dialagu od białego saussurytu, przemienia się 
stopniami w odmiany niewyraźno ziarniste, a nawet nie- 
kiedy w jednostajne. W najściślejszym związku z tą ska- 
łą, według wszelkiego prawdopodobieństwa zostają pokła- 
dy metaliczne przeżynające gabro jako żyły, lub układają- 
ce się równolegle z łupkami talkowemi, a będące tómsa- 
móm pozornemi pokładami. 

1. Od. Gabro ziarnisty. Jest to wyraźna mięsza- 
nina dyalażu i saussurytu; saussuryt pospolicie jest je- 
dnostajny, wyjątkowo pokazuje niewyraźne ślady blaszko- 
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watości, biały, rzadko nieco czerwony lub zielonawy; dya- 
łaż ciemno zielony, prąwie czarny, bywa w małych pła- 
skich kryształach w przeważającćj ilości; minerał ten wy- 
datnie blaszkowy, układa się na płaszczyznach równole- 
głych i sprawia w tćj skale budowę łupkową. Z pośrod- 
ka tćj mięszaniny wydziela się czasem w znaczniejszych 
warstewkach saussuryt, pomięszany z grubszemi ziarnami 
zwyczajnego kwarcu; rzadko przeżynają tę odmianę ga- 
bra cienkie żyłki drobnoziarnistego dolomitu. Dyalaż mię- 
szając się ściślój z saussurytem przechodzi w gabro dro- 
bnoziarnisty, lub w niewyraźżnoziarnisty, prawie jedno- 
stajny. Niema obcych domieszanych minerałów. Odmia- 
ny krystaliczne są bardzo wydatnie łupkowe, w miarę 
tracenia budowy krystalicznćj gubią się oddziały i zmienia 
się w skałę massową, bez statecznych oddziałów. Two- 
rzy potężne skały na północ od Dobszyny w górze Gugel, 
na południowćj jćj wysokości. 

2. Od. Gabro niewyraźno ziarnisty. Części 
składowych nie można odróżnić, widać że się składa z dro- 
bnych ziarn, gdy się przemienia ze zwyczajnćj ziarnistćj od- 
miany. Skała ta pospolicie pozostaje jeszcze łupkową, i 
wtedy na oddziałach widać dyalaż wydatnie krystaliczny, 
ale pospolicie zrasta z massą skały i przechodzi w odmia- 
nę niewyrażnie ziarnistą, w którćj nie można odróżnić po- 
jedynczych minerałów mieszaniny; czasem tylko widać 
białe ziarnko saussurytu. Odmiana ta z łatwością w o- 
gniu dmuchawki topi się na ciemno zieloną, prawie czar- 
ną emalię. Kolor pospolicie ma niebieskawo zielony w ró- 
żnych odmianach, powszechnie ciemniejszych. W górze 
Sinopelkamm występuje szczególniejsza odmiana, stapia- 
jąca się również na czarną emalię, mająca po całćj je- 
dnostajnćj massie rozrzucone drobne łuszczki minerału 
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do miki podobnego, lecz dla małości niepodobna go bli- 
żćj oznaczyć. Niekiedy wydziela się ten minerał w pa- 
sach ciemniejszych i jaśniejszych, i skale nadaje pię- 
kne wejrzenie. Rzadko tylko zbićra się saussuryt w cien- 
kich warstewkach i układa się na przemian z niewyra- 
źno zielonym djalażem, albo raczćj z jednostajnym ga- 
brem. Podobne odmiany są w górach Babina i Krywe 
pole nad Kotterbachem. Na oddziałach wydziela się nie- 
kiedy hematyt jednostajny; znaczniejsze massy pokazują 
się na Krywo polu przy Kotterbachu. Skałę tę przeży- 
nają cienkie żyłki białego, wyraźnie blaszkowatego dolo- 
mitu, niekiedy bywa rozpuszczony w całćj massie skały 
i dlatego burzy się włożona w kwasy. Wszystkie od- 
miany gabra przy Kotterbachu burzą się mocno z kwasa- 
mi. Domieszane minerały są nieliczne, znajdowałem tyl- 
ko pod Jaklowcami jaspis, juk krew czerwony i w ró- 
żnych zielonych kolorach, tudzież amiant zielony w dłu- 
gich włóknach. 

W górze Świński Herbek sterczącćj nad Kotterba- 
chem, odmiana ta gabra zawićra bardzo liczne ułamki zao- 
krąglone białego lub czerwonego kwarcu, łupka talkowego, 
wyraźnie zeszklonego i wapienia, tak że powstaje niekiedy 
konglomerat, zupełnie podobny do bazaltowego. Skała ta plu- 
toniczna dobywając się na wierzch , dawnićj osadzone ska- 
ły pokruszywszy skrzepła, i zawićra w sobie ich ułamki. 
Wielkość ułamków zawartych, jest zwyczajnie zna- 
czniejszą, pospolicie mają jednę stopę, a czasem 4—6 
stóp w średnicy. Zupełnie podobne konglomeraty poka- 
zują się w górze Uhlarowa przy Gelnicy. 

Ta odmiana tworzy większe, sterczące skały; i tak 
pokazują się w boku północnym góry Swiński Herbek, 
w górze Uhlarowa pomiędzy Gelnicą a Jaklowcami, przy 
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samćj wiosce Jaklowce, z nićj składa się większa część 
gór pasma gabrowego, a mianowicie: Sinopelkamm, Ba- 
bina, Stromisz (jedno ramie tćj góry spuszcza się aż do 
dolnćj Slanćj pod Włachowem [po madziarsku Olah pata- 
ka]; góry Grejner, Hegen, Krywe pole, Kliperg, Szpitzhii- 
bel, Uhlarowa i boki Hnilca przy Jaklowcach. 

3. Od. Giabbro jednostajny. Trudno tę skałę by- 
łoby poznać, gdyby sama występowała, ponieważ niema 
najodleglejszego podobieństwa z właściwym gabrem, tylko 
z przejść wnosiemy że to jego odmiana. Jest to zupełnie 
jednostajna massa jasno zielona, czasem niebieskawo zie- 
lona, do serpentynu podobna w kopalni Kotterbachu. 
Jak poprzednia odmiana stapia się na ciemno zieloną per- 
łę. Niekiedy na oddziałach wydziela się hematyt jedno- 
stajny, nieczysto czerwony, i w tedy miewa oddziały, da- 
jące początek łupkowatości, często jest nieoznaczoną i dla 
tego cała skała łupie się najrozmaicićj. Odmiana ta wy- 
stępuje przy samćj Dobszynie w końcu wschodnim nieda- 
leko brzeżka zwanego Brihl, i zdaje się przechodzić w ser- 
pentyn; lecz tego w prost nie można uważać. Żelazo ma- 
gnetyczne, w ośmiościan krystalizowane miewa wrosłe w gó- 
rze Briihl, i przy wielkim piecu Palzmańskim w dolinie 
Hnilca. Trzy wymienione odmiany łączą się jak najściślćj 
i przechodzą w siebie tak nieznacznie, iż granie trudno 
pomiędzy niemi oznaczyć. Punkta zetknięcia gabra z in- 
nemi skałami dla powłoki ziemi urodzajnćj, trudne są do 
odkrycia; tylko w boku południowym góry Hegen na dro- 
dze ku Svedlarowi styka się z łupkiem talkowym, i tutaj 
przejścia pomiędzy dwiema temi skałami, tak są nie zna- 
czne, że dziwić się nie trzeba dla czego górnicy węgierscy 
nie odróżnili go od łupków talkowych, i zniemi zwykli go 
mięszać ; a jeżeli ich uderzało massowe występowanie téj 
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skały, sądzili, iżto wyjątek od powszechnego zasady. Skały 
stające na przejściu, trudno jest oznaczyć do którćj winny 
być liczone. To nieznaczne przechodzenie dowodzi, że 
dobywający się na wierzch gabro był płynnym, łupek tal- 
kowy w części przejął i z nim się zmieszał. Nie mało po- 
twierdzają to zaokrąglone ułamki, w górach Świński Her- 
bek i Uhlarowa zawarte w gabrowćj skale. Pasmo gabro- 
we poczyna się z górą Langenberg nad Dobszyną i cią- 
gnie się nieprzerwanie po nad doliną Hnilca przez góry 
Sinopelkamm, Babinę, do góry Greiner wznoszązćj się 
nad osadą Wielkiego Hnilca i nad kopalnią Johannisstollen 
przy miasteczku Nowa wies, czyli Iglo; z górą Grejner 
łączy się Hegen nad Svedlarem wzniesiony, i podłużny 
grzbiet zwany Krywe pole, nad bogatą kopalnią mie- 
dzi Kotterbach i Poracz; i kończy się za Gelnicę i Ja- 
klowcami. Przy samćj Gelnicy niemożna w połączenia pa- 
su gabrowego uważać, występuje tylko wyspowato oto- 
czony skałami łupkowemi; z niego składa się góra Kli- 
perg przy Gelnicy, i góry przy drodze z wymienionego 
miasteczka ku Jaklowcom, jakolo Spitzhiibel, Uhlarowa, 
boki Hnilca pod Jaklowcami. W całćj tćj przestrzeni two- 
rzy gabro najwyższy grzbiet, ciągnący się ze wschodu na 
zachód, w pośrodku łupków przeobrażonych ; wyjątek z te- 
go czynią dwa punkta przy Kotterbachu, gdzie się styka 
z wapieniem liasowym przedzielonym cienkim pokładem 
konglomeratu z gabra powstałym, i na wschodnim końcu 
przy Jaklowcach, gdzie się styka z marmurem białym, dro- 
bnoziarnistym, należącym równiez do skał przemienionych 
przez działanie ogniowe. 

IV. Serpentyn prawie jednostajny, w przełamie 
większym płasko muszlowy, w mniejszym zadziorowy; zie- 
lone jego barwy we wszystkich odcieniach, przechodzą od 
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najciemniejszćj prawie czarnćj, aż do zupełnie jasnych, 
niekiedy zmienia się nawet w piękny żółty siarkowy. Li- 
czne żyłki czarne albo żółte przeciągają się po massie zielo- 
nój, nadając jéj wiele rozmaitości; czasem miewa czer- 
wonawe plamy, przejmujące wskoś skałę; kolor ten po- 
chodzi od rozdzielonego po całćj massie niedokwasu 2 że- 
laza. Obce domieszane minerały są dosyć liczne; miano- 
wicie w serpentynie Dobszyny następujące uważałem: 

a) Szlachetny serpentyn jednostajny, ciemno- 
zielony, na cienkich krawędziach nieco prześwieca, wydziela 
się w nieco znaczniejszych częściach z zwyczajnego; przy 
Dobszynie i Jaklowcach. 

b) Marmalit wyraźnie blaszkowaty, pospolicie krzy- 
woblaszkowy, miewa jaśniejsze kolory od serpentynu, ja- 
koto zielone, żółte i odróżnia się mocnym blaskiem tłu- 
stym. Bardzo obficie wydziela się w serpentynie przy 
Dobszynie i Jaklowcach; pospolicie bywa wrosły w szla- 
chetnym serpentynie. 

c) Granat zielony, odmiany zwanćj Grossular, 
w pół przeźroczysty, krystalizowany w dwunastościan rom- 
bowy, w małych ziarnach wielkości prosa, albo też w sta- 
ziarnistym wrosły w serpentyn; znajduje się w pagórku 
Brühl przy Dobszynie i w Styrmnćj Perci niedaleko góry 
Czuntowa, również przy Dobszynie. 

d) GChryzotyl biały, niekiedy żółtawy z mocnym bla- 
skiem jedwabnym, snuje się w cienkich żyłkach, zaledwie 
na pół linii grubych w massie serpentynowćj; żyłki te są 
pospolicie liczniejsze, mnićj więcćj równoległe, niekiedy 
się krzyżują. Przy Dobszynie bardzo jest obfitym. 

e) Steatyt (Speckstein) jednostajny, żółtawo zielo- 
ny; pospolicie wydziela się na oddziałach serpentynu. 
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Serpentyn nie ma statecznych oddziałów, tylko nieo- 
znaczenie jest porysowany we wszystkich kierunkach i roz- 
pada się w plaskie krawędziaste ułamki; pod Krasnohorką 
zwyczajnie są równoległe oddziały i na pierwszy rzut oka 
podobny jest do talku łupkowego. W jakim stosunku zo- 
staje serpentyn do otaczających go, i z nim zetkniętych skał 
ani w Dobszynie, ani przy Jaklowcach nie jest jasném; 
tyle tylko jest pewnego, że tkwi wśród łupków talkowych 
i wapieni liasowych, z któremi żadnćj nie ma styczności. 
Musiał się podobnie, jak inne skały wybuchowe dobyć na 
powierzchnią ; skała ta aczkolwiek zachowuje się jak każda 
inna plutoniczna , ma w swoim składzie znaczną ilość wo- 
dy, 10 do 12 na sto wynosi. 

V. Wrachit. Ma barwę ciemnoszara, prawie czar- 
ną; z massy zasadowćj jednostajnćj, albo niewyraźno 
krystalicznćj, feldspatowćj wydzielają są kryształy piroksenu 
brunatnawo czarne, odmiany bazaltowćj, 3—4 linii długie, 
odbijące nie zbyt wydatnym blaskiem od massy zasado- 
wćj; obcych domieszanych minerałów nie zawiera. Niema 
statecznych oddziałów, tylko nieoznaczone rysy. Trachit 
występuje z pośrodka łupka talkowego i tworzy podłużny 
grzbiet Wepor, wznoszący się nad Lubietową. 


BB. Skały przeobraźżone. 


L dupek mikowy, znajoma mieszanina miki 
z kwarcem; pospolicie pierwszy minerał przeważa i mie- 
wa najrozmaitsze kolory zielone: kwarc zwyczajny, bez- 
barwny wydziela się w warstewkach nieco grubszych: 
Skała ta bardzo wydatnie łupkowa, rzadzićj miewa grubsze 
warstwy. Domieszanych minerałów prawie nie zawiera, 
prócz turmalinu czarnego w cienkich graniastosłupach 
wrosłego nie zbyt obficie przy Hrońcu. W dwóch miej- 
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scach występuje w większych massach ta skała: w do- 
linie Hadats (Hadacz) przy Hrońcu (Rhonitz), gdzie znako- 
micie rozwinięta tworzy okoliczne wzgórza i przy Dob- 
szynie. Na obydwóch tych punktach przechodzi w łupek 
talkowy; talk przyjmuje połysk jedwabny i nieznacznie zmie- 
nia się w mikę, 

l. £upek chlorytowy: skała ta ograniczają- 
ca się do ńiewieln miejscowości, ma ciemnozieloną bar- 
wę, składa się z chlorytu ciemnozielonego i kwarcu; pier- 
wszy minerał przeważa znacznie co do ilości nad dru- 
gim, i nadaje skale swą barwę. Po całćj jéj massie 
rozsiane bywają drobne jak mak, kryształy pirytu. Powsze- 
chnie dzieli się w grubsze łupki, a oddziały łupkowatości 
odpowiednie spływają z oddziałami warstw. Łupek chlo- 
rytowy występuje pod Breznem, gdzie tworzy znaczne 
ściany; przy Smolniku są cienkie pokłady w łupku tal- 
kowym. 

IIL Łupek taikowy przeważa znakomicie w ni- 
niejszćm paśmie; najrozmaitsze odmiany tego łupka w bar- 
dzo znakomitych massach występują, i dlatego możnaby 
go nazwać talkowym. W najściślejszym związku z tą skałą 
wiąże się bogactwo metaliczne, nie pomylimy się twierdząc, 
że wartość produkcyi metali na Węgrach z nićj większą 
jest od wartości pochodzącćj ze skał trachitowych; dotąd 
niedosyć zwracano uwagi na łupek talkowy, gdyż nie zawiera 
metali drogich, tylko miedź, żelazo i małą ilość srebra, 
nieco kobaltu, niklu, antymonu, i żywego srebra: ruda żela- 
zna jest najwyborniejszego gatunku, i występuje w potę- 
znych pokładach, a rudy miedziane są miejscami znakomitćj 
grubości. Różne odmiany łupków obejmuje w tym gatunku, 
od wyraźnie ziarnistych aż do gruboziarnistego konglome- 
tu. Pierwsze mają niekiedy podobieństwo do gruboziar- 
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nistych piaskowców, przechodzą zwolna w bardzo wyda- 
tne konglomeraty, mające ułamki kwarcu wielkości orze- 
włoskiego, połączone z zielonym talkiem. Przeciwnie jeżeli 
talk przeważa, a kwarc ginie przemienia się w talk 
łupkowy. Następujące odmiany odróżniam : 

1. Od. Łupek talkowy zwyczajny jest miesza- 
niną kwarcu i talku; pospolicie drugi przeważa i nadaje 
skale budowę łupkową; kwarc bywa w drobnych ziarn- 
kach soczewkowatych, biały; talk zas w cienkich płatkach, 
ma kolory zielone, w różnych odcieniach, rzadzićj bywa 
żółtym, wyjątkowo ołowiano - szarym ; różne te barwy talku 
nadają różne barwy skale; domieszanych minerałów ma- 
ło zawiera, mika i piryt są najpospolitsze; w łomie kamieni 
przy wielkim piecu Dobszyńskim , w górze Wincok znaj- 
dują się w łupku talkowym ołowiano szarym podłużne ku- 
le kwarcu koloru ciemno szarego, wyraźnie zaokrąglone, 
ułożone tak, iż oś dłuższa jest równoległą z płaszczyzną 
łupkowatości i warstw. Przez pozbycie się domieszanego 
kwarcu przechodzi w łupek czarny iłowy, w dotknięciułago- 
dny, o którym niżćj mówić będę. Zielone odmiany skła- 
dają prawie wszystkie wzgórza na południe od Dobszyny 
położone, przeważnie występuje przy Włachowie, przy 
piecu Palzmańskim, Prakendorfie, Gelnicy, Breznie, Pre- 
dajnćj i t. d. 

2. Od. Łupek talkowy włóknisty. Jestto mie- 
szanina odmiany zwyczajnćj, tylko talk na oddziałach od- 
powiadających łupkowatości jest jakoby igiełkowatym, przy- 
biera postacie podłużne, mnićj więcćj równolegle ułożone; 
włókna są nieco grubsze w środku, jak na końcach, za- 
ledwie 4 do 6 linii długie; pospolicie miewa kolory cie- 
mniejsze i jaśniejsze szare. Aczkolwiek odmiana ta dosyć 
jest pospolita, nie tworzy wszakże znaczniejszych pokła- 
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dów, znajduję się przy Sławince, na drodzu z Dobszyny 
do Roznawy. 

3. Od. Łupek talkowy massowy, zupełnie podo- 
bny do opisanego w Niżnych Tatrach, dzieli się w grube 
warstwy, w których części mieszaniny nie są wyraźne; po- 
spolicie ziarn kwarcu wielkości grochu niemożna dostrzedz, 
czasem są widoczne. Na drodze z Dobszyny do Roznawy, 
przy Smolniku w górze Panienki Maryi. 

4. Od. Łupek talkowy mikowy, Zupełnie podo- 
bny do opisanego w Niżnych Tatrach. Odmiana ta nie 
jest zbyt pospolita; w ciasnym parowie Hadats przy Hroń- 
cu tworzy cienki pokład; stanowi ogniwo stojące na gra- 
nicy łupka mikowego i talkowego na drodze z Dobszyny 
ku Rożnawie. 

5. Od. Łupek talkowy warstewkowaty; talk i 
kwarc układają się na przemian w cienkie warstewki, dają- 
ce się poznać gołym okiem; grubość warstewek zaledwie 
pół linii wynosi, pospolicie kwarcowa warstewka nieco 
grubsza. Odmiana ta tworzy tylko grube pokłady wśród 
zwyczajnego łupku talkowego. Dosyć pospolita przy Gel- 
nicy, pomiędzy Dobszyną a Roznawą. 

6. Od. Łupek talkowy kwarcowy; kwarc bia- 
ły przeważa co do massy znakomicie nad talkiem, wy- 
dzielającym się li na oddziałach odpowiednich łupkowatości 
w cienkich płatkach, które okrywają blaszki miki; znajduje 
się przy Ratko, Szczytniku. 

IV. Konglomerat talkowy opisaliśmy mó- 
wiąc o paśmie Szpanćj doliny. Składa się z zielonego 
talku; niekiedy mocno: świecącego. Ziarna bywają wiel- 
kie. Piękna tego rodzaju odmiana kongłomeratu znaj- 
duje się ustóp Dobszyńskićj góry zwanćj Langenberg; znie- 
go składa się część skały otaczającćj pokład kopalni zwanćj 


http://rcin.org.pl 


481 


Knoll. Do tćj skały jako właściwą odmianę przyłączać wy- 
pada konglomerat, składający się z kawałków krawędzia- 
stych talku, pospolicie 1⁄4 do 1 cala wielkich zielonćj, 
żółtćj, czerwonćj barwy; ułamków zaokrąglonych kwar- 
cu zlepionych massą talkową, lub ziarnistym węglanem że- 
laza; ostatni minerał do tego stopnia przeważa, iż się 
zdaje tworzyć lepiszcze Skała ta dzieli się w grube war- 
stwy. Spoczywa potężnym pokładzie nad gabrem; zda- 
je się, że talk jest właściwie gabrem łupkowym. Wystę- 
puje przy Kotterbachu, i tworzy tamże długi pas ciągnący 
się równolegle że żyłą, i oddziela gabro jednostajny od 
wapienia liasowego; pas ten jest około 100 stóp szerokim. 

VI Konglomerat marglowyż jest to mię- 
szanina większych albo mniejszych ułamków kwarcu ze 
stwardniałym czerwonym i czarnym lub atłasowym łup- 
kiem marglowym; ułamki kwarcu zwyczajnego, bezbar- 
wnego bywają bardzo różnćj wielkości; od drobnych ziarn 
grochu dosyć pospolitemi, powiększają się jak włoski 
orzech, wyjątkowo jeszcze większe ułamki trafiają się; w 0- 
gólności pospolitszómi są odmiany mające drobniejsze ziar- 
na, i występują na wielkich przestrzeniach ; wielkoziarni- 
ste nierównie są rzadsze i występują na mniejszych prze- 
strzeniach. Margiel pospolicie jest czerwony, wpada w ró- 
żne ciemne odmiany, czasem bywa brunatnym; niekiedy 
ciemno szarym a nawet z mocnym blaskiem, do/atłasu po- 
dobnym. W ogólności czerwone margle nierównie: zna- 
cznićj nagromadzają się i często przeważają nad kwarcem; 
tymczasem łupki atłasowe w małćj ilości stosunkowo do- 
mieszywają się, i dla tego gdy pierwsza odmiana ma wy- 
datny kolor czerwony, a na nićj odbijają się białe plamy, 
druga tymczasem ma prawie biały kolor, albo raczćj jasno- 
szary z niewieloma smugami czarnemi. Obcych domięsza- 
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nin niemasz. Skała ta pospolicie przechodzi raz w konglome- 
rat talkowy albo w łupek talkowy; z drugićj strony w fi- 
lad atłasowy. Miejscami są odmiany składające się prawie 
ze samych ziarn kwarcu, i nieodróżniają się w niczem od 
gruboziarnistego piaskowca, tylko przejścia, wraz ze rzad- 
kiemi płatkami talku lub marglu, ułamkami filadu świad- 
czą, że to jest odmiana konglomeratu. Bardzo przeważnie 
występują czerwone konglomeraty przy kopalni Johannis- 
stollen pod Nową wsią, Iglo także nazywanćj; przy kopalni 
Knolli i t. d. 

Odmiana szare głównie przeważa w górach pomię- 
dzy Rewucą a Betlarem ; największa część wzgórz na za- 
chód od Włach, przy Dobszynie, jako i przy Ochłynie. 

VL dŁupek iłowy przeobrażomy; mocno 
świecący, nieprzeźroczysty, pospolicie czarnego albo sza- 
rawo czarnego koloru, z wydzielonym na oddziałach łup- 
kowatości odpowiednich minerałem białym, srebrzystym, 
stojącym w środku pomiędzy miką a talkiem. Te ciemne 
odmiany mają wejrzenie do atłasu podobne, i diatego mo- 
żna je nazwać filadem atlasowym. Odmiany czerwonego 
koloru mają podobieństwo uderzające do margli łupko- 
wych, ale nie burzą się z kwasami, zwyczajnie są jakby 
z niewyraznych łuszczek złożone, wewnątrz massy a rza- 
dzićj na oddziałach wydziela się biała mika. Obcych mi- 
nerałów niemasz. Skała ta jak najscisléj łączy się z odmia- 
nami łupka talkowego bez kwarcu, wtedy te łupki na- 
bierają mocniejszy blask i stają się nieco przeświecają- 
cemi na cienkich krawędziach; powstaje stan pośredni 
pomiędzy dwiema temi skałami i trudno orzec, czy są 
talkiem łupkowym, czy filadem; przez przybieranie ziarn 
kwarcu zmienia się w łupek talkowy i konglomerat talkowy; 
jeżeli się niezmienia łupek, a kwarc przystępuje, wtedy po- 
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wstaje konglomerat czerwony, rzadzićj czarny Łupki atła- 
żelaza czarne znakomicie występują przy sławnćj kopalni 
sowe Żeleznik, na drodze z Smolnika do Swedlara, przy 
kopalni Kratkie niedaleko Włachowa, pod górą Sulowa przy 
Wielkim Hnilcu, niedaleko kopalni Etelka: czerwone łupki 
bardzo znakomicie rozwijają się przy kopalni Johannisstollen 
pod Nową wsią. 

VII. Marmur biały jak snieg, rzadko szarawy; gru- 
boziarnisty, rzadzićj drobniejsze bywają ziarna; ostatnie 
odmiany przechodzą w wapien jednostajny; gruboziarniste 
odmiany są bliżćj łupku talkowego, drobnoziarniste bliżćj 
wapieni; niezawiera minerałów domieszanych, prócz talku 
zielonego układającego się w warstewkach na oddziałach 
białego marmuru; dwa te minerały są jakby jednocześnie 
osadzone. Powstały one według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa jednocześnie. Ale i czyste marmury mają 
bardzo liczne oddziały, krzyżujące rozmaitemi sposoby. Od- 
miany gruboziarniste dzielą się w warstwy, od 1—3 stóp 
grube; często układają się na przemian z odmianą łup- 
kową, pospolicie drobniejszego ziarna; łupki często są mnićj, 
aniżeli pół cala grube. Odmiany czerwonawe tworzą nieró- 
wnie grubsze warstwy, czasem wydzielają się w nich cienkie 
warstewki czerwonćj kredy czyli lubryki, albo iłu czerwo- 
nego, i dlatego nadają polom ziemi kolor czerwony, jak to 
spostrzegamy przy Jelszawie. Najpiękniejsze białe ziarniste 
odmiany tworzy znaczną górę zwaną Morwan kamień przy 
Jelszawie, nieróżnią się wcale od marmuru kararyjskiego ; 
mnićj piękne są w górze Markuszka przy Szczytniku; od- 
miany czerwonawe w górze Młyńskićj i w górach okolicznych 
przy Jelszawie, tudzież na przeciw Rakisza. 

ŻyŁy i POKŁADY. Aczkolwiek żyły różnią się stanow- 
czo od pokładów, a pierwsze niemają nic spólnego z dru- 
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giemi, przecież w tém pasmie niemałe zachodzą trudno- 
ści w odróżnieniu żyły od pokładu. Pierwsze są szczeli- 
nami przecinającemi skały massowe i warstwowe, drugie 
massą wydzielona w skałach bez oddziałów warstwom 
odpowiednich, albo warstwą składającą się z odmiennych 
minerałów, w pośrodku osadu podzielonego w warstwy. Pa- 
smo Spisko - gemersko - zwoleńskie zawiera nie wiele isto- 
tnych żył przecinających skały massowe, ograniczają się 
do żył w gabro przy Dobszynie i Kotterbachu, i żyły 
na górze Czuntowa niedaleko Dobszyny, przecinającćj wa- 
pień liasowy alpejski. Wielka część metali tworzy nie- 
dwójznaczne pokłady, równoległe z warstwami, a nawet 
z łupkowatością, i tak pokład siarczyka miedzi i żelaza 
w dolinie Na Eideksu w kopalni Śchieferstollen przy 
Mniszku (Einsiedel) utworzył się pomiędzy łupkowym tal- 
kiem czystym, wydzielają się naprzemian cienkie warstewki 
talku i siarczyku miedzi i żelaza; toż samo powtarza się 
w niektórych pokładach Gelnicy; w innych miejscach jeden 
lub więcćj pokładów kwarcowych z rozsianemi siarczykami, 
równoległe są od warstw łupka talkowego, jak w Sławińce, 
lub pokłady węglanu żelaza na wielu miejscach przy Wła- 
chowie. Te niewątpliwe pokłady przecinają po kątem pro- 
stym, albo skośnym płaty składające się w tychże minera- 
łów które składają złoże i rozsiane są w tychże; a nadto 
też same minerały stanowią części składowe żył Kot- 
terbachu i Dobszyny. Wszystko zatem przemawia, że 
jednakie siły wydały te składy metaliczne. Że massa po- 
kładów w łupku talkowym powstała późnićj jest naturalną 
konsekwencyą. Czy się pokłady osadziły pomiędzy już 
utworzoną łupkowatością, lub czy przyłączenie się onych 
sprawiło łupkowatosć — w obecnym stanie naszych wia- 
domości niemożna tego rozstrzygnąć. Z tych przyczyn 
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wymienię żyły łącznie z pokładami. Charakter pokładów 
bywa bardzo odmienny; w jednych przeważa w złożu kwarc, 
w drugich węglan żelaza albo zastępują go dolomity; 
jeden przypadek jest że składa się z żelaza magnetycznego: 
niekiedy miesza się kwarc z węglańem żelaza i w tedy 
niema wymówionego charakteru — złoże jest mieszanem; 
czasem przyłączają się do massy złoża siarkan baryty i 
hematyt; nigdy nie znaleziono nawet śladu fluszpatu, co 
dowodzi, że fluor niemiał żadnego w pływu na utworzenie 
tych składów metalicznych. Pokłady czystego węglanu 
żelaża bywają niekiedy bardzo znakomite, czyste kwarcowe 
zaś pokłady są nierównie rzadszemi. Nie wszystkie po- 
kłady zawierają jednakowe domieszaniny metaliczne: w je- 
dnych przeważa głównie siarczyk miedzi i żelaza, w dru- 
gich panabaz, w innych siarczyk antymonu lub cynober 
i arszeniczek kobaltu; najpowszechniejszemi minerałami są 
siarczyk miedzi i żelaza i panabaz. Pospolicie w złożu 
kwarcowym wydziela się siarczyk miedzi i żelaza, rzadzićj 
panabaz; ostatni częścićój zwykł towarzyszyć węgla- 
nowi żelaza. Cynober nierównie rzadszym jest minera- 
łem, zwyczajnie tewarzyszy panabazowi zawierającemu 
w sobie żywe srebro (Kotterbach), sam cynober jednakże 
trafia się w kwarcu. Siarczyk antymonu i arseniczek ko- 
baltu miewają złoże kwarcowe. Dziwną jestto okolicznością, 
że tak w żyłach, jako i w pokładach niemasz prawie nigdy 
kryształów, albo te są nadzwyczajną rzadkością. W gór- 
nych częściach składów metalicznych pokazuję się przeobra- 
żone czyli ukwaczone minerały: węglan żelaza zmienia się 
w wodan; siarczyk miedzi i żelaza, panabas w malachit i miedź 
lazurową, wyjątkowo warsenianyi fosforany. Wpoprzednich 
pasmach wymieniając pokłady, rozpoczynałem ze znaj” 
dującemi się na północnćj, a następnie na południowćj 
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pochyłości; w tóm niemasz najwyższego grzbietu, któryby 
go dzielił wyraźnie; a tém samém wątpliwą by było rzeczą 
do którćj pochyłości zaliczać wypadało pokłady; dalćj pasmo 
to znakomicie jest szerokiem; z tych powodów wymienię 
one poczynając ze wschodu na zachód w grupach, jak obok 
siebie występują. 

L Wodna Bania przy Beli niedaleko Ko- 
szyce. Od wioski Hamor, Kaschauer Hammer po niemiecku 
nazywanćj niedaleko za Belą przewająją łupki wiśniowo 
czerwone, czasem niebieskawo szare, niebędące ani istotnym 
talkiem łupkowym, ani marglem stwardniałym , nie burzą 
się z kwasami; łupki te składają wszystkie wzgórza, mają 
mnićj więcćj stateczny kierunek północno wschodni, hora 
10, a pochył południowo zachodni hora 4 pod ziemnym 
kątem, przemieniającym się od 350% do 85% Na południe 
od Beli, w poprzecznćj dolince znajdują się bogate kopal- 
nie, zwane Wodna Bania. Przecinając stolnią na linii pochyłu 
w poprzek warstwy tego łupka, znajdujemy w odstępach 
100 do 150 stóp wynoszących pas pokładów mających 
za złoże zwyczajny biały kwarc; ostatni, na samym końcu 
znajdujący się pokład odznacza się niepospolitem boga- 
ctwem metalicznym; często bowiem 18 cali grubo wystę- 
puje jednostajny siarczyk podwójny miedzi i żelaza, kwarc 
stanowiący złoże ginie, miejscami domieszywa się nieco 
panabaz, a czasem siarczyk żelaza równosiowy i biały 
blaszkowy dolomit. Grubość samego pokładu rzadko 4 stóp 
przechodzi, często znacznie się zwęża. W bezpośrednim zet- 
knięciu z pokładem łupek iłowy zmienia się w wydatny tal- 
kowy, koloru zielonawego; ta zmiana jednakże nie rozciąga 
się dalćj, jak na dwie stopy, i jest na spodżie i we wierzchu 
pokładu; coraz dalćj przechodzi zwolna zwyczajny łupek 
marglowy ziemisty. Kierunek łupków jest z południowo 
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wschodni hora 6—9, pochył południowo wschodni, hora 
3—4 pod 650; nieco dalćj zmienia się i ciągną ze wschodu 
na zachód, nachylają się zas na południe pod 45%. Pokład 
sam ma kierunek południowo wschodni, hora 8, pochył 
południowy, hora 2 pod 450. 

IL. Folkmar. Na gruntach nalezących do wioski 
Folkmar, leżącćj niedaleko Beli i Margecan jest pokład hema- 
tytu w łupku talkowym. Hematyt jest odmiany drobno 
łuszczkowćj, tworzy massę mnićj wyrazno krystaliczną, miej- 
scami przechodzi w łupkowatą; niekiedy oddzielają się czę- 
ści linearnie, jakby pręcikowato: barwę ma ołowianno sza- 
rą, rysę szarawo czerwoną; w dotknięciu łagodny. Po- 
wszechnie w massie hematytu są rozsiane ułamki kostko- 
wate kwarcu, mające miejscami liczne kropki pomarań- 
czowe, a nawet w komórkach wydzielony proszkowy wo- 
dan żelaza. 

II. Aranidika, właściwie Arany-Idka (znaczy złoto 
prowadząca rzeka Idka), po sławiańsku Złata Idka. Wyso- 
kie grzbiety ze strony wschodnićj i północy otoczają Aranid- 
kę — grzbiet wysoki od Gelnicy nazwany Trochanki skła- 
da się całkiem z łupku talkowego zielonego, przy szczy- 
cie zostaje niebieskim ; kierunek jego warstw jest ze wscho- 
du na zachód, a pochył poludniowy pod 80%, a czasem 
850, Na samym szczycie występuje łupek mikowy, a przez 
przybranie feldspatu na pochyłości południowćj ku Ara- 
nidee zmienia się w gnejz; skała zaś niżćj leżąca, liczne- 
mi żyłami przecinana jest mieszaniną ściślejszą minerałów 
gnejz składających, z wydzielonym porfirowato jasno nie- 
bieskawym kwarcem. Kopalnia Aranidki należy w obe- 
cnym czasie do najwydatniejszych na Węgrzech; nastę- 
pujące żyły zostały poznane: wymieniam one według pa- 
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1. Rudolphi Hauptgang ma kierunek południo- 
wo zachodni, hora 7; pochyla się na południowy wschód pod 
60; ma 24 stóp grubości; złoże składa się z kwarcu i wę- 
glana wapna, z rozsianym pirytem, siarczykiem ołowiu 
mającym do 8 łutów srebra w centnarze, tudzież z siar- 
czykiem cynku. 

2. Allerheligen Gang. Jest to główna żyła ma- 
jąca kierunek południowo wschodni, hora 2; pochył zaś 
południowo zachodni, hora 10 pod 84°. Grubość jéj prze- 
chodzi od 3 do 9 stóp; złoże składa się z kwarcu lub 
węglanu żelaza, w nich rozsiany jest siarczyk antymonu 
z częściami srebra, panabaz, siarczyk ołowiu, siarczyk cyn- 
ku brunatny, wyraźnie blaszkowy, mispikiel. 

3. Antoni Gang. Zdaje się być ramieniem poprze- 
dzającćj, złoże bowiem i rozsiane minerały są też same, 
tudzież kierunek południowo wschodni, hora 3. 

4. Josephi Gang. Ciągnie się ze wschodu na za. 
chód, pochyla się na północ pod 60°; w żyle tćj bardzo 
nierówno osadziły się siarczyki, miejscami obfituje w ta- 
kowe, wtedy bywa grubszą od 1 do 6 stóp. W złożu prze- 
waża kwarc zanieczyszczony wodanem żelaza, rzadzićj wę- 
glan żelaza ze siarczykiem antymonu zawierającym srebro; 
siarczyk cynku bywa bardzo nagromadzony; piryt, pana- 
baz i niedokwas żółty antymonu. Żyła ta krzywi się gdzie 
metale znikają i pochyla się wprost przeciwnie, to jest ku 
południowi. 

5. Drejfaltigkeit gang: ma kierunek południo- 
wo wschodni, hora 5—6, pochył południowy pod 750; gru- 
bość od 1 do 12 stóp przechodzi, zwykłe gdzie jest cieńszą 
obfituje w kruszcze. Złoże kwarcowe zawiera siarczyk 
antymonu z częściami srebra, piryt, mispikiel, i niedo- 
kwas żółty antymonu. 
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6. Bartholomei Gang. Ciągnie się ze wschodu 
na zachód, a pochyla się na południe pod 50%. Grubość 
jéj od 2—7 stóp przechodzi; złoże składa się z iłu i kwar- 
cu, a w nich znajduje się srebrzysty siarczyk antymonu. 

7. Gabrieli Gang. Znajduje się już w samym 
łupku talkowym : kierunek ma południowo zachodni, ho- 
ra 3, pochył południowo wschodni pod 60%; grubość 1—4 
stóp wynosi; niebieskawy ił i kwarc tworzą złoże mieszczą- 
ce w sobie siarczyk antymonu. 

Niedawno odkryte zostały w Aranidce dwa nie bardzo 
pospolite minerały Jamesonit i Berthieryt. Pierwszy roz- 
bierał Lówe i znalazł w nim następujące części składowe: 


SITEA U 0 s, «rx CR aoc dł Pra LOOP 
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STOKCO 249-404 poza ta re Maite tia WO aAA 
25 3 pocz pe i 2,909. 
a ak aaa T AOS 
Bist ae ai a a n Sacz? PDZ, 
Obce domieszaniny . . . ar . . 2,815. 


99,351. 


Skład ten według Löwe odpowiada formule 2 (PbS, 
SbS;) -+ PbS. W prawdzie siarki znajduje się właśnie tyle, 
ile potrzeba do otworzenia siarczyka z ołowiem i anty- 
monem, brakuje zaś siarki dia połączenia się z metalami 
ipnemi, których summa wynosi 4,188 na sto. Pettko roz- 
bierał Berthieryt mający ciężar gatunkowy 4,043; składa 
się według niego: 
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Siarkan a aś ls 44 Go tam maci16461620,240; 
ANfFMABĄ yida 1 18 wędUDy A + BRAŚBŹ. 
Źolaia ataki nżol z riabuLa oj ufa, ADBIB. 

100,00. 


Analyza ta odpowiada formule FeS-|- SbS; )). 

IV. Kotterbach i Poracz. Zstępując z obszer- 
nój trawiastćj wyżyny Krywe pole, także Krummes Feld 
nazwanćj na północ do głębokićj doliny Kotterbachu spo- 
tykamy na kraju sterczące skały. Minerałów one skła- 
dających nie można rozeznać; jestto massa jednostajna, cie- 
mnozielonego koloru, z przełamem nierównym, ciągnąca się 
aż ku Dobszynie, gdzie objasnienie z jakićj mieszaniny ta ska- 
ła powstała znajdujemy. Przy kopalni Marienstollen, nieda- 
leko Dobszyny sterczą skały ziarniste, składające się z czarne- 
go lub ciemnozielonego dyalażu, i białego sausurytu. Jednak- 
że ta wyraźna mieszanina nie długo trwa, ćwierć mili 
daléj na wschód przemienia się w ciemnozieloną skałę, 
która występuje nad Kotterbachem, i ciągnie się stąd za 
Gelnicę i Margecany, gdzie się zakończa wśród łupka tal- 
kowego i wapienia. Ta niewyraźnoziarnista, ciemnozie- 
lona skała jest niewątpliwie odmianą gabra; dwa przeci- 
wne boki doliny Kotterbachu z nićj się składają; ognio- 
wa ta skała wszakże nie styka się z wapieniem szarym, 
należącym do formacyi liasowćj, na którym widać wyra- 
żne wpływy działania ognia, lecz przedziela one cienki po- 
kład konglomeratu, składający się z ułamków łupkowe- 
go gabra, zlepionych weglanem żelaza blaszkowym. Naj- 
wyrażnićj zmieniły się wapienie w głównej stolni, nazwa- 
nćj Rochusstollen. Szary ten wapień przerzynają liczne 


1) Haidinger, Berichte ueber die Mittheilungen der Freunde 
der Naturwissenschaften in Wien. T. I. st. 62. 
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żyłki krystalicznego węglanu wapna. Na drodze prowa- 
dzącéj od Poracza, wioski graniczącéj z Kotterbachem, 
cała massa wapienia składająca potężną górę wyraźnych 
zmian doznała, a chociaż wapień nie stracił zupełnie 
szaréj barwy, budowa wewnętrzna stała się półkrystali- 
czną; z jednostajnego wapienia powstał współkrystali- 
czny; z nieprzeźroczystego, przepuszczający nieco pro- 
mień światła. Zdaje się, że nie było dość ciepła, aby 
te massy bardzićj się zmieniły. Nawet budowa warstw 
pozostała, tylko liczne poprzeczne szczeliny dzielącą te 
skałę w nieoznaczone bryły, uczyniły ją mnićj wyraźną. 
W wyższym jeszcze stopniu przemieniły się wapienie przy 
zetknięciu z gabrem dalćj na wschód od Kotterbachu, przy 
Jaklowcach , (wielce ciekawćj miejscowości, dla jéj geogno- 
stycznych stósunków) leżącćj nad rzeką Hnilec, blisko ujścia 
do Hernadu. Wapienie Jaklowskie nie pokazują najmniej- 
szego śladu oddziałów warstw, dzielą się w tablice jak 
niektore porfiry, massa zas cała stała się wpółkrystali- 
czną , wpółziarnistą , mocnićj przepuszcza przez siebie pro- 
* mień światła, i nabrała sinawo białą barwę. Niemasz wąt- 
pliwości, że stykające się gabrowe skały zmianę tę spra- 
wiły. Gdyby wątpliwości o ogniowem powstaniu gabra 
mogły być wszczęte, okolica Kotterbachu usunęła by one; 
wyżćj wspomnione skały sterczące nad jćj doliną od 
od Krzywego pola zawierają zaokrąglone bryły łupku tal- 
kowego, mające w średnicy od jednego aż do dwunastu 
cali i więcćj. Te łupki mają wejrzenie białe, wyraźnie 
można rozpoznać białe ziarna zeszklonego talku, ułożone 
z kwarcem łupkowato. Niemasz wątpliwości, że gabro wy- 
stąpił na powierzchnię ziemi jako płynna massa, w którą 
wpadły zaokrąglone obce bryły. Tenże sam przypadek 
powtarza się dalćj pomiędzy Gelnica a Jaklowcami, w gó- 
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rze Uhlarowa, w jéj sterczących nad drogą ścianach skal- 
nych jednostajnego gabra tkwią jeszcze większe bryły ob- 
cych skał. 

Wyżćj wspomniałem, że ściany doliny Kotterbachu 
składa gabro; głównie występuje tutaj ukrytoziarnista 
odmiana, którćj części składowe tak się ściśle mieszają, 
że ich nie można odróżnić gołem okiem, ani lupą; zdaje 
się raczćj, że to jest jednostajna massa talkowa, niedzie- 
ląca się w łupki. Przełam nierówny, przechodzi w zadzio- 
rowy. Cienkie trzaski słabo przepuszczają światło ; blask 
tłustawy; barwa ciemno zielona wpada nieco w szarawą, 
niekiedy ciemno szare plamy podłużne, niezbyt wielkie 
przejmują wskróś całą massę; nie zawiera obcych, domie- 
szanych minerałów. W ogniu dmuchawki stapiają się cień- 
kie krawędzie na zielone śkliwo. W skałach sterczących 
od południa nad doliną, zwane Swiński Herbek i Palenica 
nad poprzeczną doliną Żaryk zawierają zaokrąglone bryły 
przepalonego łupka talkowego, gałki kwarcu i wapienia; 
przy samejże żyle małe ułamki wapienia sinego, wpół- 
krystalicznego bywają w rosłe w gabro, i zdają się two- 
rzyć jedną całość (Fimffacher Erbstollen, Rothbaumerfeld). 
Oddziałów statecznych nie pokazuje, tylko mnićj więcćj 
liczne nieoznaczone rysy przecinają go we wszystkich kie- 
runkach. 

W samćjże kopalni, mianowicie w pobliżu żyły zmie- 
nia się gabro w odmianę zupełnie jednostajną, podobną do 
serpentynu; nieprzeważają w nićj barwy zielone, tylko sza- 
rawo oliwkowe, szare, a niekiedy czerwone pochodzące 
od domieszanego jednostajnego niedokwasu drugiego że- 
laza: niekiedy na jasno oliwkowóm tle bywają czerwone 
plamki [Fiinffacher Erbstollen - Lauf, mittigiges Schro- 
ten]. Miejscami przerzynają tę odmianę liczne żyłki, na linią 
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grube białego węglanu wapna. Oddziały miewa liczne, cho- 
ciaż niestateczne; przerzynają one tę skałę w różnych kie- 
runkach, tak, że niekiedy ma podobieństwo do łupkowćj 
skały. W bezpośredniem zetknięciu z żyłą zmienia się ta 
odmiana w łupkową, i nie można jój odróżnić od talku 
łupkowego, i gdyby przemiana niebyłą zupełnie widoczną, 
trzeba ją uważać za talk łupkowy. Może być, że przy- 
mieszane weglany wpłynęły głównie na taką przemianę, 
Barwa jest pospolicie ciemnozielona, rzadzićj bywa jaśniej- 
szą; dwie te barwy mieszają się zsobą w łupkach na prze- 
mian ułożonych, dalćj bywają żółte i ciemnoszare, wy- 
jątkowo czerwone: niekiedy zielony albo szarawy talk 
układa się z drobnoziarnistym węglanem żelaza w war- 
stewki od jednćj do trzech linij grube, i otrzymuje prę- 
gowate wejrzenie. 

W najściślejszym związku z ostatnią odmianą gabra 
zostaje szczególny konglomerat, który górnicy Kotterbachu 
nazywają Grauwacke. Jest to mieszanina wielkoziarnista 
ułamków łupkowego talku, i kwarcu zwyczajnego , bez- 
barwnego albo czerwonego: ułamki talkowe są krawę- 
dziaste i płaskie, od pół do jednego cala długie, mnićj 
szerokie, jasno albo ciemnozielonćj barwy; kwarcu ułamki 
pospolicie są zaokrąglone i różnćj wielkości, dochodzą do 
orzecha włoskiego, są bezkolorowe, albo czerwone. Talk 
zwyczajnie zlepia ziarna kwarcowe. Węglan żelaza przy- 
mięszywa się miejscami w bardzo znacznćj ilości, i bywa albo 
rozsiany: w pojedyńczych ziarnach, albo się snuje w nie- 
porządnych, urywanych żyłkach. Konglomerat ten dzieli 
się w grube warstwy, innych oddziałów prawie nie poka- 
zuje. Statecznie spoczywa na jednostajnym gabro, ale 
w niego nie przechodzi. Konglomerat ten zdaje się zo- 
stawać w najścislejszym związku z powstaniem żyły, nie- 
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kiedy bowiem pokazują się ułamki, w których węglan że- 
laza zlepia jakby rozbite części przyległćj skały. 
Środkiem doliny, w samym jéj spodzie ciągnie się głó- 
wna żyła, przecinając łapkowy i jednostajny gabro w kie- 
runku ze wschodu na zachód. Są tu właściwie dwie żyły, 
przedzielone łupkowym, zielonym gabrem; spodnia żyła 
nosi nazwę Grobegang albo Liegendgang , ciągnie się ze 
wschodu na zachód, hora 7—6, 7", nachyla się ku połu- 
dniowi, pod 70—80v. Druga żyła nazywa się Droździako- 
wską, Droździakower Gang albo Hangend Gang; ma kieru- 
nek ze wschodu na zachód, hora 6, pochyla się równie ku 
południowi pod 80—850. Grubość tych dwóch żył bardzo 
jest zmienną w różnych miejscach: w jednych wynosi za- 
ledwie 6 stóp, w innych do 120 stóp dochodzi: pospolicie 
jednakże żyły bywają 40 do 60 stóp grube. Powszechnie 
w miejscach gdzie żyła nabrzmiewa, znajdują się w nićj 
wrosłe płaty łupkowego talku, mnićj więcćj znaczne, 
od 2 do 6 stóp grube. Takie płaty talku układają się 
na przemian z massą żyły składającą z kwarcu, węgianu 
żelaza lub siarkanu baryty. Złoże odgranicza od jedno: 
stajnego lub łupkowego gabra, tudzież od konglomeratu 
spąg iłowy, 1 do 2 cale gruby. Obiedwie żyły składają 
się z jednakowych minerałów, tylko w zachodnićj części 
przeważają w nich kwarc i węglan żelaza, w wschodnićj 
siarkan baryty, w części zastopiony przez węglan żelaza: 
niekiedy pojedyncze kryształy lub żyłki pierwszego mine- 
rału bywają wrosłe w drugim: jednakże przeciwny przy- 
padek, nie zwykł się wydarzać. W wschodnich stronach 
wypełnia siarkan baryty prawie całą massę żyły, miąszość 
jego wynosi 20 do 30 stóp. W wymienionych minerałach 
złoża rozsiane bywają różne siarczyki, między temi prze- 
ważają widocznie panabaz i siarczyk miedzi i żelaza: lecz 
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w jednych miejscach pierwszy, w innych przeciwnie drugi; 
nie raz wydarza się, że się te dwa minerały mieszają po- 
między sobą i jeden bywa w drugim wrosły: w szarćj massie 
panabazu widać złociste ziarnka siarczyka miedzi i żelaza, i 
przeciwnie w massie żółtego siarczyka miedzi i żelaza oło- 
wiane kropki panabazu. Pospolicie w pobliżu panabazu znaj- 
duje się drobnoziarnisty cynober, a według świadectwa 
wielu wiarogodnych osób, kilka razy natrafili górnicy na 
znaczne massy rodzimego merkuryuszu. Aby dać wyobra- 
żenie o znakomitóm bogactwie metalicznem Kotterbachu 
wspomnę, że czysty panabaz tworzy płaty w tćj żyle 5 
do 7 stóp grube, toż samo chociaż rzadzićj tworzy siar- 
czyk miedzi i żelaza. Piryt nie występuje nigdy w zna- 
czniejszych massach, bywa tylko wrosły w drobnych sze- 
ściennych kryształkach w węglanie żelaza i kwarcu: pospo- 
licie rozciąga się w pewnej odległości od panabazu. W oby- 
dwóch tych żyłach tworzą wszystkie minerały ścisłą massę, 
bez geod lub pęcherzyków; rzadko tylko i to małe znaj- 
dują się próżne miejsca w kwarcu, wysłane drobnemi kry- 
ształkami tegoż minerału albo węglanu wapna romboidal- 
nego: żaden ze siarczyków, prócz pirytu nie został dotąd 
poznany w postaciach krystalicznych. We wierzchnich 
częściach obydwóch żył węglan żelaza i siarczyki doznały 
przemiany; pierwszy z tych minerałów stał się wodanem 
żelaza, drugi malachitem i miedzią lazurową; przemiana 
ta wszakże nie sięga głębićj jak 2 do 3 sążni, licząc od 
poziomu. Największe bogactwo metaliczne tćj żyły zgro- 
madziło się wśrodku, w wyższych częściach bowiem jako 
i w głębszych widocznie się zmniejsza; czyli się w znaczniej- 
szych głębiach powiększy niewiadomo wcale. Główną żyłę 
przecinają poprzeczne, cienkie żyłki, nazywane tutaj Klif- 
te, mające kierunek z południa na północ, a nachylenie 
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ku zachodowi pod 60”. Massa tych żyłek składa się z czar- 
niawego iłu. Powszechnie w miejscu takiego krzyżowa- 
nia główna żyła rozszczepia się i massę jćj przegradzają 
potężne płaty łupkowego talku. Dopiero w pewnćj odle- 
głości tracą się owe ciała obce, i znów żyła przybiera sobie 
właściwy charakter. Pomiędzy takiemi żyłami poprzeczne- 
mi najgłówniejszą są: w stolni Michaeli Stollen i nazwana 
Erblauf Stollen mitternichtiges Schroten ciągnąca się z pół- 
nocy na południe, 81 cali gruba. 

Oto jest opis minerałów wchodzących do składu żył 
Kotterbachu. 

1) KwaRć zwyczajNy, współprzeźroczysty, z przeła- 
mem zadziorowym, bezbarwny; niekiedy bywa jasnozie- 
lono ubarwiony, zapewne przez drobno rozdzielony ma- 
lachit: ta odmiana ma wydatny przełam zadziorowy, wielce 
jest podobna do chryzoprazu. Geody wypełniene drobne- 
"mi kryształami, trafiają się bardzo rzadko. 

2) SIARKAN BARYTY wydatnie blaszkowaty, wpółprze- 
źroczysty, prawie mleczno biały, wypełnia żyłę w znacznych 
massach, często 4—5 sążni szeroko. Siarkan baryty two- 
rzy znaczne ziarna, składające się z indywidyów do 6 cali 
wielkich: prócz oddziałów odpowiadających przejściom 
blaszkowatym są jeszcze inne tymże odpowiadające, w od- 
stępach przechodzących od '4 do 1 cala; powierzchnie 
ich nie są gładkie, lecz lekko falisto pokrzywione, zu- 
pełnie podobnie jakto znajdujemy w oddziałach filadów 
lub łapków mikowych. Te oddziały dzielą ten minerał 
w mniej więcćj grube tabliczki, Rzadzićj bywa siarkan 
baryty w niewyraźno ziarnistym stanie i przechodzi w je- 
dnostajny, z przełamem zadziorowym; wtedy pospolicie 
ginie jego śnieżysto biała barwa, zostaje szarym, nawet 
zaciąga się w ciemny. 
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3) WEGLAN ŻELAZA powszechnie gruboziarnisty, ziar- 
na pospolicie są pokrzywione, rzadzićj proste; wyraźnie 
blaszkowaty. Kolor ma izabelłowy, rzadko jasno izabellowy, 
prawie żółtawy mają drobnoziarniste odmiany z wejrze- 
niem ziemistóm. Pospolicie węglan żelaza występuje ra- 
zem z kwarcem, i oba te minerały przerastają się naj- 
rozmaicićj, często pierwszy minerał bywa w drobnych ziar- 
nach, albo żyłki kwarcu snują się po węglanie żelaza; bywa 
także wprost przeciwny temu przypadek. Nierównie mnićj 
powinowacta pokazuje do siarkanu baryty, z którym się 
wszakże najściślćj łączy; pojedyńcze ziarna lub cienkie 
żyły węglanu żelaza wydzielają się w nim i odbijają od jego 
białćj massy. Żadnego powinnowactwa niema węglan że- 
laza z łuszczkowym hematytem, nigdy razem nie występują, 
i zdaje się że dwa te minerały zupełnie się odpychają i jeden 
obok drugiego niezwykł występować; zato siarczyk miedzi 
i żelaza, tudzież panabaz bywają nieraz wrosłe w węglanie 
żelaza, jako i drobne ziarna pirytu, w sześciann krystali- 
zowane: często wydzielaję się ten siarczyk z obydwóch 
stron cienkićj żyłki kwarcu, 2—3 linii grubćj. Niekiedy 
domieszywa się cynober, pięknie jasnoczerwony, w stanie 
jakby jednostajnym. 

4) WĘGLAN WAPNA ROMBOIDALNY krystalizuje się wrom- 
boid pierwszy tępszy połączony z graniastosłupem ; ściany 
romboidu są bez blasku, niezupełnie gładkie, tworzą je- 
dnakże równe powierzchnie ; graniastosłup należy do dru- 
giego rzędu; jego są ściany nadzwyczajnie chropowate przez 
przerywane nowe ściany; miejscaini zwężają i rozszerzają 
się ściany graniastosłupa: wyraźnie blaszkowaty, bezbarwny, 
nieco szarawy, współprzeźroczysty. Tworzy małe pęche- 
rzyki, wysłane kryształami. 
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5) DoLonrr biały, blaszkowy ciągnie się cienkiemi żył- 
kami w cynobrze. 

6) MaLAcHrr powszechnie w stanie jednostajnym albo 
proszkowym , rzadko w cienkich igiełkach. 

7) MIEDŹ LAZUROWA w drobnych kryształkach, lub w sta- 
nie proszkowym. 

8) WopaN ŻELAZA jednostajny, komórkowaty, bruna- 
tny, czasem pomarańczowy. Jestto produkt powstały z wę- 
glanu żelaza, i znajduje się na samym grzbiecie, na pochy- 
łości wschodnićj od Poracza. W całćj téj massie bywa 
rozsiany mnićj więcćj obficie proszkowy, ceglastoczerwony 
cynober, wypełniający komórki, lub snujący się w małych 
żyłkach, niekiedy bywa wrosły w pojedynczych punktach. 

9) SIARCZYK MIEDZI i ŻELAZA, jednostajny, z przełamem 
nierównym, nigdy nie bywa krystalizowany, powszechnie 
w postaci ziarn wrosłych w węgłanie żelaza albo w hematycie 
łuszczkowym ; łuszczki okładają się w około ziarn siarczy- 
ka tworzących w nim węzły. Niekiedy występuje w więk- 
szych massach, a w nich bywa wrosły węglan żelaza lub 
biały kwarc. 

10) PANABAZ zawsze w stanie jednostajnym, barwy 
ołowianno szarćj; bywa rozsiany w węglanie żelaza w dro- 
bnych ziarnach; często zbiera się w większych massach, 
i miewa przedziały, na których wydziela w proszek zmie- 
niony, jak ołówek czarny panabaz. Bardzo często prze- 
rasta z siarczykiem miedzi i żelaza, a rzadzićj z cynobrem. 
Panabaz rozbierali Klaproth !) i Scheithauer *). Pierwszy 
wymienia Poracz za miejsce pochodzeniu, co toż samo zna- 


1) Klaproth, Beiträge zur chemischen Kenntniss der Mineral- 
Körper T. I, str. 177, T. IV. str. 50, 54. 
*) Poggendorf: Annalen der Physik. T. 58, str. 163. 
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czy co Kotterbach; dwie te wioski stykają się z sobą a 
kopalnie znajdują się na jednćj i tejże samćj żyle; późnićj 
analizował panabaz Kotterbacha P. Scheithauer w labo- 
ratorium H. Rose: rezultaty tych dwóch rozbiorów są: 

Siarka . . . . . 23,00 26,34. 

Antymon . . . . 49,50 18,48. 

Arszenik . «. . . — 3,98. 

Miedź . . . . . 39,00 35,90. 

Żelazo. . « «. . 7,50 4,90. 


Cynk, sindone pa= 1,01. 
Żywe srebro . . 0,25 7,52. 
Srebro i ołów . . — ślady. 
Ziarna kwarcu . . — 2,73. 


Formuły chemicznćj niemożna było obrachować. 

11) Pmyr krystalizowany w sześciany, wielkości maku, 
powszechnie bywa rozsiany w węglanie żelaza. 

12) Cyroser. Drobnoziarnisty, wyraźnie blaszkowaty, 
blaszki niekiedy jakby łuszczkowato zgięte, mają piękną 
i żywą karminowo czerwoną barwę; pospolicie tworzy zna- 
czniejsze massy lub przerasta z panabazem ołowiano sza- 
rym i węglanem żelaza; niekiedy ciągną się w śród cyno- 
bru żyłki białego, blaszkowatego dolomitu. Drobne kry- 
ształy pirytu wielkości maku bywają rozsiane w węglanie 
żelaza, przerastającym cynober, i wydzielają się w mnićj 
więcćj pokrzywionych linijach, albo w pojedynczych ziar- 
nach, z wyraźżnemi ścianami sześcianu. Cynober znajduje 
się tylko w niektórych miejscach żyły, w pobliżu niekiedy 
trafia się merkurjusz rodzimy. 

13) MeRkunisz ropzmy. Wielu górników jednozgo 
dnie zaświadcza, że w znaczniejszych massach trafia się 
w żyle tutejszćj ten metal w towarzystwie cynobru i pa- 
nabazu. 
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Kopalnia Kotterbachu należy w obecnym czasie do 
najcelniejszych w górnych Węgrzech, zatrudnia 3000 do 
3500 ludzi, użytych częścią w kopalni, częścią w różnych 
zatrudnieniach na powierzchni. 

V. Johannisstoliem przy Nowćj Wsi czyli Iglo. 
Idąc z tego miasteczka na południe w góry, po piaskowcu 
karpatowym kródowym występuje wapień liasowy alpejski, 
szary, często białawy, mający budowę jakby krystaliczną ; 
cieńki jego pokład leży na czerwonym łupku marglowym, 
mającym kierunek północno wschodni, pochył południo- 
wo wschodni, hora 4, pod 300%. Pokład metaliczny znaj- 
duje się w łupku talkowym zielonawym. Pokładów jest 
właściwie dwa, mających za złoże kwarc zwyczajny, biały, 
rzadzićj siankan baryty blaszkowy, czerwony lub biały, 
tudzież dolomit blaszkowy, z małemi geodami wypełnio- 
nemi romboidalnemi kryształami: w tóm złożu rozsiane są 
trzy siarczyki, to jest siarczyk podwójny miedzi i żelaza 
w przeważającćj iłości, siarczyk miedzi pstry, niekiedy po- 
kazujący skłonność do budowy krystalicznćj i panabaz, za- 
wsze jednostajny, z nierównym przełamem. Niedokwas 
czerwony miedzi i malachit powstają z rozkładu siarczy- 
ków wymienionych. Grubość głównego pokładu bardzo 
jest rozmaita, od 2 do 9 stóp przechodzi, a jeszcze znacznićj 
grubieje, gdy się rozszczepia. Wydatny spąg iłowy od- 
dziela pokład od lupku talkowego ; w stropie tałkowe łupki 
są bardzo miękkie, rozpadają się, mają piękny połysk jedwa- 
bny. Pokładu kierunek i pochył jest tenże sam co łupków, 
tylko czasem zapada pod ostrzejszym kątem. Cieńszy po- 
kład leży równoległe nad pierwszym, nierównie uboższy 
jest w metale; 2 stopy gruby, ma kierunek i pochył tenże 


"co poprzedzający. 
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Na południe występują czerwone łupki marglowe, na 
drodze prowadzącćj do Wielkiego Hnilca; zwolna przy- 
mięszywają się ziarna kwarcu i do tego stopnia prze- 
ważają, że często trudno orzec czyli ta skała nie jest pia- 
skowcem; niekiedy za powiększeniem się kwarcowych ziarn 
przemienia się w konglomerat. Z tćj skały składa się pra- 
wie cała góra Graetel, zawierająca podrzędne pokłady 
czerwonych łupków. W tćj okolicy znajduje się nadzwy- 
czajnie wielka ilość pokładów w pośrodku łapka talkowego; 
prawie gdzie okiem rzucić, tam ręką człowieka nawaliła 
kupy skał przy szukaniu pożytecznych metali. Zaiste nie- 
podobną jest wszystkie pokłady wymienić, ograniczę się 
na wyliczeniu główniejszych. 

VI. Borowmiak ; pokład ten ma kierunek ze wscho- 
du nn zachód, stoi prawie prostopadle; w kwarcu rozsiany 
jest panabaz i siarczyk podwójny miedzi i żelaza. 

VIL. Johannisstoliner Griitel; jest to 150 
stóp gruby pokład węglanu żelazu blaszkowego, koloru 
izabellowego; jeżeli się nieco zmienia zostaje brunatnym, 
a jeżeli jeszcze dalćj przemiana postąpiła, wtedy ginie z bu- 
dowa wewnętrzna, zmienia się w brunatny w wodan żela- 
za, mający kształty naciekowe; wewnętrznie z budową je- 
dnostajną albo włóknisto promienistą. Niekiedy przyłącza 
się hematyt, prosto albo krzywo blaszkowy, często otaczać 
zwykł ziarna siarczyka podwójnego miedzi i żelaza. Pokład 
ten znajduje się w pośrodku czerwonego, marglowego kon- 
głomeratu składającego całą tę górę. 

VIII. Kalte grand, dolina niedaleko kopalni Jo- 
hannisstollen, łupki talkowe zielonawe zawierają znakomity 
pokład kwarcu białego, w którym miejscami są podłużne, 
cieńkie, igiełkowate kryształy turmalinu, koloru czarnego: 
tylko się ściany graniastosłupowe pokazują, innych nie 
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można dostrzedz często nie są grubsze od włoska; a 4 do 
5 cali długie. 

IX. Kopalnie Roll i Emerici; według Zipse- 
ra i) w pierwszćj znajduje się wraz z pirytem siarczyk 
podwójny miedzi i żelaza, węglan żelaza krystalizowany, 
i arragonit; w drugićj kopalni Oliwenit (Olivenerz). 

X. Gezwiing, kopalnia w dolinie Mały Hnilczyk, 
nazywanćj po niemiecku Eisenbacherthal. W pośrodku 
filadów czerwonych, miejscami czarnych ciągnie się po- 
kład z północy ku południowi stojący prostopadle; w bez- 
pośrednim zetknięciu z pokładem zmieniają się łupki w prze- 
obrażone zielone talkowe. Złoże składające się z białego 
kwarcu i węglanu żelaza, ma z rozsiany siarczyk miedzi 
i żelaza i piryt. Główny pokład przeżynają trzy równolegle 
pokłady, mające kierunek ze wschodu na zachód. 

XI. Jozefka, kopalnia na pochyłości góry Prze- 
dnie Glence zawiera potężny pokład gruboziarnistego wę- 
glanu żelaza, bez obcych domieszanin; dla mało rozwi- 
niętych robót górniczych niemożna oznaczyć jego grubości ; 
tyle tylko wiadomo , że się ciągnie w pośrodku łupka i kon- 
glomeratu talkowego , koloru zielonego. 

XII. Stowinka. Łupki talkowe otaczające tę ko- 
palnią są głównie zielonawćj barwy, w różnych odcieniach 
i przemieniają się w jasne żółtawe, a nawet przechodzą 
w łupki iłowe; granicy między niemi nie można prowadzić, 
ostatnie pospolicie mocno są rozłożone. Pokłady liczne 
są bogate w metale. Wszystkie prawie równoległe od sie- 
bie, następujące rozpoznawałem: 

a) Główny pokład Grobegang zwany jest zape- 
wne przedłużeniem gelnickiego tejże nazwy. Pokład od- 


1) Topographisches Taschenbuch str. 139. 
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dziela od skały spąg !» cala gruby, żółtawo brunatnego 
iłu, wyjątkowo do dwóch stóp dochodzi, i wtedy domie- 
szywa się do niego kwarc w kawałkach krawędziastych 
i łupek talkowy. Kierunek pokładu jest połnocno wscho- 
dni, hora 8; pochył południowo wschodni, hora 2, pod 450; 
grubość pokładu do 50 stóp dochodzi. Złoże składa się głó- 
wnie z kwarcu, czasem przymięszywa się rozsiany blasz- 
kowy węglan żelaza; najprzeważnićj występuje w nich siar- 
czyk podwójny miedzi i żelaza, nader rzadko panabaz. 

b) Kahlbacher gang. Pokład ten ciągnie się hora 
11—12, pochyla się na zachód pod 75", głębićj krzywi się i 
przybiera kierunek północnowschodni, hora 11—10, a po- 
chyla się ku południowemu zachodowi 4—5 pod tymże, 
kątem. Składa się z tychże minerałów co poprzedzający. 

c) Silbergang zwany pokład ma kierunek północno 
wschodni, hora 10, pochył południowo zachodni, hora 4, 
pod 45%; zawiera też same minerały, co poprzedzający; 
nieco obficićj panabaz, a od zawartego w nim srebra po- 
chodzi nazwa. 

d) Zinobergang, jest to bardzo cienki pokład po- 
dobny do żyły, ale że jest równoległy z łupkiem talkowym, 
trzeba go uważać za pokład. Składa się z warstewki bia- 
łego kwarcu 6—8 cali grubćj; środkiem onćj ciągnie się 
na cal grubo cynober ziarnisty, wyraźnie blaszkowy, pię- 
knego koszenillowego koloru; cynober często wycina się; 
kierunek i pochył ma ten sam, co poprzedzający pokład '). 

XIII. Grelmiea. Wieńczące wzgórza to miasteczko 
odznaczają się rozmaitością skał, a liczne pokłady zawarte 
w łupkach niezmiernóm bogactwem metalicznem; i dla 


1) Versuch eines topographisch mineralogischen Taschenbn- 
ches von Ungern. Oedenburg 1817. 
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tego Gelnica od niepamiętnych czasów posiada liczne 
kopalnie. Łupki talkowe, a czasem konglomerat łupka tal- 
kowego w ogólności przeważają; tui owdzie — podobnie 
jak bazalt wydźwignął się gabro, czasem najściślćj z łup- 
kami złączony tworzy także wielkie skały, jak np. w górze 
Uhlisko, na drodze pomiędzy Gelnicą a Jaklowcami. Łupek 
talkowy ma pospolicie barwę zieloną; z tćj odmiany składa 
się większa część pagórków, na południowym zachodzie 
wzniesionych; często miewa żółtawą, rzadzićj czerwonawą 
barwę ; ostatnia pokazywać się zwykła mianowicie w pobli- 
skości pokładu zwanego Goldgang; znakomicie występują 
czarne przeobrażone łupki, mocno swiecące; i ta skała 
dała powód do uważania za filad pierwotny, łupki talkowe 
i mikowe tego pasma. Sama Gelnica stoi na łupku mi- 
kowym, z niego składają się niektóre okoliczne wzgórza, 
zawierające potężne pokłady metaliczne, nazywane Petri 
Pauligang. Aczkolwiek pokłady Gelnicy bardzo są liczne, 
mają jeden charakter, złoże pospolicie składa się z bia- 
łego kwarcu lub węglanu żelaza gruboziarnistego; powsze- 
chnie w kwarcu rozsiany jest siarczyk miedzi i żelaza; rza- 
dzićj w mniejszćj ilości panabaz; ostatni minerał większe 
ma powinnowactwo do węglanu żelaza. W ogólności gelni- 
ckich pokładów złoże składa się z kwarcu, rzadko z węglanu 
żelaza, a wtedy mają zupełnie różny charakter. Wraz z wę- 
glanem żelaza bywa blaszkowy hematyt, wtedy przeważa 
panabaz, a siarczyk miedzi i żelaza gubi się widocznie; 
cynober także znajduje się rozsiany w kwarcu, jako i w ru- 
dach żelaznych. Bardzo rzadko pokazuje się arszennik ko- 
baltu, powszechnie zjawia się niespodzianie w massach, 
które również nagle giną. Pospolicie na wierzchu pokła- 
dów znajdują się minerały ukwaszone, powstające z roz- 
kładu siarczyków i węgłanu żelaza; do rzędu tych po- 
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wtórnych minerałów należą malachit, miedź lazurowa i 
wodan żelaza. Pokłady gelnickie nie są od siebie równo- 
ległe, ani téż statecznie pochylają się na południe; nie- 
które mają w prost przeciwny pochył, a nawet jeden 
wszystkie przeciwna, pod kątem prostym; tym sposobem 
przybiera charakter niewątpliwćj żyły. Główniejszych po- 
kladów przez roboty kopalniane dokładnićj poznanych kie- 
runek i pochył podaję według p. Cornidesa Inżyniera gór- 
niczego z Gelnicy. 

Pokłady tutaj nazywają żyłami — Gang, nadmieniam 
by dwójznaczności ominąć. 

"4. Zechnergang ma kierunek północno wschodni, 
hora 9; pochył południowy pod 800%; grubość tego po- 
kładu od 2 do 18 stóp przemienia się. 

2. Katharinagang, kierunek ze wschodu na za- 
chód, hora 7; pochył północny, pod 610%; grubość od 1 
do 4 stóp. 

3. Schlossgrundnergang, kierunek północno 
wschodni, hora 8—9!4 pochył, południowy, pod 75; gru- 
bość od 2 do 12 stóp. 

4. Wolfshiiblergang, albo Kahlehóhergang, kie- 
runek ze wschodu na zachód, hora 5—6 '/,; pochyla się 
na północ, pod 612; grubość 2 do 12 stóp. 

5. Goldgang albo Hilfgottesgang, ciągnie się 
ze wschodu na zachód, hora 6; pochyla na południe pod 
800; grubość 3 do 6 stóp. 

6. Fortunagang ma tenże tam kierunek, hora 6; 
pochyla się również na południe pod 560; grubość 3 do 
5 stóp. 

7. Gregorigang, kierunek ze wschodu na zachód, 
hora 5; pochył południowy pod 80%; grubość 3 do 5 stóp. 


30. 


http://rcin.org.pl 


456 


8. Petri Pauli gang, w górze Kliperg niewiado- 
my kierunek i pochył, bo od dawien opuszczone są jego 
roboty; zdaje się że był bardzo grubym, przynajmnićj 60 stóp. 

9. Zinobergang, w parowie Zenderling, ma tenże 
sam kierunek co warstwy łupka talkowego, ze wschodu 
na zachód, a pochył południowy, pod 65". 

Część tych pokładów przecina w poprzek istotna żyła 
nazwana Lazari gang, mająca zupełnie podobne złoże i w nim 
rozsiane minerały, jak w wyżćj wymienionych pokładach. 
Kierunek onćj jest z północy na południe, hora 12, pochyla 
się na wschód pod 700; grubość od 1 do 3 stóp. 

Pokład zwany Wolfshiblergang jest nie dokładnie po- 
znany; niewiadomo czyli nie jest przedłużeniem pokładu 
Katharinagang. Pokład zaś Gregori zdaje się być dalszą 
częścią Zechnergang. Najdokładnićj został poznany pokład 
zwany Goldgang, 2000 bowiem sążni wytrzymuje z kie- 
runkiem podanym. Zipser ') nadto minerały z Gelnicy, 
siarczyk miedzi i arszeniczek żelaza; w pobliskości pokła- 
du cynobru, w parowie Zenderling znajdują się w śród 
zielonego łupka talkowego, pokłady białego minerału, po- 
dobnego do kródy stapiający się w ogniu dmuchawki na 
białe przeźroczyste szkło. 

XIV. Żakkarowce. Ta na wschód od Gelnicy po- 
łożona wioska, styka się z tóm miasteczkiem bezpośrednio 
i wszelkie jest prawdopodobieństwo, że niektóre pokłady 
w dwóch tych miejscach są przedłużonemi. Też same 
skały panują w Żakarowcach, co w Gelnicy: łupek talko- 
kowy i pojedyncze massy gabra; mineralogicznie różnią się 
wszakże pokłady między sobą, żakarowskie zawierają bo- 
wiem węglan żelaza i z niego przeobrażony wodan żelaza, 


1) Top. min. Handb. str. 94. 
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a w nim rozsiany proszkowy cynober. (łówniejsze po- 
kłady wymieniam, według wiadomości udzielonćj mi przez 
P. Flachbarta. 

1. Ladislaigang, w okolicy zwanćj Vieweg: po- 
kład ten węglanu żelaza ma kierunek północno wschodni, 
hora 7—8, pochył południowy 5—4, pod niewiadomym 
kątem; grubość od 4!» do 5 stóp przechodzi. 

2. Petri-Pauligang w dolinie Złamany Jarek: 
pokład ten składa się z węglanu żelaża, ciągnie się ze wscho- 
du na zachód, hora do 8, pochyla się na południe, pod 
20 do 6%; grubość wynosi 6 stóp. 

3. Stephanigang, również w okolicy zwanćj Vie- 
weg; składa się ze ziarnistego węglanu żelaza; rozciąga 
się ze wschodu na zachód, pochyla się na południe pod 
niewiadomym kątem: grubość wynosi 6 stóp. 

4. Magdalenagang, rozciąga się w okolicy zwa- 
nćj Karren ze wschodnićj północy, hora 9, pochyla na 
południe pod niewiadomym kątem; grubość 6 stóp. 

XV. Jacobi i Anna. Kopalnia naprzeciw zakła- 
du hutniczego Mathildenhiitte, na gruntach Gelnicy. Na 
wstępie do tćj kopalni znajduje się łupek przeobrażony, 
na oddziałach odpowiadających łupkowatości mocno świe- 
cący, jakby był tłustawym; pochodzi to od bardzo dro- 
bnych łuszczek srebrzysto białćj miki, którą szkłem po- 
większającóm można tylko dokładnićj dostrzegać: na tych 
oddziałach ma ołowianno szarą barwę, w przełamie po- 
przecznym jest bez blasku, czarny; zupełnie podobny do 
iłu łupkowego jednostajnego. Łupki pospolicie są bardzo 
cienkie, prawie jak gruby papier. Powierzchnia odpowie- 
dnia łupkowatości nie jest prostą, lecz falistą; pojedyncze 
fale są pomarszczone. Z łupkami iłowemi układa się na 
przemian biały kwarc, w warstewkach jak papier cienkich; 
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niekiedy w pewnych odstępach bywają nieco grubsze war- 
stewki kwarcu, i wtedy widać wyrażnie jego drobnoziar- 
nistą budowę; na powierzchni kwarcowćj wydziela się 
nader cienka warstewka łuszczkowatćj miki. Gdzie łupki 
przeobrażone są wystawione na działanie powietrza, tam 
brunatnieje ich powierzchnia; pochodzi to od cienkićj po- 
włoki wodanu żełaza. W tym łupku znajduje się pokład kwar- 
cowy z rozsianym pirytem, krystalizowanym w drobne sze- 
ściany; grubość pokładu dochodzi do trzech cali i wraz 
łupkami nachyla się ku południowemu wschodowi, hora 
10, pod 45%; w innćm miejscu pochyla się na południe 
pod 60°; i tam pokład rozciąga się wśród łupku przeobra 
żonego, czarnego do filadu podobnego. 

XVI. Prakendorf. Przeciwne boki doliny otacza- 
jące tę wioskę składają się z łapka talkowego i przeo- 
brażonego ; zawierają one liczne pokłady, z tych niektóre 
opiszę: 

i. Johanni Goldgang, w dolinie Szytko. Kopal- 
nia ta nie jest teraz w ruchu, wnosząc z usypanych dawnych, 
hałd, zdaje się że pokład rozciągał w niższych częściach 
w czarnych łupkach przeobrażonych, w wyższych w łup- 
ku talkowym ; składał się z białego kwarcu i gruboziar- 
nistego węglanu żelaza ; w tóm złożu jest rozsiany panabaz 
i siarczyk miedzi i żelaza. 

2. Pokład zwany Landstrasse składa się z wo- 
danu żelaza, i jest od 1 do 6 stóp gruby; ma kierunek 
według p. Flachbarta hora 18, pochyla się na zachód pod 
80—..90, 

Zipser ') wymienia jeszcze pokład węglanu manga- 
nezu; piękny różowe, niekiedy blado seledynowe barwy 


') Topogr. miner. Handbuch str. 299. 
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ma ten minerał; niekiedy mięszają się obie i powstaje po- 
srednia, pomiędzy czarną a różową. Budowa jego wyra- 
źnie ziarnista przechodzi w drobno - ziarnistą; przełam za- 
dziorowy lub nierówny; na krawędziach prześwieca. Wę- 
glanowi manganezu towarzyszy żelazo magnetyczne snujące 
się po jego massie, albo tworzy powłoki. 

XVI. Hielecimamowcee. Cwie:ć mili na zachód 
od Prakendorfu, również nad Hnileem leży ta znaczniej- 
sza wioska. Góry stanowiące jéj bok północny, nazywają 
Na Windzie; liczne hałdy widać na nićj jedna obok dru- 
gićj, a znajdujące się kopalnie nazywają Felicyana i Kon- 
kordya. Dla niezbyt porządnie prowadzonych robót kopal- 
nianych, nie można było oznaczyć, czy odbywają się na 
jednym lub więcćj pokładach; równeż trudności zacho- 
dziły w oznaczeniu kierunku i pochyłu pokładu. Następu- 
jące wiadomości o tych kopalniach mogłem tylko zebrać. 

1. Kopalnia Felicyana. Pokład tćj kopalni cią- 
gnie się wśród czarnych łupków przeobrażonych, miej- 
scami na oddziałach mocno się połyskują: inne nawet 
śladu budowy krystalicznćj nie pokazują, i są zupełnie do 
czarnych filadów podobne; czasem trafia się w nich z kwar- 
cem białym piryt, w sześciany krystalizowany, zmienia- 
jący się w proszkowy wodan żelaza. W tych łupkach cią- 
gnie się pokład kwarcowy z rozsianym pirytem i siar- 
czykiem miedzi i żelaża; ostatni minerał przemienia się 
na malachit i miedź lazurową. 

2. Kopalnia Konkordya. Pokład niniejszy znaj- 
duje się w wyższych częściach tegoż samego boku, w łup- 
ku talkowym ziarnistym, zielonćj barwy; składa się z bia- 
łego, zwyczajnego kwarcu i gruboziarnistego węglanu 
żelaza; mnićj więcćj obfiaie rozsiane są w złożu dwa naj- 
pospolitsze minerały siarczyk miedzi i żelaza i panabaz ; 
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tudzież piryt w sześciany krystalizoway. Miedź lazurowa 
i malachit pokazują się niekiedy. Pokład ten trzy stopy 
gruby, ciągnie się ze wschodu na zachód, a pochyla na 
południe, pod 80°. | 

Jeden z tych pokładów ma być przedłużeniem gel- 
nickiego, zwanego Goldgang, jakto wyżćj nadmieniłem. 

XVII. Mimiszełkk, nazywa się po niemiecku Ein- 
siedel, po węgiersku Remete. 

SCHIEFERSTOLLEN , kopalnia w dolinie Na Eidexu, na- 
leżącćj do gruntów Mniszka | Einsiedel]. W całćj dolinie 
panuje łupek talkowy; różne jego odmiany, występują w ró- 
żnych jéj stronach. Na samym początku doliny sterczy 
łupek talkowy szary, cienko łupkowy, składający się z prze- 
ważającego talku, ciemnoszarego , jakby ołowianćj barwy 
z blaskiem tłustawym, i ze zwyczajnego kwarcu; ostatnie- 
go minerału jest mało, albo go niemasz wcale. Pierwszy 
minerał nadaje tćj skale swą barwę, drugi jest podrzę- 
dnym. Dzieli się w cienkie łupki, oddziałów warstwom 
odpowiednich trudno poznać, albowiem spływają z łup- 
kami. Wyżćj zmienia się łupek talkowy w inną odmianę; 
talk traci wydatny swój charakter, zaczynają się w nim 
pokazywać cienkie blaszki miki, które przeważają; łupki 
stają się nierównie cieńsze; i powstaje odmiana łupka 
talkowego mikowa; płaszczyzny łupkowatości niesą proste, 
lecz się krzywią foremnie, i wydają się jakby to były 
słoje drzewa. Prawie w połowie szerokości doliny nowa 
odmiana występuje łupek ziarnisty, a nawet w gruboziar- 
nisty, Większe bryły tćj odmiany z krawędziami nieco 
ostremi okrywają obadwa boki doliny, i juź z dala zapo- 
wiadają nową skałę; wydaje się jakoby to była zupełnie 
odmienna od poprzedzającćj, tymczasem ta różnica po- 
wstaje od zmiany wielkości i ilości zmieszanych mine- 
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rałów: w przeważającćj ilości zwyczajny, bezkolorowy kwarc, 
zielony talk w ziarnach mnićj więcćj spłaszczonych, w mniej- 
szej ilości; ziarna kwarcu są nieco większe i w znacznićj- 
széj ilości, aniżeli talku; pierwszego ziarna są mnićj wię- 
cćj graniaste, wielkości grochu, talku ziarna są mniejsze; 
bardzićj spłaszczone. Ta odmiana łupka talkowego dzieli 
się tylko w grubsze warstwo, od 1 do 3, a nawet 5 stóp 
grube. Zbliżając się do kopalni Schieferstollen znów wy- 
stępuje odmiana ołowianno szara, cienko łupkowa: kwarc 
często ginie w nićj zupełnie i zmienia się w talk łupko- 
wy, którego warstwy spływają z łupkowatością; warstwy 
jego nachylają się ku południowi, hora 12—1, pod 35— 40". 

Nad kopalnią Schieferstollen, około 500 stóp wyżćj 
jest inna kopalnia, a żyła na którćj taż odbywa górnicze 
roboty, nazywa się Eidechsengang albo Rothe gang. 
Wyżćj wznosi się dopiero hola Kłoptania. Rozpoznałem 
kopalnią Śchieferstollen, ze wszech miar ciekawą dla szcze- 
gólnego występowania rud miedzianych. Rożpoznając ten 
pokład zdaje się, że niemasz wątpliwości, że siarczyk 
miedzi i żelaza głównie tutaj występujący jest skutkiem 
sublimacyj; dostał się pomiędzy łupki talku, a nastroszywszy 
tę skałę, albo raczćj rozdarłszy oddziały łupkowe poosa- 
dzał się w licznych, równoległych warstewkach, od jednćj 
do pięciu linij grubych. Powszechnie na zewnętrznych 
częściach pokładu , którego środek tworzy siarczyk miedzi 
i żelaza, wydzielają się równoległe warstewki, pół cala 
grube węglanu żelaza, albo zastępuje go kware, wijący 
się w żyłkach nieoznaczonych i przerywający go licznemi 
równoległemi od siebie warstewkami. W częściach ze- 
wnętrznych pokładu pokazuje się piryt, krystallizowany 
w małe sześciany. 
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Roboty w tćj kopalni w wielu miejscach były zaczyna- 
nei opuszczone, niedawno zostały na nowo rozpoczęte, 
i dlatego o jéj pokładach nie można dokładnych wiadomo- 
$ci zebrać. Opiszę co miałem sposobność obserwowania. 
Wstępując do stolni kopalni Schieferstollen, na początku 
spotykamy łupek talkowy ołowiano szary, z pochyłem 
przeciwnym od zwyczajnego w tćj dolinie, to jest na pół- 
noc, pod 80 do 850%; dalćj postępując zmniejsza się kąt 
pochyłu coraz bardzićj i wynosi 65%, dalćj 60%. Pokład 
sam pochyla się na południe, pod 30° do 350, a zatem 
winien przecinać łupki jako żyła; tymczasem z łupkowa- 
tością otaczających łupków jest równoległym; z tćj przyczyny 
musi w tém miejscu być złamanie pokładów. Pokład ten 
od 3 do 6 stóp gruby, wije się nieoznaczenie; w stropie 
znajduje się spąg iłowy na cal gruby, w spodku niemasz 
go wcale. Kierunek jego jest ze wschodu na zachód, a 
pochył południowy 30—350, dalćj zmienia się kierunek 
hora 16—17, lecz zapada pod tymże kątem ma południe; 
jeszcze dalój jest pochył na południowo wschodni, hora 
5—6 pod 300, w innćm miejscu znów wraca dawny po- 
chył południowy i stoi prostopadle, albo schyla się 50-—550. 

Miejscami pokład ten nieróżni się wcale od zwyczaj- 
nych, ma złoże kwarcowe z rozsianym siarczykiem, ale 
powszechnie, i w tém odznacza się głównie, że się składa 
z talku łupkowego zawierającego pomiędzy łupkami siar- 
czyk miedzi i żelaza, węglan żelaza i kwarc; wtedy złoża 
wcale tam nie widać, ale część łupków zawierających 
metale wyraźnie się oddziela od massy skalnćj tćj doliny. 
W jedném miejscu téj kopali cieknie biały gęsty płyn, 
czasem zielonawy lub niebieskawy; po wyschnięciu podo- 
bny do kródy. Jestto według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa tworzący się allofan. 
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Zipser ') wymienia, że w górze Stirkenbergo znajduje 
się miedź rodzima w różnych odmianach, a mianowicie 
krystallizowana w sześciany i w stanie włoskowatym, krza- 
czkowatym, i komórkowatym: minerał ten znajduje się 
w raz z proszkowym wodanem żelaza, panabazem i wę- 
glanem wapna; niedokwas czarny miedzi powleka miedź 
rodzimą; niedokwas czerwony miedzi krystallizowany, i 
w stanie krzaczkowatym. Wreście wymienia jeszcze Zip- 
sera chryzokolę (Kupfergriin). 

XIX Smolnik po niemiecku (Schmólnitz). Bar- 
dzo licznie nagromadzone pokłady metaliczne nieco w od- 
miennym sposobem występują, jak w innych miejscowo- 
ściach wyżćj opisanych. Jest tu bowiem zbiór pokładów 
równoległych, wśród zielonych łupków tałkowych, albo 
chlorytowych zebranych na przestrzeni, więcćj aniżeli pół 
ćwierci mili szerokićj, na przeciw Mendziwa (Metzen- 
seifen). Kierunek pokładów i warstw łupków jest jedna- 
kowym, ciągnie się ze wschodu na zachód, a pochyła na 
południe. Pokłady Smolnika składają ją siarczyka po- 
dwójnego miedzi i żelaza, oraz z pirytu i znajdują się 
w kwarcu; często same metaliczne minerały są wydzie- 
lone w łupkach. Znajdują się tutaj trzy oddziały pokła- 
dów, które nazywają górnicy po niemiecku Streichen. 
Każdy taki oddział składa się w trzech do siebie zbliżo- 
nych pokładów, poprzegradzanych łupkiem talkowym albo 
chlorytowym; ostatnia skała w ogólności jest pospolitszą. 
Te ciensze pokłady nazywają tutaj górnicy Fach, Fächer, 
i odróżniają spodni, średni i wierzchni. Różna jest gru- 
bość przedzielającego pokłady metaliczne łupka talkowego, 
i tak w głównym pokładzie LieGEeNDp STREICHEN, grubość 


" Top. min. Handb, str. 71. 
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dzielących warstw talkowych, pomiędzy spodnim a średnim 
pokładem wynosi 15 stóp, pomiędzy średnim a wierzchnim 
tylko 6 stóp. Oddział spodni dzieli się na trzy pokłady: 
spodni, średni i wierzchni (liegend, mittlerer, hangend 
Fach). Prócz tych głównych pokładów znajdują się pomniej- 
sze, i tak jest nad głównym wierzchnim, pokład opuszczo- 
ny od górników Pauli Streichen, zawierający wraz piry- 
tem, siarczyk podwójny miedzi i żelaza, tudzież miedź 
rodzimą. Wszystkie te, nawet najmniejsze pokłady mają 
stale jednakowy kierunek z głównym, ze wschodu na za- 
chód, pochylają się na południe pod zmiennym kątem do 
450 dochodzącym. Pomiędzy dwoma spodniemi systema- 
tami pokładów, czyli pomiędzy średnim a spodnim znaj- 
duje się wielka soczewka jednostajnego pirytu, zawiera- 
jąca w sobie dwa na sto siarczyka miedzi i żelaza. Ta 
massa pirytu ma postać podłużno jajowatą, nie leży po- 
ziomo, ale stoi skośno i skłania ku południowemu zacho- 
dowi, hora 9, pod 450; soczewka ta jest 1080 stóp długą, 
a 60 do 120 stóp grubą; w głębi coraz widocznićj cień- 
czeje, a w głębokości 480 stóp w kopalni zupełnie jest 
cienką i ma podobieństwo do zwyczajnego pokładu. Srod- 
kiem tćj soczewki pirytowćj wydzielił się siarczyk miedzi 
i żelaza w dwóch żyłach, na których odbywają się roboty 
górnicze. 

Minerały znajdujące w pobliżu tćj soczewki pirytu są 
powszechnie zmienione. Biały kwarc tworzący złoże siar- 
czyków bywa często, mianowicie w pobliżu soczewki zu- 
pełnie proszkowaty, jak mąka biały. Nietylko piryty roz- 
siane po skale, ale i cylindryczna bryła rozkłada się i zmie- 
nia się na miedź metaliczną w siarkany miedzi lub żelaza. 
Przy tem processie rozwija się madzwyczajnie wysoki 
stopień ciepła, tak że niektóre miejsca w kopalni dla 
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skwaru, są zupełnie niedostępne. Gdzie rozkład jest szyb- 
ki, mianowicie jest też w miejscu nazwanym Piekło (Die 
Hölle). Przy owćj znakomitćj massie pirytu woda sącząca 
się szczelinami syci się siarkanem miedzi i żelaza, spro- 
wadzona do oddzielnych naczyń, w zetknięciu ze żelazem 
zmienia się na miedź metaliczną , zwana cementacyjną. 

XX. Stoosz. To prawie mila od Śmolnika odległe 
miasteczko, zawiera w łupku talkowym pokłady gruboziar- 
nistego węglanu żelaza, rzadko panabaz i siarczyk miedzi i 
żelaza, jako i siarczyk żelaza magnetyczny; w ośmiościany 
krystalizowane żelazo magnetyczne '. 

XXI. Metzenseiffen., po słowacku Mendziw; za- 
wiera w łupku talkowym pokłady podobne do opisanych: 
w złożu zwyczajnego kwarcu i gruboziarnistego węglanu 
żelaza rozsiane są panabaz, siarczyk miedzi i żelaza, tu- 
dzież arsenniczek kobaltu (Speisscobalt). 2) 

XXII. Śvedlar, po niemiecku Schwedler. Łupek 
talkowy zielony przeważa w całéj tćj okolicy, rzadko by- 
wa szarawym; często wydzielają się w nim ziarna kwarcu 
szarawego. W górze zwanćj Michaelihubel znajdują się 
znaczne pokłady skały kwarcowćj, jednostajnćj, w prze- 
łamie podobnćj do rogowca. Zdaje się, że kwarc z tal- 
kiem ścisłe zmieszane wydały te skałę; w rurce szkłanćj 
prażona osadza wilgoć, odor mocno przypalony, reagu- 
jący kwasno na papier lakmusowy; cienkie kawałki w naj- 
mocniejszym nawet ogniu nie stapiają się wcale, tylko 
zmienia zielony kolor biały; w fosforanie w części się roz- 
puszcza, i pozostaje nie rozpuszczalną część. Nieco od- 
leglćj od Svedlara w górze Horka Svedlarska występuje 
filad atłasowy czarny, mocno swiecący, bardzo gładki, z wej- 


1) Zipser str. 390. 
2) Zipser str. 239. 
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rzeniem jedwabnym. Kierunek łupków jest północno wscho- 
dni, hora 9—8, pochylają się na południowy wschód 
hora 2—3, pod 60%. Na północ od Svedlera, w górze He- 
gen łupki tałkowe mają kierunek ze wschodu na zachód, 
pochył południowy, pod 600; tamże łączą się najściślćj 
z jednostajnym gabrem, tak że granicy pomiędzy niemi 
nie można oznaczyć. Pokładów metalicznych przy Sve- 
dlarze znanych jest znaczny szereg, jednakże żaden nie 
jest teraz wydatnym. W dawniejszych czasach były tutaj 
bardzo bagate kopalnie; teraz w kilku miejscach na nowo 
zostały otworzonemi. Od północy wymieniam pokłady 
Swedlarskie, według P. Giasbergera, który mi te ważne 
wiadomości o swćj okolicy udzielił. 

1. Christhimmelfahrtgang w górze Einfang, 
zwanćj także Eiwang. 

2. Alt Michaeligang w górze Hintersberg. 

3. Maximiliangang w górze Heune. 

4. Randflecknergang, bardzo cienki. 

5. Sonnenscheinergang, maokoło 120stóp gru- 
bości, kierunek ze wschodu na zachód, pochył południo- 
wy, pod 350, W pokładzie tym głównie kwarc i węglan 
żelaza przeważają, często jednakże zastępuje go zielony 
margiel: minerałów metalicznych teraz nie było można 
w nim dostrzedz; zdaje się jednakże, że też same zawiera 
co pokład Lindnergang, o którym niżej. 

6. Pfaffengang, pokład ten leży blisko poprze- 
dzającego ; dzieli go cienki pokład łupka talkowego; za- 
wiera też same minerały co następny. 

7. Lindnergang, zowie się także główną żyłą 
(Hauptgang). Kiedyś nadzwyczajnie bogaty; teraz na no- 
wo odbywają się w nim roboty górnicze, lecz nie dostrze- 
głem obfitości metalicznych minerałów; złoże składa się 
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z kwarcu białego, gruboziarnistego weglanu żelaza, z roz- 
sianym rzadko siarczykiem miedzi i żelaza i panabazem. 
Pospelicie kwarc anastomozuje się w cienkich żyłkach 
w pośrodku zielonego łupka talkowego, niezawiera innych 
metalicznych minerałów; kierunek pokładu jest ze wschodu 
na zachód, pochył południowy, pod 45". 

8. Altpackergang. 

9. Rosenkranzer i Spieler Gang. Dwa te po- 
kłady, dzieli cienka warstewka łupka talkowego; obadwa 
składają się z białego kwarcu i węglanu żelaza. Jeszcze 
i trzeci pokład cieńszy pokazuje się, łupkiem talkowym 
przedzielony. Kierunek ich jest północno wschodni, hora 9, 
pochył południowo wschodni, hora 3, pod 450%; jednakże 
ten kierunek nie długo trwa, i przemienia się na wscho- 
dni, pochył na południowy; miejscami nawet pokład Ro- 
senkranzergang, załamuje się i zapada wprost przeciwnie, 
na północ. 

10. Stilbachergang, około 720 stóp dalćj na po- 
łudnie położony; ma kierunek ze wschodu na zachód, po- 
chył południowy pod bardzo zmiennym kątem, od 45° do 
550, miejscami ledwie 10% wynosi. Też same minerały 
wypełniają pokład, co w poprzednich: biały kwarc i węglan 
żelaża, a w nich rozsiane są panabaz i siarczyk miedzi i 
żelaza; na tym pokładzie założona została bogata kopalnia 
zwana Paternoster przy Stilbachu. 

44 i 142. Kanstflachner i Ursula gang; dwa 
małe cieńkie pokłady bliskie siebie. 

13 Christophorigang, około 3600 stóp bardzićj 
na południe położony, ma również kierunek ze wschodu 
na zachód, pochył południowy; zawiera w kwarcu i w wẹ- 
glanie żelaza — panabaz. 
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14. W dolinie Miszowy Kut przy Sillbachu. 
w łupku talkowym szarym ciągnie pokład się około 7 
gruby, mający kierunek ze wschodu na zachód, a pochył 
południowy, pod 30%; w złożu kwarcowym znajduje się 
panabaz i z niego powstaje malachit. 

XXIII. Kopalnia Eńnolla przy Nowym Świecie, 
po niemiecka Neue Welt; rozciąga się na południowćj 
pochyłości góry zwanćj Knoll znakomita kopalnia tegoż 
imienia. Potężny jéj pokład składa się z białego kwarcu, 
mającego tu i owdzie małe pęcherzyki wypełnione kry- 
ształami kwarcu, pospolicie z niewyraźnemi ścianami, gdzie 
niegdzie rozsiany jest w nim siarczyk miedzi i że- 
laza, a nierównie rzadzićj panabaz. Pokład ten ciągnie 
się w pośród konglomeratu czerwonego, zmieniającego się 
przy zetknięciu z pokładem w konglomerat talkowy; mar- 
giel czerwony przemienia się w wyraźny talk żółtawo zie- 
lony, a nawet w żółty, wyjątkowo bywa różowym; kwarc 
zaś biały przy swćj przemianie pozostaje niezmiennym ; 
zachowuje swe pierwotne postacie zaokrąglone. W miarę 
oddalania od pokładu talkowy konglomerat staje się bar- 
dzićj marglowym, czerwonym, wreście zostaje skałą nie- 
wątpliwie z wod osadzoną; w południowćj stronie nawet 
przechodzi w łupek zwyczajny marglowy, czerwony, nie- 
co świecący. ` 

XXIV. Etelka przy Wielkim Hnilcu albo Nowym 
Swiecie, w ciemno szarawym do filadu podobnym łupku 
ciągnie się pokład mający za złoże biały kwarc i dolomit, 
niewyraźnie blaszkowy z rozsienym siarczykiem miedzi i że- 
laza, tudzież panabazem; z nich powstaje malachit. Beu- 
dant ') przytacza nadto niedokwas czarny i czerwony mie- 
dzi. 


1) Voyage en Hongrie. T. II. str. 85. 
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XXV. Dobszyma, po niemiecku Dobschau. Wapienie 
i dolomity występujące w okolicach Dobszyny należą do for- 
macyi wapienia liasowego, alpejskiego; przy zetknięciu albo 
w poblizkości łupków i konglomeratów talkowych, okazują 
nie dwójznaczne skutki działań ogniowych: znika w nich bu- 
dowa warstwowa, przeżynają ją nieoznaczone rysy, z wa- 
pienia jednostajnego szarego powstaje zwyczajnie drobno- 
ziarnisty marmur, albo też wapień jednostajny z nawpół 
utajoną budową krystaliczną. Tak jedna, jako i druga od- 
miana wapieni jest pospolicie białą, czasem nieco czerwo- 
nawą; albo mają żyłki czerwone, a nawet całą jego massę 
przejmować zwykł hematyt. Od Dobszyny aż za Kotter- 
bach, na całćj przestrzeni występują mmićj więcćj podobne 
wapienie. Im bardzićj oddalają się te wapienie od prze- 
obrażonych skał, tem bardzićj są jednostajnemi, aż wresz- 
cie w pewnćj dosyć bliskićj odległości wcale nie są 
zmienione. Dolomit. przeważa, mianowicie w dolinie Dob- 
szyńskićj w górze Szajba, gdzie jak marmur biały, ma bu- 
dowę drobnoziarnistą, przy kopalni Ferdinandi - Stollen, 
również jest drobnoziarnisty, ciemno szary, a w górze Czun- 
towa znajduje się odmiana komórkowata, żółtawego koloru. 
Podrzędne pokłady w wapieniu pokazują się, mianowicie 
margiel łupkowy czerwony w górze Czuntowa , niedaleko 
wielkiego pieca Straceny, miejscami mający na oddziałach 
blaszkowy hematyt. Największa część pokładów i żył me- 
talicznych znajduje się w łupkach talkowych i w gabro, 
dwie tylko w wapieniu liasowym. 


a) POKŁADY W ŁUPKU TALKOWYM I W KONGLOMERACJE. 


Potężne, a zarazem nadzwyczajnie liczne pokłady me- 
taliczne nietylko w okolicach Dobszyny, ale i dalćj na 
wschód pochylają się południe pod znacznym kątem; 
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wymienić wszystkie pokłady w okolicach Dobszyny jest 
w obecnym czasie niepodobną rzeczą , chociaż wielką ich 
liczbę odsłoniły roboty górnicze; powiększćj części są one 
mało dotychczas rozwinięte, wielu nieznamy dokładnie 
nawet kierunku. Główniejsze pokłady rozpoznawałem, na 
których teraz odbywają się roboty kopalniane. 

1. JOHANNISSTOLLEN w górze Königsberg, w dolinie 
Hnilca; w środku konglomeratu talkowego z pokładami ska- 
ły kwarcowćj, przechodzącćj w piaskowiec ciągnie się po- 
kład węglanu żelaza gruboziarnistego, przemieniający się 
w częściach jego wyższych w wodan żelaza; rzadko do- 
mieszywa się biały kwarc. 

2. POKŁAD WĘGLANU ŻELAZA W BOKU PÓŁNOCNYM GÓRY 
GuGeL, nad wielkim piecem Palzmańskim, ciągnie się w łup- 
ku talkowym żółtawo brunatnym, z małą ilością domie- 
szanego kwarcu. Pokład składa się z samego węglanu 
żelaza. Mało dotychczas rozwinięte roboty górnicze nie 
dozwoliły poznać jego kierunku i pochyłu. 

3. PokrŁAD W GÓRZE SCHWARZENBERG. Cała góra skła- 
da się konglomeratu talkowego, w którym kwarc czasem 
bierze przewagę, wtedy przemienia się w skałę podo- 
bną do zwyczajnego piaskowca; konglomerat pospoli- 
cie ma kolor wiśniowy, przechodzący w brunatno czer- 
wony, niekiedy jest zielonym; drobnoziarnisty zaś pia- 
skowiec ma tenże sam kolor; przez znaczniejsze wydziela- 
nie się w nim talku przechodzi w łupek talkowy, jasno sza- 
rego koloru. Pokład składa się nieczysto żółtego kwarcu 
z rozsianym siarczykiem podwójnym miedzi i żelaza, po- 
spolicie zmieniającym się na miedź lazurową, niekiedy 
w miedź rodzimą. Pierwszy z tych przeobrażonych mine- 
rałów bywa w igiełkach krystalicznych, drugi zaś pospo- 
licie w stanie proszkowym. W licznych szczelinach kwar- 
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cu osadziły się drobne kryształki igiełkowate aragonitu bez- 
kolorowego, w gniazdach dolomit krystalizowany w romboid 
pierwotny, jasnowinnego koloru, wyjątkowo bywa białym, 
z blaskiem tłustawym, przechodzącym w dyamentowy. Kie- 
runek pokładu jest północno - wschodni, hóra 10, pochył 
północny wschodni, hora 2, pod 100. 

4. KoPALNIA w GóRzE WrNcox jest teraz opuszczona 
i dlatego nie można widzieć co za metale w nićj się 
znajdowały; opowiadano, że z nićj rudę miedzianą utrzy- 
mywano. Pokład ten znajduje się w łupku przeobrażonym 
ciemnoszarawym. 

5. KoPaLNIA KLoTYLDA u stóp góry Langenberg, nie 
daleko Dobszyny, w środka łupku talkowego nieczysto 
zielonego koloru, z dosyć obficie domieszaną miką jest po- 
kład składający się z wodanu żelaza, w którym pokazuje się 
piryt i arszeniczek kobaltu. Kierunek ma północno wscho- 
dni, hora 8; pochył południowo wschodni, hora 2 pod 15%. 

6. Na SZCZYCIE GÓRY GuGEL są liczne opuszczone ko- 
palnie, o których często trudno rozstrzygnąć w jakićj się 
skale znajdują; w bliskości nie wyraźno - ziarnistego gabra 
sterczą łupki talkowe i konglomeraty. Jeden z pokładów 
składa się z wodanu żelaza, do którego domieszywa się 
siarkan baryty biały, błaszkowaty, i cynober krystaliczny, 
przeświecający na cieńkich krawędziach. Minerał ten miej- 
scami dość obficie rozsiany, zdaje się że mógłby być do- 
bywanym z korzyścią. Kopalnia ta na rudę żelazną roz- 
poczęta, oddawna została opuszczoną dla przymieszanego 
siarkanu baryty. 

7. POKŁAD BIENGARTEN jest nadzwyczajnie potężny, 
składa się właściwie z ankerytu, w którym się wydziela 
pokładami węglan żelaza. Ankeryt jest zwyczajnie dro- 
bnoziarnisty, jasno szary, czasem zupełnie biały, i tę od- 
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mianę dobszczyńscy górnicy w swym zepsutym niemieckim 
języku nazywają Halabaster; odmiany zaś tegoż minerału 
drobnoziarniste noszą u nich nazwę Queder, albo Schwüll, 
w Styryi Rohwand. Często domieszywa się talk zielony 
do ankerytu i węglanu żelaza; niekiedy zaś w drobnych 
ziarnkach piryt, rzadzićj podwójny siarczyk miedzi i żelaza. 
Pierwszy z tych minerałów rozkłada się bardzo łatwo, i 
powleka sciany białym proszkiem siarkanu żelaza. Pokład 
ten ma nadzwyczajnie wielką grubość, wynosi przeszło 
120 stóp; dla owćj potęgi trudno jest oznaczyć jego kie- 
runek, wznosząc jednakże z kierunku hałd ciągnących się 
ku północno -wschodowi, hora 8, zdaje się że też od- 
bywały się na rozciągłości pokładu; potwierdzać to zdaje 
się kierunek pokładu Klotyldy. Pochył ma południowy; 
niemożna oznaczyć nawet w pośrodku jakich skał znaj- 
duje się ten potężny pokład; tyle tylko pewna, że spod- 
kiem znajduje się czerwony konglomerat, wyżćj nieco 
nad pokładem występuje gabro. Zetknięcia bezpośrednie- 
go nie mogłem uważać. 

8. Na przedłużeniu góry LANGENBERG, prawie na szczy- 
cie Ebersberg zwanym, wśrodku łupka talkowego zwy- 
czajnego, zielonawo żółtego tkwią wielkie bryły hematy- 
tu jednostajnego, ciemnoczerwonego, niektóre ważą 8 
do 11 tysięcy centnarów; tuiowdzie są rozrzucone. Nie- 
kiedy przerasta ową jednostajną, zupełnie czystą rudę biały 
kwarc wpółprzeźroczysty, a otacza go bezpośrednio talk 
łupkowy, żółtawćj barwy. 


B) ŻYŁY PRZECINAJĄCE GABRO. 


9. Kopalnie w górze GuGeL odbywają się na mnićj wię- 
cćj potężnych pokładach węglanu żelaza gruboziarnistego, 
przemieniającego się miejscami w jego wodan, na jego 


http://rcin.org.pl 


z zz zzz A zma zza 


473 


zaś oddziałach wydziela się wad. Kierunku téj żyły nie 
można oznaczyć: spodem i dołem widać gabro odmiany 
wpółkrystalicznćj. i 

10. ZEMBERGE, tak nazywają kilka sztolni leżących w po- 
łowie południowego boku góry Langenberg, pagórki na 
wschód od tćj kopalni położone składają się z łupków 
przeobrażonych czerwonych i zielonych, zupełnie podo- 
bnych do marglowych; na oddziałach ich łupkowatości 
wydziela się srebrzysta mika. Zupełnie podobna skała 
znajduje się w samćj kopalni, zawiera tylko jeszcze mnićj 
miki, a niekiedy w poblizkości pokładu przemienia się ten 
łupek w talkowy niebieskawy, oliwkowy, zielony, a w bez- 
pośredniem zetknięciu z pokładem w żółty. Kierunek łup- 
kowatości jest ze wschodu na zachód, a pochył połu- 
dniowy, pod 40". Tenże kierunek i pochył ma pokład, 
czasem skręca się ku północnemu wschodowi, hora 3, ale 
pospolicie południowy przeważa. Pokład ten składa się 
w największćj części z proszkowego kwarcu, wodanem żelaza 
zanieczyszczonego , miejscami zastępuje go dołomit biały 
blaszkowy; w tych minerałach złoża rozsiany jest pana- 
baz, którego skład chemiczny dotąd niezostał poznany i 
siarczyk miedzi i żelaza; dwa te minerały miedz zawie- 
rające w skutku rozkładu zmieniają się w proszkowy ma- 
lachit, lub miedź lazurową w małych kryształach, z mocno 
świecącemi ścianami; miejscami nagromadza się arszeni- 
czek kobaltu drobnoziarnisty. 

11. KopaLNia Apam i Ewa. Żyła ta ciągnie się wśród 
skrytoziarnistego gabra, ciemno zielonćj barwy; ma w zło- 
zu biały kwarc z rozsianym panabazem , siarczykiem mie- 
dzi i żelaza, tudzież z arszeniczkiem kobaltu. 

12. KoPALNIA MARIENSTOLLEN. Ta główna żyła cią- 
gnie się środkiem ziarnistego gabra, wydatnie łupkowego. 
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ze wschodu na zachód; pochyła się na południe pod 850. 
Grubość jćj przemienia od 4 do 9 stóp; złoże składa się 
z białego kwarcu, a w mniejszćj ilości z białego, wydatnie 
blaszkowatego dolomitu; w nim wydziela się bardzo ob- 
ficie arszeniczek kobaltu drobno ziarnisty; we wszystkich 
powyżćj wymienionych pokładach, jako i w niniejszym ar- 
szeniczek ten zawiera w swym składzie znaczną część niklu, 
i w obecnym czasie gdy cena tegó metalu znacznie się 
podniosła, zaczęły się na nowo wznosić te opuszczone 
kopalnie. Niekiedy miejscami kwarc złoża zawiera igieł- 
kowate kryształki czarnego turmalinu. 

12. TuERESIENGRUBE. Ta cienka Żyła ECKA 
ziarnisty gabro składa się z panabazu, siarczyka miedzi i 
żelaza, i arszeniczka kobaltu. Dla nieodbywających się 
robót górniczych kierunku i pochyłu niemożna było 0- 
znaczyć. 


s) ŻYŁY W WAPIENIU LIASOWYM. 


Na końcu długićj, miejscami znacznie szerokićj doli- 
ny dobszyńskićj, w górze Czuntowa w dolomicie tworzą- 
cym podrzędne pokłady w wapieniu liasowym alpejskim 
znajdują się dwie kopalnie; pierwsza leży u stóp wymie- 
nionćj góry i nosi nazwę Ferdinandigrube, druga 
prawie na szczycie nazywa się kopalnią merkuryu- 
szu na Czuntowćj. Pierwsza żyła rozciąga się w do- 
lomicie ziarnistym, szarym, w wyraźne warstwy podzie- 
lonym, od !⁄ do 2 stóp grubych; kierunek ich jest pół- 
nocno - wschodni, hora 8, pochylają się na południowy 
wschód, hora 2 pod 350%, Sztolnia poprowadzona prosto- 
padle ku pokładowi metalicznemu, wyjaśniła sposób znaj- 
dowania się metalli; jest to żyła około 10 stóp gruba, 
odgraniczona wyraźnym spągiem żółtego iłu, na 4 cale 


http://rcin.org.pl 


415 


grubym. Żyłę wypełnia gruboziarnisty, biały dolomit, 
a w nim rozsiany jest blaszkowy hematyt. Czasem łą- 
czą się większe blaszki tego minerału, lub krzyżują się 
rozmaicie: rzadko wydziela się ten minerał zupełnie czy- 
sto, i tworzy w śród złoża dolomitowego smugi do żył 
podobne, na kilka stóp długie, a stopę szerokie. Bardzo 
rzadko pomiędzy blaszkami hematytu trafiają się- ziarnka 
siarczyka miedzi i żelaza. ; Żyła ta ciągnie się w kierun- 
ku północno zachodnim, hora 4, pochyla się ku północne- 
mu zachodowi, hora 10, pod 80%, a zatćm wprost 
przeciwnie z pochyłem warstw. Przed zbliżeniem się do 
żyły widać wyraźnie w sztolni'w dwóch miejscach war- 
stwy dolomitu licznemi prostopadłemi szczelinami podzie- 
lone, wypełnione blaszkowym hematytem. Tenże przy- 
padek powtarza się w odleglejszych skałach od tćj kopal- 
ni, w czerwonych marglach łupkowych znajdujących się 
na drodze ku wierchowi Czunutowy, gdzie blaszki hema- 
tytu wypełniają oddziały odpowiednie łupkowatości, albo 
wciskają się pomiędzy cienkie rysy przecinające warstwy 
prawie pod prostym kątem. Sposób ten znajdowania się he- 
matytu dowodzi bardzo jasno, że się znajdował w stanie 
gazowym, a sublimowany osadził na ścianach szczelin 
w dolomicie i marglu, Przy tym procesie tempera- 
tura musiała być bardzo wysoką, albowiem drobno- 
ziarniste szare dolomity wpadłe do szczeliny, przemieniły 
się w białą, gruboziarnistą, do marmuru paryjskiego po- 
dobną odmianę, a przy zmienianiu szyku ich cząstek czyli 
przy krystalizowaniu się wcisnęły się hematyt, a rzadko 
siarczyk podwójny miedzi i żelaza. Podobnychże wpły- 
wów musiały doznawać margle czerwone szczypiące się 
w kierunku oddziałów, nierównie łatwićj jak dolomit. 
W nich wszakże żadnćj widocznćj zmiany nie widać; zdaje 
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się, że ta drobna ilość za mało wydała ciepła do zosta- 
wienia śladów przepalenia skały marglowćj. 

Również rozstrzygające dowody daje kopalnia mer- 
kuryuszu na Czuntowćj, że się ta żyła z dołu wypełniła. 
Wapien otaczający onę, ma bardzo rozmaitćj grubości 
warstwy; od kilku cali przechodzą do wielu stóp, a na- 
wet przy stolni nowo założonćj w dolomicie komórko- 
watym, żółtawego koloru nie można ich z pewnością 
dostrzegać dla zbytnićj potęgi. W kopalni warstwy wapie- 
nia mają kierunek północno zachodni, hora 10; pochył 
południowo zachodni, hora 4, pod 120. Kierunku żyły 
dla mało rozwiniętych robót kopalnianych trudno z do- 
kładnością oznaczyć; w jednóm miejscu był północno za- 
chodni, hora 9, i tenże zdaje się być istotnie kierunkiem 
żyły, gdyż według niego rozciągają się roboty kopalniane; 
pochył zaś południowo zachodni, hora 3 pod 750%, Kie- 
runek warstw wapienia i żyły, jest prawie jednakowy, 
ule pochył znacznie różny jest co do kąta; na końcu po- 
łudniowym kopalni uważałem warstwy wprost przeciwnie 
pochylone, to jest na północ. Grubość tćj żyły wynosi 
20 stóp. Złoże jćj składa się głównie ze zwietrzałego an- 
kerytu, w proszek brunatnawy zmienionego z zachowaną 
budową blaszkową: kolor ma nieczysto pomarańczowy, 
pospolicie zmieniający się w massę jednostajną lub proszkową 
z licznemi dziurkami; razem z ankerytem massę złoża skła- 
da dosyć znacznie nagromadzony siarkan baryty, wyraźnie 
blaszkowy, biały, czasem szary od domieszanych obcych 
części. Tak w ankerycie , jako i w siarkanie baryty znajdu- 
ją się małe pęcherzyki wypełnione proszkowym cynobrem, 
pięknego czerwonego koloru; siarczyk ten wyjątkowo by- 
wa jednostajnym, krystalicznego nie znaleziono dotąd. 
W małćj ilości, ale gęsto rozsiany bywa w drobnych ziar- 
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nach panabaz jednostajny. Minerał ten rozkłada się z ła- 
twością i wydaje malachit i miedź lazurową , powlekają- 
ce zwyczajnie powierzchnią siarkanu baryty, albo tóż wskróś 
go przejmują i nadają onemu kolory zielony i niebieski, 
Wszystkie minerały żyły Czuntowskićj mają wyraźną budo- 
wę krystaliczną, pomiędzy niemi trafiają się, aczkolwiek 
rzadko, krawędziaste ułamki na cal wielkie iłu łupkowego, 
koloru żółtawego; często są bardzo podobne do łupka 
talkowego. Wszelkie jest prawdopodobieństwo, że tę ży- 
łę wypełniły w półpłynny ankeryt i siarkan baryty, że 
skruszywszy iły wstąpiły w górę. Siarczyki nieograni- 
czają się do pewnych miejsc, po całćj massie złoża roz- 
siane, zdaje się, że się sublimowały w stanie gazu. Spąg 
na cal gruby z żółtego iłu, oddziela wyraźnie minerały 
żyły od skały wapiennćj. 

XXVI. Redowa. W konglomeracie marglowym 
czerwonym, składającym się z większych ułamków białe- 
go kwarcu, zlepionych czerwonym stwardniałym marglem; 
miejscami z wydzielonym lepiszczem tak znacznie, że 
powstaje skała łupkowa, mająca na oddziałach łupkowa- 
tości białą mikę wydzieloną; według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa w pośrodku tego konglomeratu ciągnie się 
nadzwyczajnie potężny pokład, składający się z białego 
kwarcu z rozsianym siarczykiem miedzi i żelaza, wraz 
z minerałami z niego powstającemi, tj. z malachitem i mie- 
dzią lazurową. Roboty górnicze od dawnych czasów tu- 
taj istniejące, tak się krzyżują w massie kwarcowćj, że 
nic pewnego orzec nie można o jéj stosunku do konglo- 
meratu, ani o pochyle pokładu. 

XXVII. Quodlibet. Kopalnia naprzeciw wielkie- 
go pieca Włachowa, tak nazwana, dla rozmaitości mi- 
nerałów w nićj napotykanych; zawióra bowiem węglan 
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żelaza, siarczyk miedzi i żelaza, panabaz, i arszeniczek 
kobaltu. Właściwie są tutaj dwa pokłady w zielonym 
łupku talkowym: wierzchni około 3 stóp gruby, składa 
się z węglanu żelaza, często we wodan zmienionego i bia- 
łego kwarcu, który od żelaza staje się zendrowatym; kieru- 
nek jego jest ze wschodu na zachód , a pochył południowy, 
pod 60%. Na tym pokładzie: siarczyk miedzi i żelaza. był 
dawnićj znajdowanym. 

Pokład spodni nierównie cieńszy, często wycinający 
się, ma kierunek północno wschodni, hora 9, pochyla się 
na południowy wschód, hora 3, pod 400; składa się z at- 
szeniczka kobaltu w białym kwarcu rozsianego. 

W poblizkości tój kopalni, również w łupku talko- 
wym zielonawym znajdują się nieco odsłonione przez pra- 
ce górnicze pokłady pirytu, który rozkładając się wraz 
ze siarczykiem miedzi i żelaza wydają tak nazwane wo- 
dy cementacyjne, czyli zawierające siarkan miedzi; je- 
dnakże wody te nie są bardzo wydatne. 

XXVII. Wiżna SŁana. W końcu zachodnim tćj 
wioski, w górze tworzącćj klin nazywanćj Tylarka, przy 
połączeniu się dwóch dolin Kobylarskićej i Szczytni- 
ckićj są pokłady, w których były kiedys znakomite kopal- 
nie, sądząc z potężnych hałd stórczących jedna nad dru- 
gą. Teraz kopalnie te są opuszczone i wodami witryo- 
licznemi zalane. Pokład ten znajduje się wśród łupka tal- 
kowego szarego, czasem białawego przez przeważenie 
drobnych ziarn kwarcu — składa się głównie z białego 
kwarcu z bardzo obficie wrosłym pirytem ;. minerał ten 
rozłożył się i ustąpiwszy, zmienił kwarc na gębczasty. 
Prócz obfitego pirytu znajdują się rozsiane siarczyk mie- 
dzi i żelaza, cynober, panabaz zawierający części merku- 
ryuszu , który wraz z cynobrem służył do otrzymywania mer- 
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kuryuszu; amalgama i merkuryusz rodzimy. Cynober czę- 
sto bywa krystalizowany i zdobi dotąd zbiory mineralne. 
Beudant wymienia jeszcze siarkan baryty. 

XXIX. Wyższa Stana. Kopalnie tu znajdują- 
ce się nazywają Hermani, leżą pod wielkim piecem 
Włiachowa. Liczne pokłady węglanu żelaza są wśród łup- 
ka talkowego zielonego koloru, zawierają tu i owdzie 
rozrzucone blaszki srebrzystćj miki na oddziałach łupko- 
watości. Wymieniam pokłady poczynając od najwięcćj 
na północ wysunionego. 

1. Składa się ze samego węglanu żelaza riboziat- 
nistego, na stopę gruby, ma kierunek z zachodu na wschód, 
hora 11, pochył południowy; pod 800. 

2. Również składa się z węglanu żelaza, podobnego 
do poprzedniego; ma tenże kierunek i pochył. Miejsca- 
mi zmienia się pochył na wprost przeciwny, to jest pół- 
nocny; w miejscach skrzywienia jest na dwie stopy, zwy- 
czajnie na jednę stopę gruby. 

3. Co do kierunku i pochyłu do pićrwszego podo- 
bny, tylko nie równie grubśzy, chociaż nie wiele więcćj 
zawióra węglanu żelaza. Pokład ten bowiem składa się 
z dwóch blizko siebie leżących, wierzchni %, stopy gru- 
by, spodni pół stopy przedziela na stopę gruby pokład 
zielonego łupka tałkowego, zastępowanego w części bia- 
łym kwarcem. 

4. Pokład zupełnie do dwóch pićrwszych podobny; 
ma kierunek ze wschodu na zachód, pochył południowy, 
pod 700; nieco jest grubszy, ma bowiem 5, 3 stóp: miej- 
scami domieszywa się do węglanu żelaza hematyt blaszko - 
wy i biały kwarc, mający rożsiane czarne igiełki turma- 
linu, który po zwietrzeniu staje się niebieskawo szarym i 
trudno na pićrwsze wejrzenie poznać, coby to był za minerał. 
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5. Daléj na południe ma się znajdować jeszcze in- 
ny pokład węglanu żelaza, przewyższający poprzednie 
swą potęgą, albowiem ma mieć sześć stóp grubości. 

XXX. Dolina Romakowa wpada do doliny 
Wyższćj Słany; według wszelkiego prawdopodobieństwa 
pokład węglanu żelaza ziarnistego ma za towarzysza kwarc 
biały, w którym wrosły jest igiełkowaty czarny turmalin. 
Pokład ten znajduje się w zielonym łupku talkowym; a 
że leży na południe od Słańskich, zdaje się mieć tenże 
pochył i kierunek. 

XXXI. Goczów, pomiędzy Niżną Słaną a Wla- 
chowem. W pobocznćj, na zachód leżącćj ciasnćj doli- 
nie, w pośrodku łupka mikowego szarawego koloru roz- 
ciąga się znaczniejszy pokład węglanu żelaza, sterczący 
jako czarna ściana; węglan żelaza zmienił się w wodan 
żelaza; obficie domieszany piryt rozkładając się z łatwo- 
ścią daje początek siarkanowi żelaza, który jako biały 
proszek powleka czarną ścianę. 

XXXII. Kdratkie. Kopalnia nosząca nazwę Eme- 
rici Stollen w dolinie Kratkie, kończącćj się w wielkićj 
dolinie Sulowćj, ciągnącćj się na zachód od góry Sulowa 
ku Betlerowi, zawiera w górze Kadzena Skała wsród 
czarnego łupka atłasowego pokład białego kwarcu z roz- 
sianym siarczykiem miedzi i żelaza. Pokład ten ciągnie 
się ze zachodu na wschód; pochyla się na południe pod 
750; często się wycina i wije rozmaicie i dlatego zmie- 
nia pochył to ku północy, to ku południowi. Zmienną 
jest i grubość jego, od Y: do 6 cali przechodzi. 

XXXIII. Zadnia Brezina. Kopalnia ta leży w do- 
linie Do Dłuhego, na południe od poprzednićj. W łupku 
kwarcowym, składającym się w przeważnćj ilości z białe- 
go kwarcu drobnoziarnistego i iłu czarnego, nadającego 
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budowę łupkową kwarcowi, rozciąga się pokład białe- 
go kwarcu z rozsianym siarczykiem miedzi i żelaza, zmie- 
niającym się w włóknisty malachit. Kierunek jego jest pół- 
nocno wschodni, hora 3, pochył południowy wschodni, ho- 
ra 9, pod 550, 

XXXIV. Betler. Cała góra Wołowiec wraz z oko- 
licznemi spuszczającemi się do Betlera składają się z łupka 
talkowego, jasno szarego koloru; jestto szczególna odmia- 
na li na tę okolice ograniczająca. Beudant ') nazywa tę 
skałę micachiste gris onctueux; w czasie bowiem gdy 
obserwował francuzki geolog jeszcze łupek mikowy od tal- 
kowrgo nie odróżniono. Prócz tego jest atłasowy łupek, 
w który zmieniać się zwykł talk łupkowy. W Betlerze 
pokład składa się z wodanu żelaza jednostajnego, czasem 
ma geody wypełnione odmianą nerkowalą; często wodan 
żelaza przejmuje bardzo obficie łupek talkowy, w czém 
zupełnie jest podobny ten pokład do rudy w Żelezniku 
i służy za ubogą rudę; piryt, siarczyk podwójny miedzi i że- 
laza, panabaz , siarczyk antymonu, malachit, miedź lazu- 
rowa, fosforan miedzi (?) hematyt blaszkowy i jednostajny, 
lepidokrokit, niedokwas i wodan manganezu są minerałami 
domieszanemi w złozu. 

XXXV. Wadabuła. W przedłużeniu grzbietu od 
Betlera, nieco dalćj na południe leży kopalnia rudy żela- 
znéj w górze Bany Oldal; i tutaj panuje taż sama skała 
występująca w całćj zachodnićj części gór od Roznawy, 
zwyczajny zielony łupek talkowy dzielący się w wydatne 
warstwy; gdzie talk przeważa tam warstwy cieńczeją, gdzie 
zaś kwarc, tam nierównie są grubsze. Pomiędzy Betle- 
rem a Nadabulą w górze Iwadyo mają warstwy kierunek 
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ze wschodu na zachód, pochył południowy pod 80%; w gó- 
rze zaś Bany Oldal kierunek jest północno wschodni, hora 
3—4, pochył północno zachodni, hora 9—10, pod nieco 
zmiennym kątem, wynosi bowiem od 450 do 50°. Pokłady 
metaliczne składają się głównie z węglanu żelaza grubo- 
ziarnistego, blaszkowego; tenże mają kierunek i pochył, 
co warstwy łupka talkowego. Teraz odbywają się roboty 
górnicze na trzech pokładach; każdy z nich ma swe wła- 
ściwości; dwa pokłady bardzo do siebie zbliżone dzieli cienki 
pokład łapka talkowego , który czasem się wycina i wtedy 
pozornie pokład znakomicie grubieje. Grubość pojedyn- 
czych pokładów nader jest zmienną, przechodzi od 2 do 
24 stóp; gdy się obydwa łączą jest jeszcze potężniejszym. 
Spodni pokład składa się powszechnie z czystego węglanu 
żelaza, czasem tylko domieszywa się doń biały kwarc, 
wydzielający się wstanie żył poprzecznie pokład przeci- 
nających. We wierzchnim pokładzie nagromadzają się siar- 
czyki, a mianowicie: siarczyk miedzi i żelaza, panabaz, 
siarczyk żelaza magnetyczny, piryt; malachit i miedź la- 
zurowa powstają z rozkładu dwóch pierwszych minera- 
łów. Siarczyki znajdują się w spodnićj części tego pokła- 
du, we wierzchnićj przeważa zupełnie węglan żelaza z bia- 
łym kwarcem. Że to są pokłady, a nie żyły w nieza- 
wodny sposób można się przeświadczyć, albowiem mine- 
rały pokładu najścisiój zrastają z talkiem i jedną całość 
stanowią, tenże mają kierunek i pochył co warstwy talku 
łupkowego. Przez roboty kopalniane odkryty został trzeci 
pokład. 

P. Stubenvol urzędnik prowadzący kopalnią Nadabul- 
ską, opierając się na dawnych opuszczonych zrobach w gó- 
rze Bani Oldal przyjmuje, że pokładów nierównie jest wię- 
cćj, i liczy ich około 30. Właściwym sposobem pokazuje 
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się panabaz; wielkie bryły tego minerału kilka set cetna- 
rów ważące odrazu całą massę pokładu wypełniają i znów 
wycinają się od razu : co do massy ogólnćj przeważa wszakże 
znakomicie węglan żelaza. 

XXXVI Góra Wyereske, kopalnia H a- 
koli Grube, na drodze do Roznawy, naprzeciw Nadabuli. 
W pośrodku łupka talkowego zielonawego, dzielącego się we 
wydatne warstwy, równolegle z warstwami ciągnie się 
pokład z północnego wschodu, hora 3—4, ku południowe- 
mu zachodowi, pochyła się ku południowemu wschodo- 
wi, hora 9—10, pod 709. Grubość jego jest rozmaita, po- 
spolicie jedną stopę wynosi, rozszerza się nagle do trzech 
stóp, i znów wraca do pierwotnego stanu. Są to jakoby 
węzły wśród owego platu. Węglan żelaza blaszkowy i bia- 
ły kwarc składają massę złoża,'a w nich jest rozsiany 
minerał zwany dyzomoz, składający ze siarczyka i arszeni- 
czku niklu, w którym nikiel zastępuje w części żełazo i kobalt. 

XXXVII Selimar góra w dolinie Drazusa, ćwierć 
mili od Roznawy odległa. W pośrodku łupka mikowego 
zielonawego, ku południowi pochylonemu znajdują się 
bardzo znakomicie rozwinięte kopalnie, jakto zaświadczają 
oddawne hałdy. Roboty górnicze ograniczają się teraz na 
wyszukiwańcu z pośrodka hałd ułamków węglanu żelaza, 
znajdującego się pospolicie w stanie gruboziarnistym; cza- 
sem trafia się rozsiane ziarno panabazu, o którym opowia- 
dają górnicy; że na centnarze rudy zawierał do 35 łutów 
srebra. i 

XXXVIII. Czuczom, na końcu północnym wioski wy- 
mienionćj, mile od Roznawy odległćj, również wśród łup- 
ku talkowego zielonawego, do którego domięszywają się 
hlaszki białćj miki, i tym sposobem pochodzi w łupek mi- 
kowy jest pokład mający tenże kierunek i pochył, co war- 
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stwy w samymże Czuczom, to jest ze zachodu na wschód, 
a pod 75" na południe schylone. W pośrodku nieczystego 
kwarcu znajduje się wrosły dyzomoz. 

XXXIX. E£6zóp Megy. Góra na północ od Czu- 
czom wznosząca się, zawiera potężny pokład żelaza ma- 
gnetycznego, który sterczy jako czarna ściana w pośrodku 
czarnego łupka atłasowego; kierunek ma z zachodu na 
wschód, a pochyla się na południe, pod 500. Żelazo magne- 
tyczne znajduje się w stanie drobnoziarnistym; miejscami 
ma domieszany piryt, który rozkładając się nabiera kolor 
zielony i sterczące ściany powleka białym proszkiem, skła- 
dającym się ze zwietrzałego siarkanu żelaza: prócz piry- 
tu wrosły bywa w żelazie magnetycznym krzemionkan man- 
ganezu jednostajny, różowy i biały, i blaszkowy dolomit. 
Grubości pokładu tego nie można oznaczyć, albowiem 
bujny las kryje stósunki jego do otaczającćj skały; na 
wszelki wypadek , jeżeli to jest istotny pokład musi mieć 
bardzo znaczną grubość, przenoszącą przeszło 50 stóp. 
W tejże samćj górze, tylko wyżćj jest inny pokład w po- 
środku  zielonawo-żółtego łupka talkowego, składający 
się z mispiklu i siarczyka podwójnego miedzi i żelaza 
w białym kwarcu. Grubość jego od 1⁄2 do trzech stóp 
przechodzi; pokład i warstwy mają jednakowy kierunek 
ze zachodu na wschód, pochył południowy 50. 

XL. Dunery i Weller kopalnie. Naprze- 
ciw kopalni poprzedzającćj, znajdują się kopalnie siarczy- 
ka antymonu zwane Dunery i Teller, z których pocho- 
dzi tak nazwany antymon roznawski, na całe Węgry naj- 
lepszy. 

XLI. Dolina Majo Wólgy. Wśród łupka 
talkowego, zmieniającego się nieznacznie w mikowy znaj- 
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duje się pokład, który, wnosząc z ułamków na hałdach 
leżących , składa się z białego kwarcu z wrosłym pirytem. 

XLII. Hilfgottes kopalnia. W górze Orom w łupku 
talkowym jasno szarym jest pokład, mający kierunek ze 
zachodu na wschód, pochył południowy pod 200; miej- 
scami skręca się i nabićra kierunek północno wschodni, 
hora 3; pochył południowo zachodni, hora 9, pod 20. 
Pokład ten składa się ze żelaza magnetycznego drobno- 
ziarnistego czarnego; mispiklu zawierającego 1 do 3 czę- 
ści na sto kobaltu, i panabazu. 

XLII. O©chtyma. Góra Hradek przy wymienio- 
nój wiosce zawićra liczne pokłady rudy żelaznój w po- 
środku czarnego lub siwego łupka atlasowego, znajdują- 
cego się w wyższych częściach góry; skała ta zmienia się 
w piaskowiec, a daléj w konglomerat, w którym białe 
ułamki kwarcu pospolicie znaczniejszćj wielkości, zlepia 
mała cząstka czarnego atłasowego łupka przeobrażonego. 
W dolinie Bański Potok najznaczniejsze są kopalnie w te- 
raźniejszym czasie; pokłady składają się z węglanu że- 
laza gruboziarnistego i siarczyka miedzi i żelaza: w wyż- 
szych częściach góry Hradek, w konglomeracie opisanym, 
liczne pokłady rudy składają się z wodanu żelaza i hema- 
tytu, a rzadko z węglanu żelaza, z którego powstał wy- 
mieniony wodan. 

XLIV. Żeleznik. Wszystkie wyniesienia otaczające 
tę wysoką górę, sterczącą nad wioskami Syrk i Rakisz 
składają się z łapka talkowego zielonawego, przemienia- 
jącego się miejscami w czarny atłasowy lub szary łupek 
przeobrażony; górę Żeleznik zaś składa łupek talkowy, żół- 
tawy, powszechnie mocno zwietrzały; często na piórwszy 
rzut oka ma podobieństwo do gliny. Równoległe pokła- 
dy wodanu żelaza tkwią w tćj górze głośnćj dla swego 
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bogactwa metalicznego; często zaś nie widać wyraźnie 
pokładu, łupek zupełnie jest przejęty i przerosły z mniej- 
szą lub większą ilością wodanu żelaza. Rudy żelazne po- 
spolicie tworzą znakomite pokłady, mające do 60 stóp 
grubości; ciągną się ze wschodu na zachód, a ku połu- 
dniowi nachylają, pod 60%. Cztéry równoległe pokłady 
w stolni Magnae Spei przegradza bardzo zv.ietrzały łupek 
talkowy. Wodan żelaza jest pospolicie jednostajny, cza- 
sem miewa geody wypełnione kształtami nerkowatemi lub 
soplowatemi , z blaskiem różnobarwnym metalicznym, po- 
chodzącym od naleciałych kolorów, jakoto: czerwonych, 
niebieskich, zielonych, żółtych, przechodzących w spizowy. 
W geodach są warstewki lepidokrokitu promienistego, nie- 
kiedy powleka zwyczajny, czarny, ziemisty wad nerkewaty 
wodan żelaza. Massę rudy żelaznćj przerasta biały zwy- 
czajny kwarc. Bardzo rzadko bywają rozsiane małe krysz- 
tałki sześcienne pirytu. W części kopalni przy Rakiszu, Du- 
bna zwanych, znajdują się w środku wodanu żelaza ją- 
dra hematytu blaszkowego; niekicdy dosyć znacznćj wiel- 
kości, zwyczajnie widać tylko ślady tego minerału, co 
dowodzi, że wodan nie powstał z węglanu żelaza, ani'z pi- 
rytu, lecz zhematytn. W tym pokładzie miesza się nieraz wo- 
dan żelaza z iłem i ma kolor pomarańczowy lub żółty, jest je- 
dnostajny albo ziemisty i okrywa cienkiemi powłokami je- 
go zwyczajne, jednostajne odmiany. Pospolicie wodan że- 
laza ma budowę włóknistą albo jednostajną, z przełamem 
muszlowym. Beudant uważał w drobnych geodach małe 
igiełki arragonitu, tudzież stalaktyty i powłoki nerkowa- 
te hyalitu? koloru białego nieprzezroczystego, lub mlóczne- 
go, wpółprzezroczystego '). W pokładzie rudy często trafiają 
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się ułamki kwarcu zwyczajnego, jakby połamane, i ztąd 
wyprowadza Beudant swe wątpliwości, czyli te skały są 
istotnie pierworodnemi (w myśli teoryi wernerowskićj) za 
takie one uważa, a znajdowanie się owych ułamków tłumaczy 
dowcipnie. Rzadkie kawałki kwarcu zawarte pomiędzy 
zlepionemi częściami rudy żelaznćj, znajdują w tychże 
miejscach i w tychże otworach , w jakich zostawały przed 
wypełniającą pokład infiltracyą żelezistą. Nierównie pro- 
ścićj rzecz tę można pojmować. Wszystkie pokłady me- 
taliczne z towarzyszącemi im minerałami wypełniły się 
z głębi ziemi. ; 

XLV. Przy wioskach Syrk i Plosków 
znajdują się dwa znakomite pokłady ankerytu, mające 
przeszło 50 stóp grubości. Ankeryt jest odmiany, bardzićj 
gruboziarnistćj jak zwyczajny węglan żelaza, wydatnie bla- 
szkowy, ma kolory perłowe, mocno świeci; bardzo zwol- 
na burzy się w kwasach. 

XLVI. Polhora, po niemiecku Mittelwald, w sto- 
licy zwoleńskićj, blisko granicy hrabstwa Gemerskiego; 
według Zipsera ') znajdują się następujące minerały: gra- 
nat zwyczajny i szlachetny w biały kwarc wrosłe; rutil 
w graniastosłupach , tudzież smirgel; z metalicznych zaś: 
hematyt jednostajny, piryt krystalizowany w sześciany i 
panabaz. 

XLVII. Łubietowa, po niemiecku Liebethen, po 
węgiersku Libeth Banya. Niegdyś bogata kopalnia do- 
starczająca złota i miedzi, teraz podupadła, zatrudnia le- 
dwie kilkunastu robotników, zajętych bardzićj przerzuca- 
niem dawnych hałd, aniżeli właściwemi robotami. Łupek 
talkówy jasnozielony z przeważającym kwarcem jest ska- 
łą, w którćj się osadził pokład; kwarc tćj skały bywa w stanie 

1) Top. miner. Handbuch. str. 243. 
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ziarn wielkości grochu i wtedy łapek przechodzi w od- 
miany ziarniste ; spodem zaś leży łupek mikowy zwyczaj- 
ny. Pokładów jest tutaj kilka: kierunek Całbanowskiego 
jest z północy ku południowi, pochył zachodni, pod 60". 
Pokład Racinów za$ ma kierunek północno wschodni, ho- 
ra 8, pochył południowo wschodni, hora 2, pod 350 do 
550, Złoże tych pokładów składa się głównie z kwarcu, 
do którego rzadko przymieszywa się ziarnisty węglan że- 
laza i węglan wapna, tudzież siarkan baryty czerwonawy; 
minerały metaliczne rozsiane w nim są następujące: pi- 
ryt, siarczyk podwójny miedzi i żelaza, panabaz, arsze- 
niczek kobaltu, mispikel krystalizowanry w graniastosłupy 
i hematyt blaszkowy. Z tych minerałów powstały w skut- 
ku rozkładu następujące ukwaszone minerały: miedź la- 
zurowa; jednostajny malachit włóknisty, z włóknami pro- 
mienisto rozchodzącemi się: jego jednostajne odmiany bywa- 
ją nerkowate ,naciekowe i miewają różne ciemne barwy, inne 
wpadają w czarniawo niebieskawe, inne wreszcie są ja- 
sne; wodan żelaza naciekowy, jednostajny i proszkowy; 
arsenian kobaltu; wreszcie znajdują się dwa minerały po- 
znane dotąd li w téj kopalni: Libetenit krystalizowany po- 
spolicie w ośmiościany, do nich przyłącza się graniasto- 
słup i połowa ścian ośmiościanu drugiego rzędu; dalćj 
bywa w stanie kulistym i nerkowatym; euchroit krystali- 
zowany w graniastosłup ze ścianami ośmiościennemi. 
XLVIIL Pojnik. To, trzy mile od Bańskićj By- 
strzycy odległe miasteczko, zdaje się mieć pokład wśród 
łupka talkowego lub jego konglomeratu. Minerały wymie- 
nione przez Zipsera są też same, które wymieniłem w po- 
kładach wyżćj opisanych. Węglan wapna romboidalny i 
siarkan baryty, niekiedy krystalizowany w graniastosłupy 
czworoboczne stanowią złoże, a w nich jest rozsiany 
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siarczyk miedzi, siarczyk miedzi i żelaza, panabaz , piryt, 
siarczyk ołowiu; i z nich powstały miedź lazurowa, ma- 
lachit jednostajny, kulisty, libetenit (?), hematyt jednostaj- 
ny, węglan ołowiu krystalizowany w małe czworo i sze- 
ściobuczne graniastosłupy; polychrom krystalizowany w gra- 
niastosłupy sześcioboczne, jasnobrunatny i w różnych ja- 
snozielonych barwach !). 

Według Zipsera znajdują się potężne pokłady nie- 
dokwasu manganezu z urywanemi żyłkami polychromu i 
węglanu ołowiu. Tenże wymienia jeszcze rutil wrosły 
w pokładzie kwarcu, wydzielonym w łupku mikowym. 
Zipser i Beudant wymieniają także w porfirze iłowym 
(Thonporphyr) malachit, miedź lazurową i chalkofillit (Ku - 
pferglimmer). 

OppziaLy. — Pasmo niniejsze składa się w przewa- 
żającćj ilości ze skał przeobrażonych, mających wy- 
datną łupkowatość, i stosunkowo z małćj ilości skał 
plutonicznych. Ostatnie rozwinęły się na niewielu miej- 
scach, rzadko sterczą nago i dlatego trudnićj poznać ich 
budowę wewnętrzną; zato pićrwsze tym wydatniejsze 
mają oddziały, i takowe tym więcćj są doskonałemi, im 
wydatnićj są krystalicznemi; w miarę zaś ubywania tćj 
budowy, ginie wydatność oddziałów i więcćj zbliżają się 
do skał massowych. Konglomeraty zwykle mają rzadkie 
oddziały, tylko tu i owdzie pokazuje się oddział odpo- 
wiedni warstwie. Nad każdą z tych skał zastanówmy się 
w szczególności. 

1) Granit występuje w tém pasmie jako podrzędna 
skała, do niewielu miejsc ograniczająca się. Odmiany roz- 
łożone niepokazują wcale oddziałów, albo bardzo rzadkie; 

1) Top. miner. Taschb. str. 292. Beudant, Voy. en Hongrie 

T. I, str. 454. 
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odmiany zaś nierozłożone mają również nieliczne oddzia- 
ły. Granit góry Sulowa nie pokazuje żadnych oddziałów 
i okrywa się mnićj więcćj grubym rumowiskiem; granit 
w górze Hyjek ma nieliczne oddziały krzyżujące się nie- 
oznaczenie: granity Aranidki i Smolnika mają bardzo nie- 
liczne oddziały, bez żadnćj stateczności. 

2) Gnejz występuje w wielkich massach; od ilo- 
ści miki wchodzącój do jego składu, zawisły oddziały. 
Im więcćj zawiera miki, tym są liczniejsze; im mnićj, 
tym są rzadsze. Niektóre gnejzy w mikę bogate, są pra- 
wie cienkołupkowe; odmiany porfirowego gnejzu dzielą 
się statecznie w grube warstwy, 2—5 stóp mające mią- 
szości; gnejz amfibolowy zaś ma średnićj grubości łupki, 
2--3 cale grube. 

3) Gabro. Różne odmiany tćj skały mają bardzo 
różną iłość oddziałów: i tak krystaliczne i jednostajne 
odmiany dzielą się w mnićj więcćj grube łupki; odmiany 
wpółkrystaliczne prawie nie mają oddziałów, albo tylko 
przeciągają się nieoznaczenie i te zresztą są nieliczne. 
Łupkowe odmiany, prócz głównego oddziału mają je- 
szcze dwa drugie przecinające pićrwszy pod kątem prostym, 
a pomiędzy sobą przecinają się pod kątem skośnym; 
w niektórych częściach kopalni Kotterbachu odmiany je- 
dnostajne rozpadają się w ułamki romboidalne. 

4) Serpentyn nie miewa pospolicie ani wydatnych, 
ani licznych oddziałów; przy Dobszynie , Jaklowcach wy- 
stępuje jako skała massowa; w Styrmnćj Perci i Krasno- 
horce przeciwnie ma jeden bardzo doskonały oddział; ca- 
ła ta skała otrzymuje mnićj więcćj wydatną budowę tup- 
kową, i jest wielce podobną do łupka chłorytowego. 

5) Trachit ma nie wiele, nieoznaczenie przecina- 
jących się oddziałów. 
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6) Skały przeobrażone odznaczają się nadzwy- 
czajną ilością oddziałów, z tych pospolicie jeden przewa- 
ża i nadaje skałom budowę łupkową, mnićj więcéj dosko- 
nałą. Łupki mikowy, talkowy, chlorytowy, przeobrażone 
iłowe, mianowicie czarne odmiany dzielą się w cienkie 
łupki. Oddziały te tak są liczne, że nie można dostrze- 
gać oddziałów warstwom odpowiednich, łupkowatość bo- 
wiem sama przeważa, Prócz tego głównego oddziału jest 
jeszcze drugi do niego prostopadły, lecz mnićj wydatny. 
Odmiany ziarniste łupka talkowego nie dzielą się w łup- 
ki, tylko w warstwy 2 — 6 stóp grube. Marmury mają 
liczne oddziały przecinające je pod nieoznaczonym kątem. 
Konglomeraty talkowy i marglowy mają również nie li- 
czne oddziały — odpowiadające głównie warstwom. 

USTAWIENIE warstw. Skały dzielące się w warstwy 
nieznajdują się w pierwotnóm położenie, nachylają się pra- 
wie bez wyjątku do poziomu pod znacznym kątem, stoją 
nawet niekiedy prostopadle. 

Powszechnie mają warstwy kierunek ze wschodu na 
zachód, a nachylają się na południe. Kierunek doznaje 
często zmiany, warstwy zwracają się ku wschodowi albo 
ku zachodowi, rzadko tylko mają kierunek z południa na 
północ. Pochył bez wyjątku jest południowy, stósownie 
do linii kierunkowćj skręca się ku południowemu wschodowi 
albo południowemu zachodowi. Kąt nachylenia z małemi 
wyjątkami przenosi 450, dochodzi do 850, a nawet bywają 
prostopadle ustawione. Oto jest szereg obserwowanych 
miejsc kierunku i pochyłu warstw. — Łupki przeobrażone. 

Trochanki góra przy Gelnicy kierunek ze wschodu 
na zachód, pochył południowy, pod 85°. 

Smolnik w kopalni kierunek ze wschodu na za- 
chód, pochył południowy, pod 85°. 
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Góra Panienka Marya przy Smolniku, kierunek 
ze wschodu na zachód, pochył południowy, pod 85°. 

Johanisstollen przy Iglo, kierunek północno-wscho- 
dni, hora 10, pochył południowo-wschodni 4, pod 300. 

Pomiędzy Połomą a Huczkową na drodze 
z Roznawy do Dobszyny, kierunek ze wschodu na zachód, 
pochył południowy, pod 40". 

Taż miejscowość, nieco dalćj, kierunek połnocno- 
wschodni, hora 9, pochył południowo wschodni, hora 3, 
pod 650, 

Inne miejsce, kierunek północno-wschodni, hora 
9, pochył południowo-wschodni, hora 3, pod 30°. 

Czuczom przy Roznawie łupek talkowy zielony, 
kierunek ze zachodu na wschód, pochył południowy 70%; 
w samćj wiosce przy kopalni tenże kierunek pochyłu, tylko 
nieco większy kąt 759, 

Kopalnia Hilfgottes przy Orom niedaleko 
Czuczom, łupek talkowy ciemnoszary, kierunek ze za- 
chodu na wschód, pochył południowy, pod 10". 

Henzlowa wioska, łupek talkowy szary, kierunek 
północno-wschodni, hora 9, pochył północno-wschodni, 
hora 3, pod 350, 

Niższy łom na Wincoku zwany przy Dobczynie; 
czarny łupek atłasowy, kierunek ze wschodu ku zachodowi 
hora 6—5, pochył południowy 88". 

Wyższy łom na Wincoku przy Dobczyniu łupek 
talkowy siwy i jego konglomerat, kierunek północno- 
zachodni hora 3, pochył południowo-zachodni hora 9, 
pod 609, 

Dolina Braniska przy górze Żeleznik, zie- 
lony łupek talkowy, kierunek północno-wschodni , hora 10, 
pochył południowo-wschodni hora 2, pod 18". 
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Dolina pod górą Zelbon przy Ploskowie, kie- 
runek północno-wschodni hora 9, pochył południowo- 
wschodni hora 3, pod 60°. 

Dolina pod Zelbonem, daléj przy Ploskowie, 
kierunek ze wschodu na zachód, pochył żaden, warstwy 
stoją prostopadle. 

Dolina Radkowska przy Ploskowie, kierunek 
ze wschodu na zachód, pochył południowy, pod 85°. 

Dolina Lipowa pod Żeleznikiem, kierunek 
ze wschodu na zachód, pochył południowy, pod 60%. 

Złatno, wioska przy Żelezniku, kierunek ze wschodu 
na zachód, pochył południowy, pod 60», 

Rudna Cesta przy Jurcoku, kierunek ze wschodu 
na zachód, pochył południowy, pod 80°. 

Góra Lipowa przy Jelszawie , kierunek północno- 
wschodni, hora 9, pochył południowo-wschodni, hora 3, 
pod 60°. 

Gmejz. 

Góra Hyjek pod Żeleznikiem, kierunek północno- 
wschodni, hora 7— 8, pochył południowo-wschodni, hora 
4—3, pod 45". 

Spodem tćjże góry łupek mikowy, ma kierunek 
ze wschodu na zachód, pochył południowy, pod 50. 

Marmur. 

Morwan Kamień przy Jelszawie, kierunek pół- 
nocno-wschodni, hora 8, pochył południowo- wschodni, 
hora 4, pod 75°. 

Morwan kamień dalćj, kierunek ze wschodu na 
zachód, pochył południowy, pod 65". 

Kszrazr Gór. W pasmie spisko-gemersko-zwoleń- 
skićm przeważają skały przeobrażone, a pomiędzy temi 
głównie łupki; plutoniczne skały małe mają znaczenie : 
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wprawdzie gnejz i gabro w niektórych okolicach znaczne 
góry tworzą, i wpływają na fizognomiją tego pasma: 
reszta plutonicznych niewywiera żadnego wpływu, albo- 
wiem małe przestrzenie zajmują, bez żadnych jakichkol- 
wiek odznaczających one oznak. Gnejz tworzy wysoko 
wzniesione, długie grzbiety, z dala widzianie wydają się 
zupełnie równe. Na wysokim Kohucie jest nawet znaczna 
równina. Bardzo podobny do powyższego jest grzbiet 
gabrowy, obszerna równina rozciąga się na nim ; z dala 
widziany zupełnie prostą liniją jest ograniczony. 
Wszystkie łupki przeobrażone wchodzące do składu 
tego pasma wypada uważać jako jedną całość, albowiem 
łączą się jak najściślój z sobą, oddzielać onych jest zu- 
pełnie niepodobną rzeczą: marmury ograniczają się do 
pojedynczych punktów i w ogólności mało co rozwinęły 
się. Dwa kształty mają łupkowe skały — tworzą albo dłu- 
gie lekko pogięte grzbiety, albo pojedyncze stożkowate 
góry, gęsto przy sobie ustawione. Grzbiety widać głównie 
w dolinie Hnilca przy Jaklowcach , Gelnicy, Prakendorfie, 
Mniszku, w dolinie Słanćj pomiędzy Włachowem a Ro- 
znawą, przy Hrońcu i t. d. Bardzo piękne stożkowate 
szczyty pokazują się z Krompachu, Nowćj Wsi czyli Iglo. 
SkALisTość, Tak plutoniczne, jako i przeobrażone 
skały tego pasma niepokazują skłonności do tworzenia 
skał sterczących Dwie są tego przyczyny: małe wznie- 
sienie, i łatwe rozpadanie się lupków na działania po- 
wietrza wystawionych. Skały plutoniczne nierozwinąwszy 
się znakomicie, pokazują się tu i owdzie pomiędzy prze- 
obrażonemi; jako pojedyncze punkta, albo w podłużnych 
grzbietach: do tych ostatnich należą gnejz i gabro. Po- 
między przeobrażonemi skałami bardzo znakomicie prze- 
ważają skały łupkowe, te doznają znacznych zmian me- 
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chanicznych i chemicznych : wyjątek z tego czynią odmiany 
łupka talkowego ziarniste i konglomeraty talkowe i mar- 
glowe, sterczące nieraz skalisto. Nad każdą skałą zasta- 
nowię się w szczególności: 

Granit występuje na niewielu miejscach, tworzy 
massy małćj rozciągłości: w jednych miejscowościach roz- 
kłada się bardzo łatwo i rozpada w okruchy i gruz, jak 
w górach Sulowa i Hyjek: przy Aranidce i Smolniku 
tworzy małe zaokrąglone skały. 

Gnejz tworzy nierównie potężniejsze massy; a cho- 
ciaż znacznie wzniesiony nietworzy jednakże sterczących 
skał, tylko w dolinach sterczą jego znaczniejsze ściany, 
i tak w paśmie Braniska, na drodze z Podhradzia do 
Szyroki, wsi hrabstwa szaryckiego widać w wielu mie- 
scach skaliste boki, jako i w paśmie Kohuta przy Och- 
tynie, na drodze z Czerwonćj skały do Murany i dalej 
do Cisowca. 

Gabro rzadko tworzy ściany skaliste i pojedyncze 
skały mające zaokrąglone zarysy. Ściany pokazują się przy 
Gelnicy w górze Uhlarowa, nu górze Hegen na drodze 
z Wagendriisel do Nowćj Wsi. Pojedyncze skały sterczą 
nad Kotterbachem, nazywane Świński Herbek stanowią 
rzęd skał, niezbyt wzniesionych nad wyżynę zwaną Krywe 
Pole. 

Serpentyn i trachit tworzą małe massy o któ- 
rych nic bliższego nie można orzec. 

Łupki przeobrażone uważam razem jako jedną 
całość, albowiem spólny mają charakter. W ogólności 
mało pokazują skłonności tworzenia skał, tylko tu i ow- 
dzie sterczy w ciasnćj dolinie lub jarze niewielka ściana 
lub skała; rozkładając się bowiem z łatwością zm,eniają 
się na ziemię urodzajną, a następnie ukrywa one gęstą 
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roślinność. Łupki talkowe ziarniste i konglomeraty talko- 
we i marglowe często tworzą znaczniejsze ściany, pospo- 
licie wodanem żelaża ubarwione. 

Marmur tworzy mniejsze ściany, uderzające swą 
białością; widać to również w górze Morwan Kamień, 
jak w górze sterczącćj nad Jaklowcami. 

Kszrazr Doris. Niemożna podać głównego chara- 
kteru dla dolin, albowiem to pasmo prawopodobnie składa 
się z kilku innych, w rozmaitych czasach wzniesionych. 
Właściwe wzniesienia, tworzą według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa pasma gnejzowe, gabrowe i trachilu 
przy Lubietowćj, tudzież granity występujące niespodzie- 
wanie w pośrodku łupków talkowych, jakby pojedyncze 
stozki bazaltu. Z tych przyczyn wypada odróżnić dwa ro- 
dzaje dolin; jedne, nieco szarsze, podłużne są równole- 
głe z wielkiemi grzbietami gnejzu; są to w istocie nie- 
właściwe doliny; powstają z rozmaitych wzniesień, przy- 
padkiem blisko siebie leżących; drugiego rodzaju właściwe 
są skałom łupkowym, iż tak rzekę właściwe tego gatunku 


_ skałom. Pierwszego rodzaju doliny są zwyczajnie szero- 


kie, znaczniejsze równiny stanowią spód doliny, boki zaś 
wznoszą się zwolna : pospolicie grunta dolin są żyzne, a w nich 
leżą zamożne miasteczka i sioła. Ten charakter pokazuje 
dolina Słany, pomiędzy Wlachowem a Roznawą; dolina 
Szczytnika pomiędzy wsią Wyższa Słana a miasteczkiem 
Szczytnik. Drugiego rodzaju doliny, czyli właściwe doliny 
są dwojakie: są to albo długie szczeliny w łupku talko- 
wym, na których spodku płyną rzeki, właściwe doliny 
w łupkowych skałach, albo poprzeczne przerwy, czyli 
parowy, mające pospolicie jeden z boków najeżony ska- 
łami. Właściwych dolin w łupkowych skałach tego pasma 
jest mało; do najcelniejszych należy znaczniejsza dolina 
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Hnilca, bogata w rudy miedzianne i żelazne, w miedziankę 
i żeleznicę jak je nazywają mieszkańcy. Dolina ta ma 
charakter podłużnćj doliny, rozciąga się w samych skałach 
łupkowych, począwszy od Dobszyny aż do Margiecan; 
w spodku jéj niemasz właściwćj płaszczny, tylko na boku 
przy rozszerzeniu się miejscami płaty gruntu okrywają za- 
siewy: boki tćj doliny wznoszą się u spodu zwolna, wyżćj 
zato naglćj: skał sterczących w ogólności jest mało. Nie- 
równie liczniejsze są doliny poprzeczne, owe przerwy 
łapkowych skał. Pospolicie są bardzo krótkie; jeden 
z boków jest skalistym, lecz łupki rozkładając sypią się 
nieustannie; drugi bok jest mnićj stromy, okryty ziemią 
urodzajną, albo bujnemi drzewy leśnemi. 

ZWIETRZENIE. Rozliczne skały wchodzące do budowy 
tego pasma mają jeden spólny charakter, że się rozkła- 
dają z trudnością; każda z nich wszakże pokazuje swoje 
właściwości, i dlatego w szczególności nad każdą wypada 
się zastanowić. 

Granit. Już wyżćj wspomniałem , że granity w gó- 
Sulowa i Hyjek są zupełnie rozłożone; niemasz kawała 
nierozłożonego , cała massa wskroś zmieniła się: naprzód 
rozkłada się feldspat, traci swą budową blaszkową i małą 
przezroczystość, staje się ziemistym, białym, do kródy 
podobnym; niekiedy przejmuje go wodan żelaza i nadaje 
nieczyste, brunatne barwy. Na oddziałach tój zwietrzałćj 
skały widać wydzieloną cienką powłokę wodanu żelaza, 
nadającą onćj ciemno brunatną , żendrowatą barwę, w czę- 
ści metalicznie błyszczącą. Mika równie rozkłada się, 
tylko kwarc zmian niedoznaje. Granity Aranidki i Śmolnika 
prawie żadnćj zmiany niedoznały. 

Gnejz prawie niedoznaje żadnćj zmiany; minerały 
składowe nierozkładają się chemicznie; tylko budowa 
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tćj skały zmienia się mechanicznie; łupkowe odmiany 
pękają w drobne kawałki i okrywają boki gór. 

Gabro. Prawie żadnćj zmiany niewidać na różnych 
jego odmianach: krystaliczna pospolicie rozpada się 
w drobne trzaski, jednakże minerały składowe nie zmie- 
niają się widocznie; odmiany wpółkrystaliczne i jedno- 
stajne wystawione na działanie powietrza pękają, roz- 
liczne rysy pzzecinają one we wszystkich kierunkach, na 
powierzchni widać cienko zmienioną skorupę. 

Widocznej zmiany niepokazują ani serpentin, ani 
trachit: tylko na powierzchni lekko się rozkładają. 

Łupki mikowe i chlorytowe niezmieniają się 
chemicznie, tylko się rozpadają w drobne kawałki; po- 
dobnież zachowują się różne odmiany łupka talkowego, 
talk w ogólności zdaje się przechodzić w mikę, ułamki 
bowiem jego pospolicie mocnićj świćcą, stają się srebrzy- 
sto-białemi, mikę wielce przypominają. Odmiany ziarniste 
łupka talkowego i konglomeraty obydwa żadnycb zmian 
niedoznają ; liczne szczeliny przerzynają one we wszelkim 
kierunku. 

WPŁYW NA ROŚLINNOŚĆ. Zastanawiać nas tylko będą 
skały znacznićj rozwinięte: pomiędzy plutonicznemi gnejz 
i gabro występują w większych massach; nad różnemi 
skałami przeobrażonemi niemożemy się szczegółowo za- 
stanawiać, albowiem trudno by było, wszystkie ich mo- 
dyfikacye uważać, jak się zachowują, do rosnących na 
nich roślin: dlatego podzielę one ne dwie wielkie grupy, 
na właściwe łupki i konglorneraty. Cztery te oddziały 
uczynione niepokazują uderzających różnie. 

Gnejz w ogólności jest jałową skałą; części jego 
składowe z trudnością się rozkładają i wydają ziemię nie 
urodzajną, na którćj widać miejscami bujne lasy. 
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Łupkowate skały nierównie tatwićj rozkładają 
się, a pomiędzy niemi odznaczają się czarne łnpki prze- 
obrażone: wystawione na działanie powietrza zmieniają 
się w massę iłową dającą początek bujnćj roślinności; 
szczególnićj piękne lasy bukowe i dębowe rosną na tych 
łupkach, jakoto przy Nowćj Wsi, Krompachu, Beli, na 
drodze do Koszyc etc. 

Konglomeraty nieszczególnie sprzyjają roślinności, 
wydają bowiem ziemię bardzo jałową i kamienistą. 

ŹRÓDŁA. W paśmie tém w ogólności źródła ani są 
liczne, ani obfite; nierównie ich więcćj znajduje się w 
części północnćj, aniżeli południowćj tego pasma, dozna- 
jącego wpływu od skarów wielkićj równiny węgierskićj, 
i gdzie rzadko deszcze zwykły padać. Ze skał plutoni- 
cznych płyną słabe źródełka; przy Kotterbachu uważałem 
ich znaczną liczbę; nierównie więcćj ‘rvszcze onych ze 
skał łupkowych, lecz wszystkie nieodznaczają się obfito- 
ścią wody: za przykład tego służą źródła płynące na 
południowćj pochyłości góry, przez którą ciągnie się droga 
z Beli do Koszyc !). 


1) Podczas druku téj rozprawy, miałem właśnie sposobność 
rozpoznawać cesarski gabinet mineralogiczny w Wiedniu i 
gabinet Urzędu geologicznego Państwa Austryackiego tam- 
że, i znalazłem w nich różne minerały, których na miejscu 
nie uważałem, dla tego one w przypisie wymienię. 


a) Cesarski gabinet mineralogiczny: 

Niżna Słana. Nadzwyczajnie piękne odmiany wodanu 
żelaza w postaciach nerkowatych; pojedyncze półkule bar- 
dzo znacznych wymiarów stanowiły wielkie geody. Powierz- 
chnię mają zaleciałą różnemi pstremi barwami, wpadające- 
mi w metalow, mianowicie są one czerwone, niebieskie i 
żółte. 
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Minerały wchodzące do budowy skał przeobrażonych 


i plutonicznych, tudzież pokładów i żył pasma Spisko- 
gemersko - zwoleńskiego. 


a) ogólnie rozpostarte: 


1 Talk. 
2 Kwarc. 
3 Margiel stwardniały. 


Ti 


Nadabula. Wodan żelaza w pięknych nerkowatych od- 
mianach, często barwisto zaleciały. Psylomelan nacieko- 
wy, czarny. 

Pojnik. Wodan żelaza nerkowaty. 

Żeleżnik. Psylomelan w naciekowych postaciach. 

b) Zbiór Urzędu geologicznego. 

Dobszyna. Odmiana gruboziarnista gabra składa się ze 
ziarn, dyalażu często pół cala i więcćj długich, wyraźnie 
blaszkowatych, ciemno zielonych, prawie czarnćj barwy, i 
saussurytu blado zielonego, jednostajnego. Z pokładu Bien- 
garten znajduje się Lólingit drobnoziarnisty: a z miejsca nie- 
oznaczonego bliżćj przy Dobszynie mispikiel. 

Gelnica. Amfibol blaszkowy, ciemnozielony, przecho- 
dzący w jasnozielony, tworzy żyłę na półtora cala grubą 
w niewyraźnym gabro. 

Góra Sulowa. Cienkie kryształy czarnego turmalinu 
krzyżują i przerastają się nieoznaczenie w granicie. 

Sławinka. Aragonit krystalizowany w długie ostrosłu- 
py, bez barwy. 

Kotterbach. Marmur drobnoziarnisty, różowy. 

Cisowiec. Marmur drobnoziarnisty, biały. 

Smolnik. Grafit z krzywemi oddziałami z blaskiem me- 
talicznym, jednostajny. 

W moim zbiorze niedawno nadeszłym , znalazłem ułamek 
ze Słowinki, z kopalni Laurenti Stollen węglanu: żelaza z an- 
kerytem jak najściślćj zrosłe ; blaszki węglanu żelaza są przed- 
łażeniem ankerytu, i gdyby nie przeciwne kolory szamoa i 
biały, niemożnaby granicy pomiędzy obydwoma dostrzegać. 
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b) rzadsze: 

4 Mika. 

5 Chloryt. 
6 Feldspat. 
7 Saussuryt. 

8 Amfibol. 

9 Dyalaż. 

10 Piroxen. 

11 Serpentyn. 

12 Marmur czyli wapien ziarnisty. Morwan kamień przy 
Roznawie, Cisowiec, Jaklowce. 

c) domieszane w skałach: 

13 Rutyl. Rewuca, Polhora, Pojnik. 

14 Turmalin. Hroniec, góra Sulowa. 

15 Granat zielony. Dobszyna, Styrmna Perć. 

16 Marmalit. Dobszyna, Jaklowce. 

17 Szlachetny serpentyn. Dobszyna. 

18 Chryzotyl. Dobszyna. 

19 Steatyt. Dobszyna. 

d) w pokładach i żyłach: 

20 Hematyt. Folkmar, Kotterbach, Jobannisstollner Grae- 
tel, Lubietowa, Pojnik, Gelnica, Ferdinandi grube 
przy Dobszynie, Wyższa Słana, Ochtyna, Polhora. 

21 Niedokwas czerwony miedzi. Johannisstollen przy Iglo, 
Etelka. 

22 Niedokwas czarny miedzi. Stirkenberg przy Mniszku, 
Etelka. 

23 Żelazo magnetyczne. Kózóp hegy, Stoosz, kopalnia 
Hilfgottes w górze Orom. 

24 Wodan żelaza. Folkmar, Kotterbach, Johannisstollner 
Graetel, Żakarowce, Prakendorf, Stirkenberg przy 
Mniszku; przy Dobszynie Johannisstollen, kopalnia 
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Klotylda, szczyt góry Gugel; Niżna Słana, Ochtyna, 
Żeleznik, Lubietowa, Pojnik. 

25 Lepidokrokit. Betler. 

26 Wad. Góra Gugel przy Dobszynie, Żeleznik. 

27 Psylomelan. Nadabula, Żeleznik. 

28 Krzemionkan manganezu. Kózóp hegy. 

29 Chryzokola. Stirkenberg przy Mniszku, 

30 Turmalin. Kaltegrund przy Iglo, Marienstollen przy 
Dobszynie, Wyższa Słana, dolina Romakowa. 

31 Allofan. Schieferstollen przy Mniszku. 

32 Węglan wapna rotabolcąj ny, Kotterbach, Lubietowa, 
Pojnik. 

33 Arragonit. Kopalnie Roll i Emerycy, góra Schwar- 
zenberg przy Dobszynie, Słowinka, Żeleźnik. 

34 Dolomit. Johannisstollen przy Iglo, Słowinka, Etelka, 
góra Schwarzenberg, kopalnie Marienstollen i Ferdi- 
nandistollen przy Dobszynie. 

35 Ankeryt. Johannisstollen przy Iglo, Kotterbach ; ko- 
palnie Biengarten i ferdinandi grube przy Dobszynie, 
Słowinka, Syrk i Plosków. 

36 Węglan żelaza. Słowinka, Gelnica, Żakarowce, Pra- 
kendorf, Helemanowce, Schieferstollen przy Mniszku, 
Stovsz, Metzenseiffen, Svedlar, Kotterbach; góry Kö- 
nigsberg i Gugel, kopalnia Biengarten przy Dobszy- 
nie; Quodlibet, Wyższa Słana, kopalnia Hermani, do- 
lina Romakowa, Goczów, Bany Oldal, Nadabula, ko- 
palnia Karoli grube w górze Nyereske į, Selimar, Och- 
tyna. 

37 Węglan manganezu. Prakendorf. 

38 Węglan ołowiu. Pojnik. 

39 Miedź lazurowa. Johannisstollen przy Iglo, Kotter- 
bach, Gelnica, Helcmanowce, Lubietowa. 
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40 Malachit. Johannisstollen przy Iglo, Kotterbach, Gel- 
nica, Helemanowce, Svedlar, Etelka, Zadnia Brezina, 
Betler, Lubietowa. 

41 Siarkan baryty. Kotterbach, Johannisstollen przy Iglo; 
szczyt góry Gugel, Czuntowa przy Dobszynie; Niźna 
Słana, Lubietowa, Pojnik. 

42 Siarkan żelaza. Smolnik, Biengarten przy Dobszynie, 
Goczów, Kózóp Hegy. 

43 Siarkan miedzi i żelaza. Smolnik. 

44 Oliwenit. Kopalnia Roll i Emerycy. 

45 Libetenit. Lubietowa, Pojnik (?). 

46 Euchroit. Lubietowa. 

47 Arsenian kobaltu. Lubietowa. 

48 Polychrom. Pojnik. 

49 Chalkofilit. Pojnik. 

50 Piryt. Kotterbach, kopalnia Roll i Emerycy, Gezwang, 
Słowinka, Gelnica, kopalnia Jacobi i Anna, Praken- 
dorf, Helcmanowce, Schieferstollen przy Mniszku, 
Smolnik, kopalnia Klotylda i Biengarten przy Dobszy- 
nie, Niżna Słana, Kózóp hegy, Goczów, Nadabula, 
Polhora. 

51 Siarczyk żelaza magnetyczny. Stoosz, Nadabula. 

52 Siarczyk miedzi. Gelnica, Pojnik. 

58 Siarczyk miedzi i żelaza. Wodna Banya, Kotterbach, 
Słowinka, Johannisstollen przy Iglo, Borowniak, Jo- 
hannisstollner Gratel, kopalnia Roll i Emerycy, Ge- 
zwing, Gelnica, Prakendorf, Helcmanowce, Schie- 
ferstollen przy Mniszku, Smolnik, Stoosz, Svedlar, 
Knolla, Etelka; góra Schwarzenberg, kopalnie The- 
resiengrube , Biengarten , Zemberge, Adam i Ewa, Fer- 
dinandi grube przy Dobszynie; Nadabula, Redowa, 
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Quodlibet, Niżna Słana, Kratkie, Zadnia Brezina, Be- 
tler, Nadabula, Kózóp hegy, Ochtyna. 

54 Siarczyk miedzi i żelaza pstry. Johannisstollen przy Iglo. 

55 Panabaz. Wodna Banya, Kotterbach, Johannisstollen 
przy Iglo, Borowniak, Słowinka, Gelnica, Prakendorf, 
Helcmanowce, Stoosz, Metzenseiffen, Svcdlar, Knolla, 
kopalnie Theresiengrube, Zemberge, Adam i Ewa na 
Czuntov:ćj przy Dobszynie; Quodlibet, Niżna Słana, 
Betler, Nadabula , Selimar. 

56 Cynober. Słowinka, Gelnica, Żakarowce; szczyt góry 
Gugel i kopalnia na Czuntowćj przy Dobszynie; Niżna 
Słana, Kotterbach. 

57 Siarczyk antymonu. Betler, kopalnia Dunery i Teller. 

58 Jamesonit. Aranidka. 

59 Berthieryt. Aranidka. 

60 Siarczyk ołowiu. Pojnik. 

64 Mispikiel. Lubietowa, Dobszyna, Kózóp hegy, kopal- 
nia Hilfgottes w górze Orom. 

62 Arseniczek kobaltu. Gelnica, Metzenseiffen; kopalnie 
Mariastollen, Zemberge, Adam i Ewa, Theresiengru- 
be przy Dobszynie; Quodlibet. 

63 Dyzomoz Czuczom, kopalnia Karoli-grube przy Nye- 
reske. 

64 Lólingit. Biengarten przy Dobszynie. 

65 Miedź rodzima. Smolnik, Stirkenberg przy Mniszku, 
góra Schwarzenberg przy Dobszynie. 

66 Merkuryusz rodzimy. Kotterbach, Niżna Słana. 

67 Amalgama. Niżna Słana. 

68 Grafit. Smolnik. 
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Barometr w liniach 
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4!| 329.50| 329.54] 329.8 11.3 
5| 330.49| 330.16| 330.07| 10.6 
6|| 330.09] 329.34] 328.5 11.0 
328.32] 327.62] 327.78 12.0 
328.65] 329.57| 329.71]| 14.1 
gi/ 329.93) 329.60) 329.48)| 13.0 
10/| 329.14) 328.40] 328. 11.8 
11| 329.10| 329.34] 329.7 13.5 
12| 330.04) 329.62) 329.49] 11.0 
13| 329.32] 329.11) 329.21|| 11.5 
14| 329.77] 329.62] 329.84| 13.3 
15/| 330.02) 329.45) 328.95 14.2 
16| 328.36) 327.68) 327. 16.5 
17|326.73| 326.16] 326.65] 14.3 
18|| 327.52] 328.43| 328.58] 13.2 
19| 328.09] 327,41| 326.79| 128 
20| 326.90] 327.16] 328.28 12.9 
21||329.41| 328.26] 328.81 9.7 
22| 328.91| 328.87| 329.59]| 13.4 
329.99] 329.52] 329.59|| 13.4 
24| 329.95] 328.99| 327.38)| 13.8 
328.80] 330.30| 331.8 14.5 
26// 331.85] 329.64! 330.41 6.2 
271| 330.50] 332.00) 332.62 9.2 
28| 332.70] 330.34] 330.07 4.6 
330.63| 329.79| 328.75 9.8 
329.04] 330.16j 330.65|| 12.0 
31l 331.20] 331.31| 331.83 9.8 


329.422 | 329.143] 329.261 


Stopień ciepła 
podług Róaumura 


2 
Pop: 


g. wie. ||g. rano 


200.2 150.8] 
19.0 


24.4 
15.7 
18.3 
19.3 
21.2 
24.1 
11.0 
19.3 
21.5 
18.6 
20.0 
21.7 
23.3 


5.15 
5.31 
5.30 
4.61 
455 
4.36 
4.96 
4.94 
4.18 
4.31 
4.85 
4.21 
4.15 
5.20 
531 
6.08 
5.98 
5.26 
5.22 
5.21 
4.09 
5.49 
5.80 
5.49 
5.13 
2.89 


3.96| 3. 


2.69 
3.14 
4.59 
3.64 


2 
l pop. 


Prężność pary 
wodnćj w liniach 


3.46 
3.28 


11a M] sea 4.610 


10 
g. wie. 


3.20|PnW. 
3.T2|PPnZ. 
4.59//Z. 
3.51/|-— 
3.15||Pn. 


4.994 


Kie- 
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runek wiatru 


natężenie 
| 2 10 6 2 10 
ig. popłdn.|g. wieczór|| g. rano |g. popłdn.|g. wieczór 


ZPnZ.śr.|PnZ. sł. 


PPIZ. 


ZPIZ. m.|ZPŁZ. śr. 
śr.|PnZ. sł. 
PIW. sł.|WPŁW. ,, 


Z. 


— 


PPłZ. śr.|PłIZ. — ,, 
ZPnZ.sł./ZPnZ. ,, 


PIZ. 
Z. 
PPnZ. 
W. 


PIW. 


PaZ. śr.|ZPIZ. 
Z. moc.Z. z, 


PIZ. 
W. 


PIW. 


PnZ. śr.|PPnZ. ,„|Pochmr. |Pg.zchm.| Pochmr. 
W. sł.|PŁW.  „IIPg.zchm.|Chmurn. 5 
PPnZ.śr.|PnZ. _ „|Pochmr. |Pochmr. | Pogoda 
PnZ. sł.)Z. „|| Pogoda | Pogoda » 
PIW. „JW. - „JIPg.zchm.|Pg.zchm.|Pg.zchm. 
PnZ. „JPnZ.  „iPochmr. | Pochmr.| Pochmr. 
Z. > = „| z: „  . |Pg.zchm. 

k LSSL 
.org.pl 


śr.|W. t 
WPIW. 
PPIW. sł.|— 


śr.|Z. 
sŁ.|W. A 
PPŁW. „|IPPnWW.,, 


Stan powietrza 


Pogoda |Pg.zchm. Pogoda 


Pg.zchm.|Pochmr. | Pochmr. 
„ . |Pg.zchm.| Pogoda 
Pogoda | Pogoda 


„|ZPnZ. < 


kid W. 99 ” „ 9 
Pg.zchm.| Pochmr. 
Pochmr. % 
Pg.zchm.| Pogoda 
% Pochmr. 
Pochmr. |Pochmr. | Chmurn. 
Pogoda |Pg.zchm.|Pg.zchm. 


» Pogoda | Pogoda 


|Pochmr. 
„POZ. >, 
„|ZBIZ. „, 
„|ZPNZ. ,, 
»| WPŁW. ,, 


Pogoda 


„| WPŁW. ,, „ v » 
„  |Pg.zchm.|Pg.zchm. 
Pg.zchm. 3 5 
„  |Pochmr. | Pochmr. 
Pochmr. |Pg.zchm.|Pg.zchm. 
Pochmr. | Pochmr. 
3 i Pg.zchm. 
„  |Pg.zchm.| Pogoda 
Pogoda „  IPg.zchm. 


„IPPnZ. ,, 


„|ZPNZ. ,, 


„Z » 


n » 
„|PłW. a Pogoda | Pogoda 


Pg.zchm. 


Zjawiska napo- 
wietrzne i różne 
uwagi 


Wieczór błyskawica. 


Deszcz, wicher ZPŁZ, 


Rano deszcz, wieczór 
błyskawica, 


Wieczór dćszcz drobny. 


Wieczór błyskawica, 


Wieczór dćszcz drobny. 


Rano dószcz drobny, 
wieczór błyskawica. 


Grzmot, dószcz. 


Rano dószcz, wicher 
ZPnZz 


Dćszcz, wicher Z. 
Dószcz. 
Dószcz drobny. 


Wieczór błyskawica. 


o 8 g. dóćszcz drobny. 


o 12 g. drobny dćszcz. 


Rano dószcz. 
Dószcz. 


najniż- 
sza sza 
+200.1|+-130.0 
27.1] 10.9 
18.4] 13.7 
18.9] 10.5] 
22.9 9.74 
24.6 9.7 
26.6] 10.9 
174) 128 
22.9] 12.8 
22.9] 10. 
18.9] 13.0 
20.9] 10.5 
23.8] 10.8 
25.4] 123 
21.5] 12.8 
244| 16.0 
20.2] 13.6 
15.9] 128 
18.9] 11.9 
17.6] 128 
20.8] 8.6 
26.7] 12.5 
21.2] 13.3 
27.2] 14.0 
25.4) 14.4 
17.3 6. 
17.1 9.0 
17.0 4. 
22.0 9.0 
20.9] 10.4 
13.9 9.2 


| 


Temperatura 
w ciągu dnia 


najwyż- 


W ciągu Sierpnia. 


Najwyższy stan barom. d. 28 god. 6 rano był . . . . . . 882.10. 
Najniższy * s d.11 » 2 popoł.» ~ . . . . . 326.16. 
Średni , 3 z całego miesiąca » Pm ny ty ADO ABy 
Największe dzienne pole odmian bar. d. 25 . . . . . «a 8.05. 
Najmniejsze » , » pampapipas „ccoh3 
Średnie e » » > oby €: aea tA 1.45. 
Różnica wysokości w ciągu miesiąca - . « « « « . « . « 6A 
Największe ciepło d. 15 god. 2 po poł . . . . « . . « « 48. 
Najmniejsze + d. 28 god. 6 rano . . . « . « « « : - 4.6. 
Średnie +  zcałego miesiąca - . >... « . . „. 15.43. 
Największe dzienne pole odmian d. 2 . . « « « . « . «16.2. 
Najmniejsze + » URE TETEA a o Zw 31. 
Średnie . bart + LĄ ama! GGDER, „.. AGB. 
Różnica temperatury w ciągu miesiąca + « « « « « « + . BA 
Największa prężność pary w powietrzu d. E god: Y Pa | ... 6.84. 
Najmniejsza >» » » d. 28 god. 6 rano . . . 2.69. 
Średnia , » > w ciągu miesiąca . . . 480. 


Wiatr panujący zachodni. Stos. W:Z= 1: 1.8 Czysto Pn.2, Pi. 0. 


Dni zupełnie pogodnych 6 
» pogodnych z chmurami . > « s e 1 2 a 6 4 3 11 21. 
» pochmurnych zupełnie 4 


DEON a + E a e a +6 aora 4 a a © a "sf 14. 
Wici -a AA ATENEA a W. a mo. s 3. 
Grzmotówi eu, Mans PROW ZŁGWYMA W Gw da2 1.) 6 
BRyakapIE saeni endnu e 2,000 21 hop) 5 a 


Średni stan bar. w porównaniu ze śred. Sierpniow. z lat 25 wyższy 0 0.24. 


> » term. » Cya ? iMa. I3 o 1.09. 
» » pręż. pary » » >» » » 15 wyższy o 0.07. 
Ilość dni pogodnych  : M 13 U » 25 zwyczajna. 
> + pog.zchmr. : ND » » » większao 4. 
» » pochmurnych « . o. » » » mniejszao 7. 
»  Deszczów , o» » » » mniejszao 2. 
»  Wicbrów » NE > » + większao 2. 
» Grzmotów i błyskawic >» > . wa „002 
»  Mgieł > » » » » » mniejszao 4. 
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Barometr w liniach 
miary paryz. sprowa- 
kaj do 09 R 
2 

g. zad g. pop. 
1 332.17| 332.12 3233 
2/332.31| 332.20; 331.83 
311330.83| 329.97| 329.25 
329.12] 328.98] 329.48 
5| 330.17] 330.14 330.38 


380.81| 330.56] 330.52 
330.39] 330.60] 330.83 


jm jm 


pd pd pd pd pd juli 


332.81] 332.58| 332.19 
331.72] 330.56] 330.05] 
329.59] 329.33] 329.25 
329.34) 329.47| 329.91 
329.87] 330.04) 330.22 
330.14] 329.75) 329.69 
329.13] 329.05| 328.6 
328.15] 327.90] 327.6: 
327.31] 327.59] 328.47 
328.51 | 329.00! 329.18 
329.32] 329.64) 329.93 
330.03] 329.38| 328.47 
327.61] 328.21| 328.67 
328.50] 327.10) 326.4 


RO IO m m 


SERB 


O O Y 


dnia 


ke 330.141 | 330.031| 330.080 


332.69] 332.76] 332.80) 


Stopień ciepła 
podług Róaumura 


10 
g. ne? hea 8- pop. | 8- wie. ||g. LE pop. 


H+ 80,4, +-130,1|-- re kra 
19! 126| 958] 3. 33 
95| 145 12.7 3.84 
11.5) 126| 93| 3.90 
65| 122| 758] 321 
56) 1217] 8.2] 290 
10] 123 3.17 
6.0| 10.4 2.89 
66] 99 2,95 
49] 36 2,79 
6.6! 8:6 3.06 
5.0! 65 2.83 
50| 69 2.83 
62] 86 2.40 
62] 108 3.20 
61| 12.7 3.14 
3.0| 13.5 2,46 
3.6] 143 2,55 
55| 142 2.94 
88] 165 4.11 
66| 16.8 3.31 
10| 163 4.40 
8.5] 18.0 2.62 
128| 16.7 5.54 
9.5| 18.6 4.16 
12.0) 129 5.19 
9.8 13.1| 4.19 
65| 142 3.35 
94| 93 3.98 
zi 129 2.64 
1.21 12.68 8.87|| 3.3174 


| 


Prężność pary 
| wodnćj w liniach 


g. wie. 


http:A 


runek wiatru 


Stan powietrza 


natężenie 


10 
g- eet g- popilin l g. wieczór 


PnW.sł.)W.  sł.|Pochmr. |Pochmr. Pg.zchm.| 


ZPnZ. „„|ZPłZ. „|Pg.zchm. w m 
Z. moć.|— „||Pochmr. * Pochmr. 
PnZ. śr.|PnZ. ,, e g 4 
ZPIZ. „|| Pogoda |Pg. zchm.|Pg.zchm. 
PPnZ. sł.|— „|Pg.zcam A Pochmr. 
PnZ. „||Pochmr 3 4 
Z. EA p Pochmr ” 
PnZ. śr.|PnZ.  „|Pg.zchm „  |Pg.zchm 
PnW.sł.|W. _ „JPochmr FA Pochmr 
PPnW. śr.|PPnZ. śr. z 5 > 
PnZ. słŁ./Z. sł. g * > 
Z. 3 S 3 v 
PPnZ. D ; » » 
Pn. zp N 5 3 
PPIZ. „| »  |Pg.zchm.| Pogoda 
PŁW. „|| Pogoda | Pogoda S 
W. A A Z Pg.zchm. 
PIW. „||Pg.zchm.|Pg.zchm.| Chmurn. 
PŁ. sA w Chmurn. | Pogoda 
PIW. „| Mgła |Pg.zchm.|  „ 
W..' śr. ta i „ IPg.zchm. 
ZPIZ. sŁ/PnW. ,, S pe Pochmr. 
PnW. „||Pochmr. 4 Pg.zchm. 
(A Śr. „|Pg.zchm. 3 Pochmr. 
PPnZ. sł. PPnZ. „AlPochmr. | Pochmr ka 
= „ 5 7. Pogoda 
PŁ „|| Mgła |Pg.zchm.|Pg.zchm. 
A „|| Pochmr.|Pochmr. | Pogoda 
PPŁW ' Pogoda |Pg.zchm.|Pg.zchm. 
kz: M 
cin.org.pl 


Zjawiska: napo- 
wietrzne i różne 
uwagi 


O pół do? g 
drobny. 3 


zie szcz drobny, 
r Z. 


deszcz 
wi- 


Wieczór dćszcz. 
o 2 g. dćszcz drobny. 


Dószcz. 
Dószcz. 


„|| o tlg. dćszez drobny. 


|| Dószcz. 


o pół do 3 g. dćszcz 


drobny. 
Mgła, koło przy ksie- 
Życu. 
LU 


s, Wieczór dószcz. 


Dószcz. 
Wieczór dószcz. 
Dószcz. 


Mgła, wieczór dćszcz. 


Od 7 do 12 g. dćszcz. 


| 


Temperatura | 
w.ciągu dnia 


kd najniż- 
SZA sza 
--16% I|-- 80.0 
14.1 1.0 
14.8 8.9 
16.8 9.: 
140 6. 
13.4 5.6 
13,9 1.0 
11.0 5.7 
10.0 5.1 
8.8 4.8 
8.8 6. 
6.9 4.9 
6.9 4,4 
8.9 6.1 
11.2 5. 
129 6.6 
15.0 2.9 
15.9 3. 
14.8 5.4 
16.9 8.8 
17.3 6.6 
16:5 6.9 
18.5 8.4 
18.3} 12.0 
18.7 9. 
13.3] 11. 
13.7 9.1 
14.4 6.3 
10.9 6.84 
13.2 3.4 


W ciagu W'rześnia. 


Najwyższy stan barom. d. 17 god. 6 rano był . . . . . . 33281. 


Najniższy > , dwa s"qOwie. >»  . « 2 4 4 o. 1326,40. 
Średni > » z całego miesiąca »  . . . . . . 380.09. 
Największe dzienne pole odmian bar. d. 30 . . . . . . . 283. 
Najmniejsze » > > serdem e OE e ame D 
Średnie » + » » na: BR at i i 1.45. 


Różnica wysokości w ciągu miesiąca - . « « . « - « . « 6.35 


Największe ciepło d. 25 god. 2 po poł. . . . . . . . . . 186. 
Najmniejsze » d: 17 god. 6 rano» . - « . « « 1: . 3.0. 
Średnie »'- Z całęzo MIESIĄCA. | e > 0] ae a „sl o 9.59. 
Największe dzienne pole odmian d. 18 . . . . . . . . . BA 
Najmniejsze »  » R d ZUP "gd T N 2.0. 
Średnie » > D - sKAMUSZ GE dl. | GA, 


Różnica temperatury w całym miesiącu « « « « « + « « . 158. 


Największa prężność pary w powietrzu d. 24 god. 2 po poł. . . 5.70. 
Najmniejsza > > » d.14 » 6rano. . . 240. 
Średnia > » > w ciągu miesiąca . . . 355. 


Wiatr panujący zachodni. Stos. W:Z= 1: 1.9 Czysto Pn.4, PŁ. 2. 


Dni zupełnie pogodnych . . . « « + « « 1 1 Vuk 1. 
» pogodnych z chmurami A A E a 19. 
» pochmurnych zupełnie 10. 

Deszczów "Ra FINOWIE WA $ 20. 

ŚWICLTÓW wew: USED IE a e L e E 1. 


Mgiet: „||: deo 5 


Średni stan bar. w porównaniu ze śred. Wrześniow. zlat 25 wyższy 0 0.75. 


> 2» term. > DE > » » niższy © 1.98. 
> + pręż. pary » a , » 15 niższy o 0.31. 
Ilość dni pogodnych >» Pc > » 25 mniejszao 2. 
» » pog.zchmr. » » > » » » większa0 4. 
» » pochmurnych » z » » »mniejszao 2 
» Deszczów » NE D » >» większao 7. 
»  Wichrów » bp , » » zwyczajna. 
» Grzmotów i błyskawic >» » ? » »mmniejszao 2. 
a Mgict » » U U a » U o 2, 
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11) J. MAJERA Prezesa Tow., Zagajenie posiedze- 
nia publicznego Towarzystwa nauk. z Uniwer- 
sytetem Jagiellońskim złączonego w dniu 13 
Lipca 1850 r., obejmujące Pogląd na znaczenie 
Uniwersytetów w stósunku do Państwa i innych 
naukowych zakładów . . « « . « . 325. 

12) L. ZEJSZNERA, Opis skał plutonicznych i prze- 
obrażonych wraz z ich pokładami metalicznemi 
w Tatrach i w pasmach przyległych . 343. 

13) Spostrzeżenia w Obserwatoryum astron. Krak. 
z miesiąca Lipca do Września 1850 r. 505. 


ROCZNIK 
Towarzystwa naukowego z Uniwer- 
sytetem Jagiellońskim złączonego, Z A 
wychodzić będzie w 4ch Zeszytach, obejmujących er ( 
razem 38—40 arkuszy. 


Cena Zeszytu Złp. 3. gr. 10. —kr. 50. — 1⁄2 Rubla. 


